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Rękopisów R edakcja  nie iw raea.

A.djr lnir*racya otw arta od g  10—4 po poi. 1 od 5—7 
wieczorem. 

O głoszeni- przyjm uje się do godziny 6-eJ wieczorem.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISHO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I LITERACKIE.

Rok Viil
, WJPJ

oM s. kwart, pólroea r o «  
PffKKUBEHATA. W  kr*j« 1 -  3 . -  1 1 .-

i a Za g ran lu t 1-sO 4.50 18.—
Z a  z m ia n ę  a d r a s u  8 0  k o p .

CENI OGLOSIEN: 2 \  wiert* pct.towy lub i ę »  miefśjf 
praedjtekstem 40 k., n  tekst. 20 k NEKROLOGI po 40 k. 
od w iersza petit, za każdy raz. W n  bryce „Nadesła' 
ne* 1 W tekście wiersz petitowy lub jtg o  miejsce 1 rb 
Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4 k., pc 
sznkiw anie pracy po 3 k., przed tekstem podwójcie 
D ołąeieula po 10 rb. od tysiąca i koszta pocztowe

Numer pojeiiyAczy 5 kop. 
m c i '  „Talu i ogłoszenia pnylirujŁ Admlnlstrtcyl

Dywany, Portyery, Obicia meblowe.
Su kn o w sz e lk ic h  b arw  na dyw any dln p o d łó g .

Pierwszy Specyalay Magazyn 
KIJÓW ,KRESZCZATYKNo
K o l o s a l n y  w y b ó r .  C e n y  d o « t ę p r . @ .

ubek.
Giełdy
Telef.
29-50

“m1 Wierzbicki
Właściciel Dóbr Zabołocio

% * k ie j  c'koro>ic o p a trzo n y  św  S ak ram en tam i, zakon-  
wayl i f o i e  w dn. 2 4  p a ź d z ier n ik a  m w iek u  la t 7«f.

£isp^¥i».ó) . do koścff'l» w Radrmy&lu odbędzie s 'ę  w dniu 27 go p fź iz ie rn ik a  
J: ‘V:l»odmn e 3 po południu, a  zło iem e zwłok w grobie  ro d ticn y m  n a  cineŁta z i  
[ i.dotńy*kiji \ r  duiu 28-40 października po n iboźeństw ie żałobnem w miejscom y.n 
‘keSSciŁ"c o czem zaTti dAmiajn k rew nyth , przyjaciół i z;.ajoirych pozostali yr i.e u

Ż o n a  1 s y n .

•••• i./V r " . "

#
■Kow#oiyjskie Towarzystwo

J ó z s f
* . i  p.

W i e n  b  y  e  k  i
id u i i ia  s tm i i r a r y m n  w  Z yioyni r  tta

po krótkiej lecz ćwiknij chorobie opat zony św. Sakramentami za­
kończył życie d. 26-go paźdjieruik* pn-eźyws/y l»t 20. 

Pogrzeb odbędiie się d. 28 b. m. o gadz. 12 w poł. z 1 ip l ic y  kli- 
a ki uniwersyteckiej na cmentarz ram litki, o u c ia  krewnych, 
orzyjaclól i znaj m >ch zaw itdam im  stroskali 
11001 j  RODZICE, itR A T i RODZIMA. |

SALA nLUHU „OGNI­
WO" (KresL.z N'r !).T m i t i -  M . S .

■ ■■- W  n i e d z i e | |  d n .  L 7  p a ź d z i e r n i k a

o  ; ;  ę ;  q  o

|̂ ^38E888^S888g88888 g8£3g?838$$3888888$ 
^Rada Gos, o Jarzy Klubu Polskiego!

|  „OGNIWO” 1
8 8  niniejszym zaw iadam ia pp. C lonL ó* i ch g o ść , ie  w ro czn ic ; £ 2  
^  o tw arcia klubu w poniedziałek d. 4 listopada r. b. odbędzie się g g

•  « f {  8 8
11 38

88  
£8 
&S

M 1
w lokalu klubu o goćz. 7 wlecz, 
bu do dc . go listopada.

Z apisy w ksncelaryi klu - 9S, 
1*853  g g

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego
3 ch aktach Bolesława Gi>«cz;ót,kif gn. 

dz nie 8 m. *5 w. 
ANONS: W o w te r k STi,*,*.; m k ^ i s A n r . t ł j n ^
dn 29 płŻŁzie^jj E V r sm frazesow a

Początek o

fars* w 3 ak tac t
11-n ticcm r 'a.

e a i i <  IK9 i e ik d  k  is

r------- *— W Jiłzó f̂ce, gub. Ekaterynoslawska.---------------
{Z^łożoae w  1869 roku).

p  daje do wiadom ości szanow nej L li-ntcl’, ie  nadal przedstaw icielem  naszym  n a  re jon  KU 
b rak: W ^ tm u  W «e<«ką, Wfr**«*ką, Grodzi«jS‘<ką, K ijow ską, Kowceru a, 

Mifiiką, M obyloa afcą, O rłow ską, Podolską, Sm oleńską i C z e ra ih iw stą  pozostaje jak  i w lr- 
tacn  poprzedoich t

( O ir « k c f i  N . F. 
T a p » r-B a B rs« C j) .

Dziś d. 27 go w p0ł p0 ie  m h cgtln ie przysi. n k a w a " ,  ćo
czątek o f. 12 m. 30 Wiecz po c«f>*ch zwycz.. , O sm p r*  '• Pocz » g 
8 wiecz, Dq. 28 ao 1) „ R i^ o le t to ” / 2) ^'WrtTsśći-nlłit b»letr,wy. Dn-.a 
29 , iB o - is  G i d u s a u " .  Dnia isO „ O p o w i iś o i  b e f łm a n s * 1. Dr. 31 
rlC a r m 8ik<<> Bilety do rabycia. 10831

T e a t r  n
Dziś w not. o g. 12 h .  30 Gogcla „ R e s i r c r 11 *nm. w 5 akt. (C ny znt- 
i;ne). W it.ti. o F. 8 Bi. 3C M0»*)Łttnia ofiaił,ai“  W 4 at f . C^ey zwycz. 
Dnia 28 ogólnie p .ryst przed.t „ 1  giAo s t l j i i” .  r n. 2)) „ G n 'a a d g  * “ .a -  
óhed..l«s, ł .  Dn 30 MB >jk* o  *»I»k•u■, . Dnia 1-go listopada benefis £. 
r»wicnko» M. Arcy^aśze »* ,,Z a*cdpoA óu  w 5 akt W próbach: Gon- 
czarowa r,U n » irfc o ” . Bilety ao nab. w kasie od g. 10 - 3 pp. 1 »d z. 6 
ds końca przedstawienia. 10910

Puniedala^ elt d n . I i - g o  L is to p a d a  i>. b .

!lii,
K u a w i ^

do k tó rego  uprzejm ie proś my zarrscać s  ę po wtn.e'kie wiadom ości i inform acje,

i i S-ia“
1.855

Ciównczarzfadzsjący f^nrykam i i kopalniam i N ow oro- J f  M  ^ , , głwl,
syjskifgo T o w a rz y s tsa  w Juz6 « ęe in ty b ic r  G órnic y  | S «  v W i C j  U *

Hotel „SaYoy t  ■ 2 restauracyą, ,b,1“ '
■ ■  nistssi, z osoLns.n a s j i

i r d a m l  I 8  dobrze u- 
aakiiitutritti i p w  

- ja jA o la m . Pokoje od 1.50
kop. do 1 . ib na dobę; wynajmującym na Miesiąc 
znstc-ne ustęostwo. C en y ■» r e e ta u r a o y i  desten- 
ne Ś n ia d a n ie  3P k . Obla iz d w ó r h  dań—5 0  
kosa. C isr a  r p o k o j, m u zy k i n iem a .
11695 A. BUCZYÓ3KI.

LECZNICA Chirurgiczna i Terapeutyczna
w Kijow ie p rzen its io u s został? z Bulw aru Bibikowskiego Tfc 4 do specyainie zbudow anego gm a­
chu przsr u  1 'U B Z K IH B  A S  2 2  A  W ficynach, telef. Ki 1 3 9 4 . Dla dep .K ijów — L e c b if ,  
lec*  lica pósiaJa aałtęonjące oddziały: a) F r z y c h n d n ię  dla chorych niezamożnych z Dłaci 50 koc za 
porrdę, b , łó ż k a  s t a ł e  *  u t r z y m a n ie m  i d«**t jzM i** low ym  d  i  r b . t i o S r b .  n  d o b o
c) g a b in e t  f l a y a t r r o z i r y  do kczem a wocą, iw . elektrycznością, pod kierunkieM dr 2  Gilewieza
d) e m n n n tn r y u m  - n d o w e  do lodzenia artretyzm U( j eumaty,,mu j t p> pod sk ro n ticm  a - a  i Hnff’ 
Mana, C) P r n e b ^ n i e  d a  b s  d. j, o h e m ia z n y e h  5 b a k te h -y o ia g io z .iy c h  dla Celów dyagnost'yki le 
karskiej ped zle unkicr d ra  A. Modrzewskiego._Priy lecrmcy w ie^kają  . waj lekarze, B,iżs,ze S*czetfółv

lecznicy d u  M. Pieńkowskiego. 54 iu lekarza dyżurującego lub u dyrekroia

SALA KUPIECKA.
KOKCEfr

izn a n ejo  p ia n is ty
fort. ł .b r . B e o k s z te jn n  ze s ił id u  F . K u o h e . 
oót w ice/. Bilety u W ł. I lz ik c w a k is g  i ,

Ś liw M ik ic g o
PoCząiek o godz, 8 i 

1188

I  . .O G N IW O ”t>ci

00

1laffi-idtinna, ze dziś o g i d -. 4 -fj po południu c d lę d ą  s ę  
w sali klubu

m  m ł o d z i e ż y  pod L erunkiem  bAictmisYza p .  L a n g o .  

g g  Zapisy przyjm ują s . ,  w k a n c d a iy i klubu. 11345

Dziś „Gic.iiiiid i m s t n  ntitionera GorlMua'
aeosaCyiny dratzst w 4 oddziałach z życia moskiewskiego M 'licnera p. K. 
„W u j P u d  n a  s o h a d z c c 2’ homeryezny śm <* h K n .< ilia  a  i t z tn ic h

k a w ^ '  f ó o w | c l ,  t e z c z a t y k 3 6  dwórzu,

D z iś Q  A cio+f od gad, n7 17 — 4 no pał. Pro-] , 0  A Sy IU  UAIL(L>i**itcł s:ra’si ściśle zastosowany. Od g
4 ej po raz csb-tni modny d ran a t , .W ła d n y  a p « l<( z życia artystów  lii-

K ito  -3 eair „A ocno ‘, KNSZGZatyk Hf 33.
E a p o s i t i o n  d u  J o y a  u x

JA a - s o n  -i. G h a u m e t
sticcesw de Morel ancien joilliiar du Roi

im jeriales et kry»les ć T

Exjcsitlcn Vnti e> sur Cash taft 
G r a n d  l i ó t e l f  S a le n  d e  L e c ic r e
-Mea nprdutiat D r Bsritslat da retor de Paris

1 < t c t o u t  u n  n o u w e a u  S to e k .

fourr.isaenr bre- 
veić des Cours

im jeriales ejj kry»les d’Europe.
nendar.t tout- Panróe de 
I k i u p j  a  3 h s u r e t  a u

11773

B i a i t i t s k a  p a m ię tn ik ó w  1 ? f * « M  -

Sibliołska pamiętników obsztf Całej dawnej Kzeezypespolitej Peltkioj.
O ii)liflie :.a  p a m ię tn ik ó w

B iiłt io U k a  p a m ię tn ik ó w  n i ; lu »  1 uc-.Qy c h '^ 7 u %  i S S M S r ,  !3 & ,’  i t  ™ 7lcj**rttl h1*'

B ib l is ls k a  p a m ię tn ik ó w  

B ib liG tnka  p a m ię tn ik ó w  

B lti l io ta k a  p a m ię tn ik ó w

r .,A ld>  1 Uc« 3 w , p , ; X V w ,

kowiym, zbjąteścł 200—250 *tr. druku x Lcznyn.1 p a rtm an d  I ilusiraCy -sti.
W KUMKI PRZEDPŁATY- a Kijewie rocz. rb. 6, Fó ł-^ z n le 7 b  7 1 £ T *  
2 rb.: z* granicą ■ acz rb. 10, półroczni,, rb. 5, kwartalnie rb. 2 50,
dl" tsłi'«-i*-*«*•»«torów „Oziznnibz Kijomnuioao”  recicle ib 7
półrocznie rb 3.50, kwnrtalnie rb. 1.75.

Prenumeratę przyjmują: wdminisb acya „UifeGoUiiii Wflłió, prospekt S-to Jer*
skJ Kg 2Pi oras Aa^unistrscya „D ziarn iih* K iJ?w«Sti«gocc w Kljow,a, Krssziiatyk Nu 38

Szoa«( 5»hW) | ponpzkt wz ż ą d s s is  bW Rłatnla,

p k k / K M J K M M Z U K l K u t  A  « C IA (lłK M X A (JK > K Z U K l

SKŁAD FABRYCZKY
A k c . T o w a rz y s tw a  W a r s z a w s k ie j  F ab ry k i

ODDZIAŁ K IJO W SK I

Kfjcwsii Syndykat Rolniczy
BULWARNA 9,. T e i« fo n ”M  3 » 7 .

PO LECA :

K arto flu  ki o iy p iaa ln e  H ard era , w yoryw acze do buraków  czeslie ,
u ę a k łrn if i , tu .o .« e ,  t u r j n ę e *  I  A P T  K  |  M d l  M  A
parniki, sep a re te ry  (wirówki) I  I  IH  i  U  A  n ,
p r iy n ą d y  m leczarskie i r ó ż n a  m a s z y n y  i  K d M z ę d z i R
P o l ł t i c z e  najlepszych zagrai.iczcych i krajowych fabryk, 11152

G i e a r g i e w s k a  L e c z n ic a
T*va azkarzy apzoyaliatóur w mizioiz KI oa!a. 

GrtorbiswsU zaułiR dam ził. Hp % tzlzfoa 17-55. 
?<fJzia ł s ta ły  n s  4 5  łó ż e k .

S r  itcwyjne leczenie Chory Ch w -kresie wszystkich Spe- 
Cyalności. Gabinet el_ktro-v odoleCzniczy. W acny słoneczne 
i powietrzne. Przy lecznicy dwóch stałych lekarzy. Opłata za 
Całe utrzymanie i opiekę IcKarską od 3 — 8 rb. za dobę.

Pi, y lecznicy a m b u lz i t ip y u m  ^Reiiarrka 121. PrzyięCia 
dla przychodzących chorycn w  zakresie wszelkich aoecyal.iości 
o-t 9 — 4 popołudniu codziennie. Badanie mamek, służby, szcze­
pienia, w itr/ykiw ania, Opłc- a za konaultaCyę 60 kop.

S ta o y s  d a z y n ffc k o y jn a . Dezynfekcya mieszkań, loka­
lów, ubrań, przedmiotów, sprzętów domowych i t. d. Po rzcCzy 
irzjące uledz dezynfekcyi w kamerze tłezynieaCyjnej sUCya wysy­
ła soecyalnego dezynfektora. Bezpośrednia do.taw a rzeczy na s ' .- 
Cyę nie jes* dopuszczana. Zgłoszenia cależy nadsyłać poćztą 
(Gieorsjewski zaułek >6 Oj lub zgłaszać się teiefoniczaie 17 55.

W arunki drukowane wysyła się na pierwsze żądanie. 1993

te le fo n  3 G 3 C

Ostępy meblowe, portfeiy, firanki i inna.
C eny fa b r y c z n e .

W IE L K I
W Y B Ó R

560

F R Z E W O iim iC  P O  K R O Ć . P O L S K .  M’vi*r. wsz. młejscow, ie  wskaż. g u b .,p Dw., gm., par.sadu
Po 12 mnP ■ tyleż eftronto ojfisu

A

TI & 1S Y  WSI Ł -^ści świata kep. 60 
I  U i w  ■ posrczegćł. kraj Europ, k. 60 

obydwa w jednej opr. tb . 1.E0 i rb. 2.

T |  A C  ilustr. poglł1d.-kr*joznawezy A ró- 
I L n u  b s t e a  P o ls k ie g o .  85

300 ry s , 1 spi*em,^ ozd. opr. rb. JO.

ap,

T !  A  C V  0 ub W arszaw sk r. 1 5 0 , Kalisk. 
I , » n «  I  k 75  Kieleckiej k ” 5 , lubelsk.

rb 1 ,  P* tklej k. 75, Kadomsklei k. 75, 
Siedleckiej k. 90, Suwali klej k. 75. z wi­
dok. Opis Królestwa Polskiego rb. 1.

poczty, tele,'r. 1 , kol. z odległ. 2 duże tamy rb. fi, w na:. 10
Nowe IV wydania uzupełń. Juża ścieuna kol. (IC5Xł35Ćtm)

  ------ *  D A  A ifń l. bez podk le jen ia  rb . 2 k o c . 50
n  P c l s k ,  na płótnie rb. 3 kop. 50, z tecz- „  

ką rb. 4 k. 50, lakier. * wałka-ai rb. 6. Wydanie 
tuńsze tejżd wielk. r. 1.20 (za 10 egz. rb. 10), na g 
piótn. r. 2.20, z w ałk. r. 3.50. W8zyst. z ozn«cz. i  
miast, osad, v*sl, rzek, gór, dróg żelazn , bltycb * 
I zwycz., oraz podz. admin. Bardzo duża ścienna *  
kolor. (115X155 ctm.)

L iłw y  ri>. 4 , na płótn. rb. 550 , z tecz- 
^  ”  I R iio l ką_r. B.50, lakier, z wałk. r. 8,

Oprąoowatie i wydane przez J .
APA F ó łw y a p u  B a łk a ń s k ie g e  kop. StÓ. 

L A k lB IC llA , V a r s » « w a ,  M a m c l t o k a  5 , tel. 172 01.

B c z o ł a t n e  k o * z ł o P y s y  i p ro jek ty  n a  żądanie. Q

iNI 6. Kreszczatyk MS 6, 8099 ^
I w i t t M f lK w n n in t r  n e w j i f J K W Y O if i i f  wwieneoenerSS --------------------------------------------

Skład korsnek 

płótna i bielimy

KJ)Ov., ró^ Luie- 
rańskiej i Kres*. 

czat. 29 Wejść, 
i) w ał*  <wa%Mtu f,ont. z Kreszcz. 

Njw o  otrzymarc* Firma egz. od r. 1882. Telel J4. 11-57.
O yw rany( firanki, p l e ty  tiulowe i p.s-usyaow- o v to m a ty o « n e a  
Ooru*v, cnednik?, mak.it/, ohuatki o e ibui skie 1 Sukienne, . ' l e d y .  
K o łd ry  watowan*, piuszuwe, z wielbł id^iej wtł^y. PoikdKOOhy 
i wyroby trykotowe, w /łnane , fil d ’eco3se. Rękawiczki i baat" - e. 
Bielizna hygienicme p of. d r a  Jegera prawaziwa ztudtgardska. Bie­
lizna damsita, męska, dziecinna, wyprawa gtdowa i na zamówienie. 
J a r o a ł  iw s k ls  i k e a t r o m s h i e  p łó ro a i najkpsze wyroby w Rosy i. 
B ie l iz n a  stołowa i poscielow*. D , by^ropatyi, płaszcze, przeście­
radła i ręczniki. B w e łn io n o  tkaniny f b ->k Merozowow barcha­
n y  białe i kolorowe. a n r n n  i '  tnerezbi, h»fty .B .o ler.e". Szale, 
kc iynki z t«nazony. Puch, pierze i wata wełniana, rówęież i In to­

wary w dobrym gatunkn po ctnach um!?r tow«(iyrh stałych. 
Oddziałów me posiadamy 7659 0diJz'aDw nie posiadamy. 

Hitów K w a zcra fa lc  NI 2 9 . bat-etage t e j  hole tro w to te .

p s i m  H i ,  s i M
FISHARSAORłE pierw szorzędny! fabryk, GITARY, BAŁAŁAJKI, 

AHŁOLIM f ,  SK RZY PCEf BRAKOFłlSY i płyty LUTY nrjrorMji i-
szych wydań i abonament nut. Poleca po cenach bardzo i-miaykowanych 

G łó w n y  s k L d  i n s f r a m s i  l i w  s i u i f M n y o h  i n o t

H .  J .  J I H D R I Ś E K  w Kij owiej
<reszc»atyk a« Bcl-Etage ę8ę Oddział w Baku

A M E L I I
W irsxoko .H o iistł«, uf. Nomo-Alsk sandryjsko 65.

Zamkolętj zslł. Isczn- dU nirwowo-chGsych lutiet I męfcz. 
Mężczyzai fęlą przyjmowani z dniom 1 Listopada r. b.

D yrektor zakładu Dr. m rd R .  R a d f z i ł j f i ł ł o B l i c Z a
K ; mitet leczr.lńzy: dokt*, zy: Ml Bornf tejo, E Firtau, WŻ G ajkiew iC i. 

W . MęczkowŁki, St. O rło w sk ', A . Puławski, R. R au iiw kło w icz.
Konsultanci u k ła d o w i: K. Bernh»rdt (syf lis i cuoreby skórne',, T . 

G cyglew icz (roibiory ltkartk ic), A . Natanson (g nesologią). E. Z ie l ńsk. 
(choroDy w ew nętr.ne). Wiadomość na miejscu, telefony: 9 9  5 4 , 3 0 3 -3 8 i

Gklad Fortepianów i Pianin 6Ct

J .  H s r n t o p f  J S y i i
Dostawca ktjowSk'egB konśerwatoryum  R osyjskiego C esarskiego T  w a 
M uzycznego i Konse>WŁtoryuM W arszaw skiego. K ijów , KreszCzatyk Ni 33

S S r  Bluthner, Schrosder, Berduks, Ronisz
riłn«Job.łfibrjrki W ynajem  i reparacye.

s s k u k a r y C i  d ieaco - 
n y  i mm r c ż l i n y  

9 p o k o jo w e  tar o ib r x y  
m im  w y b o ­
r z e  p r u p o 1 

n b je  z ak fi 
Sl.-Błagowieszczeó ik* IO4. 11207

p u a u ju w c  m u imi ji

*;jS.£esisza
SAHATORYUKi O - r j  SOLRłAHA
W arszawa, Al. S /ucha 9. Chirurgia 
ch roby kobiece. P cb jt w poh. ws.*ói 
rb. 3, w oddziel, 4 - 7  dzień Ambu 
latoryum od 12 do 1. (Proaaieoi 
Roentgena), 5744

„ N O W A  C Z Y T E L H I A "
E. R oi o n s L :  -go. Kijów, Wlodzi- 
-ilerska Nr 2« Zaopatrzona we 
wsiyst. nowości beletryst. autor, poi 
i obcych. Otwarta o4 g 10 do 7 w. 
opfócr niedziel l świąt. 9215

Wiktor Zientarski
K lu z y k -k o m p o e y to r

Prztni&sł 6 ę h j ulicę Żi lańską do 
łomu pad Nr 95 m. 14. Udziela lek- 
cyi tei ri tyczno praktycznych, gry na 
to rtt punie, w g o lilra c h  ranoych
i popi łudniowyci', 126ro

JA N  ULICKI
b y ły  w sp ó łw ła fic . 
m a g . „NORMA**

K >*eszczatyk 1 0 , s 's  •k .y is  
R a tu s z a . 

K a p e lu s z e  i c z a p k i w  w ie l­
k im  w y b o rz e  — o s ta tn io  

now ofici s e z o n o w e .

1861

Kamienieo-FodoItKi
P ta im n k  I aylelwala eul

..Dzieniilka Ki]owsk.,;
yrzyjasgąi jg

p. Ptuiiiisti 
K s i ę g a r n i a  F o l s k a  

I i. W. Wlimkieii.
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bsentdzm.
Leży przed uami świtżo wydana broizu- 

i. Jana Lutosławskiego redaatora .Gazety 
•• iczej% zatytułowana ,Z e  stóauiuó* rolni* 

i:r.-’jh na Rugi*. Autor nazywa tę awoją pracę —  
:OTm okolicznościowym, zawiera ona bowiem 

d r spc.trzeiemema 1 wrażenia, zebrane pod ■ 
jtgo bytuclu na aystawie kijewskiei, 

Ciiccmy zm ójić u w g f  naszych t2ytelui- 
na jedno z wrażeń, jak*e cdńósł w Kijo ■ 
polak i rolnik, przyby#dj^cy ż Królestwa 

wyaiawe rolnicza, wprawdzie .wszecŁroajrj 
ale przecież w oheębie dawny en ziem ru- 
Rzeczypospolitej urządzona.

P. Lutosławski wiedział o  tern, że polacy 
Rud posiadają ieufee priowę bierni nlena- 

działowej, ze są przcważoie właścicielami wię 
kszych majątków, że siedzą i prac iją na rot', 
że aą dobrymi gospodarzami, lepszymi od ro­
sy *n, którzy przeważnie służąc ńa różnych u- 
rzędach, gospodarstwo powierzają administrato­
rowi łub dzierżawcom.

Jadąc do Kijowa na wy iwę rolnicząj 
spodziewał się p Lutosławski ujrzeć tam na 
niej obraz i pclakiefo stawi posiadania na Ru­
si i prary, jaką pclacy w dziedzinę rolnictwa 
i wytwórczości krwju włożyli i wiładsją.

Spotkał go przykry zawód. , 0  tem— pi 
jar autor b ro s z u ry — by na Rusi istniały jakieś 
poważniejsze ośrodki rolnicze polskie—z tru­
dnością daje się itwlerdńć na wystawie kijow­
skiej. Gospodarstwa z iemian pniskich z niezna­
nymi wyjątkam i świecą nieobecnością*.

To. co polacy wystawili, jest nles>ycha­
nie skromne i nikłe. Natomiast, w osobnych 
własnych pawilonach, przykuwają oczy widza 
?r?stawj( gospodantw Bcbryfiakich, Tć.eazuzeb- 
k-.-r, Bałaszewycb, Kurakinych.. Sądkąo i  wy 
suw y kijowskiej, polacy jako żywioł gospodar- 
r.-y i produkcyjny prawie, że nie grają żadnej 
r:v’.

To jest wrażenie, jakie Odniósł su lor bro- 
oi t y ,  jakie odnieś' prawdopodobnie i inni 
r- .cd ijący  wystawę, Ale jeśli p. Lutosławski 
w rażeni woje mógł korygować, wiedząc 'ią d  
inąd jfek dę rzeczy mają na Rusi, to przecież 
rskiej korektory nie czyniło wielu innych i choć­
by dlatego, le ó właśJwyua sianie Sprawy in- 
iormacyi nie posiadali.

Dla wielkie j rzeszy zwiedzających wysta­
wę kijuwską, dla rosyan, dla cudzoziemców, a 
nawet dla wielu polaków, rolnicy ptlicy  byli 
nieobecni, bo nie mieli ro wystawić, bo ich go­
spodarstwa ustępują co do wartości i znacze­
nia gosped tramom rosyjskim, gospodarstwom 
puybyaaów, któnfp jttż potrafili prześcignąć 
w pracy kulturalny żywioł miejscowy, od wie­
ków z rolą związany.

A  wnioski z takiego wrażenia same dę 
wysnuwają Potwierdzają oieto to, co sfery rzą­
dzące, co nacyoualiśri rosyjscy glostą całemu 
*: 'latu, mianowicie, źe polacy na kusi, zniko­
mi liczebnie, są również znikomi jako czynnik 
ekonomicznej produkcji. jako żywioł pracowi- 
-eh i postępowych gospodarzy wiejskich. I to, 

co my twierdzimy, broniąc dę przed noskiem 
: pomiataniem, staje się dla tych, kcó; y  ps­

ią a nie widzą, frazesem bez dowodu, fan­

tazją rczbiAó w co nie cŁcą gin^Ć w mil­
czeniu.

A pizecież jest t»k, jak wy t sierdzimy, 
a nie tak, jak wykazywał 1 wystawa kijowski.

Więe dlaczegóż t* nieobecność —  pyt* 
autor broazury. A  upatrując przyczynę tego 
zjawskn nie tyle & ricT.ch wyżzzef polityki,- 
o których uu mówiono w Kijewie, ile raczej 
w zwykłej u nas bierności i niezaradności, słu­
sznie twierdzi, iż nieobecność nasiych rolni­
ków była kapitalnym błędem, któ.-y się mote 
poważnie odbić na naszych inttr cłach, zarów­
no ogólaonaroJowyeh, jak i ekonomicznych.

Trudno przytaczać v  całości argumenty, 
•aLIcb używa p. Lutosławski dla wykazania, że 
żadne ra^ye nie były dość silne, aby naszym 
rolnikom nakazać tar. szkodliwy absemeizm.

Wyższe racye btanu? Te chybs najmniej 
tutaj wchodzić mogą w rachubę. A jeśli isto­
tnie były takie względy, to wymagały —  soli­
da* ności, któicj nie było.

Ale inne przyczyny, których się domyśla, 
które w fonuie pytań wypowi&da autor.. Mo­
zę etęć ukrywania własnych sił, może słabe 
poczucie odrębności?

Ach tak. My znamy te teorye, my zna­
my te prądy i niemoce. Ileż to razy, przy in­
nych okazjach mówili .ostrożni" do .lekko­
myślnych* o tem, iż nie należy Wykazywać, 
c K fl my jestdśmy, co mamy i co możemy, al­
bowiem wróg nie śpi i fotów nam i tych re­
sztek pozazdrościć. Chowanie się, ukrywanie 
się —  stało si* dla tego rodzaju tutejszych 
.polityków* jakąś zasadą nąrc d ową. Nie chcą 
oni zrozumieć, ze z tymi się tylno liczą, którzy 
są mocni i głośni, ale pr reje  wszy vifciem, któ 
rzy s ą .. anachronizmem jest —  powiada Lu 
foalkwszi —- ukrywanie sił. Nie tylko anacLio 
nizuiem, ale rzeczą nierozumną.

Myśmy powinni być wszędzie, gdz*e tyl­
ko obecność naszś może wykazać, że jesteśmy 
w świede siłą realną Żmdocj okazyi nie ma 
my pr{*1 1 opuścić, jeśli chcdz, o zadokumen 
towanie naszego istnienia. Nie lekceważmy te­
go, co w ś wiecie handlowym ataćowi niezbęd- 
ny warunek powodzenia, a co i w innych 
dz:edzinach życia dziś staje się koniecznością 
Mianowicie reklamy. Byle byłą uczciwa, nie 
zaszkodzi nam napewno, a tylko pomoże.

Nie ebeemy wchodzić w inne pobudki, 
które mogły zniewolić naszych rolników dc 
abienteizmu na wystawie kijowskiej, Jakiekol­
wiek one były, to rprawiły reaultat dla na- 
szych interesów niepożądany. Wrażi n-a czło 
wieka, który z innych dzielnic przyjeżdża dla 
zbadania stosunków naszego kraju są dla nas 
cenną s skazówką na pr-yszłjść. Są przytem 
Jąskrawem stwierdzeniem Zaauegu przysłowia, 
iż nleobecn nigdy nic mają rieyi.

To przyałowie powtarzać sobie i rozwa* 
żać powinniśmy tutaj na R.u*i ze s-cz*gólnlej- 
*-ą wytrw*łośc'ą. Ileż to rfczy, w tutejszych 
warunkach, w pracy politycznej czy społecznej, 
skąd nas pozbj ćby się chciano, przychodzi 
chętka wyrwania się z tej matni, plunięcia na 
wszjalko, ukryci* się w domowej ciszy, za 
muithni białego wiejskiego d woi u, gdzie życie 
biegnie w monotonii milczenia i spokoju!

Otóż nie można, nic mamy prawa tego
robić.

Mamy być wszędzie, gdzie jest dla nat 
praca i wilks. mamy być ws z idzie, gdzie się 
dokumentują rezultaty ludzkich wysiłków i gdzie 
coś możemy do kultury i cywil ztcyi za o jego

dorzucić. Musimy być wszędzie t in, gdzie nam 
grunt z pod nóg wyrwać usiłują-r? bo nie nu- 
my prawa nikomu ondipriić miejsca, jakie nam 
Bód pod słońcem wyznaczył.

J. B.
1 ‘i-C

^ i 6c polski w Holandyi.
W tych dniach odbył się w WiattrBwykr 

mieście holenderskiem, położonem na MOg-«ni' 
czu Prus, zjazd polaków z Westfalii i Naorer.ii 
Wybrano na ten zjazd miasto hclendrrikie, sby 
módz obradować spokojnie, bez szykan ze sUo- 
oy policyi pruskiej, a głównie, aby mOdi mó­
wić po polsku, gdyż prmka ustawa kagańcowa 
nie puzirala w całej Westfalii i Nadienii prze­
mawiać publicznie po polsku.

Ciekawa była akcya hakatystow wobec 
tego zjazdu G ty tylko zj»zd zapowiedziano, 
prasa hakatystyczna podniosła wrzawę, i  usiło 
wała wpłynąć na rząd nolendeiwr. azeny der 
zjazdu nie dopuścił, gdyż polacy zamierzają w. 
Winterswyk knuć spiski nietylko przeciw Rtc 
n*y niemieckiej, ale wogole przeciw Kszyatk-m 
narodom germańskim.

Do Winterswyk udał się radca policyjny) 
Goerke, aby „otie zapewnić wsięp n» salę obrao 
Po od jeż dr ie jrgo wśród miejskich władz po­
wstały wątpliwości, czy n-e cbocUi polakom o 
uknucie spisku na życie cesarza niemieckiego. 
Władze miejskie as itracły głowę, żc zapro­
ponowały poufnie komitetowi wiecu, a by przy­
wiózł zt sobą prus ciego kom!s»rzfc policyi, włs 
dającego językiem ponk m; wytiómaczono im 
jeunak, źe rząd holenderski z pewnością nie 
pozwoliłby urzędować w VI 1 te d/i organom 
rz^du pruskiego. To pogorszyło sprawę, bo 
jukże władze miejskie misły się upewnić, źe na 
zjeźdrie me zostanie uknuty spisek na monar­
chę sąsiedniego mocarstwa! Dopiero przedsta­
wienie sprawy przez pp, Jsną Brejskiego i M. 
Kwiatkowskiego, naczelnej iuatancyi władz miej­
scowych i ocobis e poięczeme, że nie chodzi 
a-n o spiski rewolucyjne, ani o ,knowaria so 
cyalistyczne*, usunęło wątpliwości i burmistrz 
udzielił pozwolenia na zjazd, zastrzegając, te 
nie Dozwoliłby na przyszłe, gdyby polzcy tym 
raiem nie dotrzymali przyrzeczenia.

Znów zaczęły się natarcia gazet bnkaly 
stycrnych na rząd holenderski, dochodzące do 
grożenia Holandyi bojkotem Niemiec. Numery 
>gazct niemieckich z te o i artykułami przesyłano 
władjom i p;Buiom holeuderskiut, a gdy i to 
.nie skutkowało, wyst tpił ną widownię .Ojtcnar- 
kenvereia“ z Essen. wzywSjąc gazetę holender­
ską .Courant* w Wuuerawyk, a zapewne i in­
ne pisma w Holandyi wychodzące, aby prze 
druKowa^ z .Rbeicisch-WestlzUsche Z.g.*, 
gwałtowny artykuł pizrciw polakom, któriy 
chcą uknuć w Winterswyk sprzyalężeiiie prre- 
ciw Niemcom i przeciw HoDndyń Ataki nie 
poskutkowały i zjazd się odbył dnia 1 listo 
pada.

Na zjazd przybyło 1,100 osób, w tej licz­
bie posłowie Niegolewski i Nowicki. Na zjeź­
d z i  mówiono o towarzystwach polskich i ich 
działalności, o organizacyi młodzieży, o udziale 
kobiet w p itcy narodowej. Zwrócono tez uwar 
gę na germartizatoraką działalność księży n , 
zachód :ie Niemiec. Postanowiono zwrocie się 
do papieża z pnŚbą, aby zalecił biskupom nie­
mieckim mianow&ć taklcr i księży po<akow ną 
zachodzie Niemiec.

Przewodniczący zjazdu podziękował Ho- 
landyi za gościnność i wznióa. turzy« na cześć 
krółowej Wilbclmińy, który zebrani powtó-zyli.

już w kądencyi najbiiższrj do łaskimzrsztłzow- 
skiej sejmu pruskiego. Myali vytyczae tego 
projektu, jak zaznacza pewna pótcftcyałns ko 
respi ndeticya, są nantępującc. N»jp erw ma się 
wziąć na uwagę, czy by nł« zaleciło tię ułat 
wiać tworzenia, fidcikoa-itów tam, gdzie ze 
względu na stęsunkl mitjicowe, np, ną krestci 
tA.sqbódnich byłoby to p- żjteczoe. Poza tćm 
rząd ma n u t  p n  o pr^eciwdziąłiĆ Tworzeniu 
się I deikomisów w tarieb okolicach, gdzie ze 
względu na interes publiczny albo stoauuki 
agrarne twoi&enia bdtikomisów nie byłoby 
wsliazone. Wreszc:e ma bjć także z mocy 
prawodawstwa wytworzona możhwość zmiany 
fidcikomisów rolnych n* tideikemisy pieniężne.

— Obchód Porhtowskirgo w Dżezols 
Jak donoszą z Drezca, od lat wirlu nie widzia­
ła tamtejsza kolonia polaka tik wapuuialej uro 
czystości, jak obchód, poświęcony czii bohate 
ra z ped Lipska O ichóa odbył afę w ściśle 
zamkniętem kole Zaproszeni wyptłolli salę 
po brzegi, dając tern samem wyraz solidarności 
i poczucia narodowego. Treściwy odezjt o kś 
Poniatowskim wygłosił p. Władysław Kękusie- 
wicz. Przemówił do zebrauycL U«le redaktor 
Brejsłi, zachęcając do obrony naszych skarbów: 
wiaiy i narodowości. Stosowne deklamacyo, 
śpiew chóralny Ti w. gimnastycznego .Sokół" 
oraz popis muzyczny urozmaiciły program. 
Wwpóluą pieśnią .Boże Ojcze, Twoje dzieci" 
zakończono pcdnioiłą uroczystość.

— Nowy dzlonnik rosyjski w Wsrsza- 
Wit W tych dniach wyjdzie w Wąrszawie 
pięrwszy numer nowego pLma rcsfjiltiego p. t. 
aWarsjawskuje Utro". Gazeta rzeczona red*.* 
gowsa* będzie przy wapóiudziae niektórych 
.profeaorów wyższych szkol warszawskich.

— 1 s.tiu2nt i i i  na kolwjooh. Z  powodu 
częstych katartróf n i kolefacb Nid w. i Wsraz - 
W ied, które w ostatnich czarach przybrały 
rozmiary klęski, koleje te zaczęły stosować pi­
wne ćrodii os rożnclci.

Na linii Warsz.-W.ed w pi blizu st. Wło­
chy, pod nadchodzące pocfąfi zakładane są pe­
tardy dynamitowe. Ostrzeżone wybuchem pe­
tard pociągi, zwalniają b.egu . zatrzymują się 
na kilka minut. Też same środki ostrożne ści 
■losowane są na kolei Nadwiślańskiej.

KroBika polaka.
H l*i>.

—  Nawa ustawa o ordynacjach, ber­
lińskie pisma donoszą, że projekt zmiany ustaw 
o ordynacyach (fideikomis ich) oddany zostarie

Z prasy rosyjskiej.
P. Wiktor Soiiedow na łamach ,Ki- 

jewlatuaa" pizze o v/ateni*ch jahie wywołały 
mowy prokuratora i powodów cywilnych wapra- 
wie Bejliaa. Mowy te wywołały uczucie roz­
czarowania. Spodziewano s ię  czegoś więcej. Lecz 
z bezstronnego punktu widzen.a— n». nic .w ię­
kszego" liczyć nie było można. Aoi akt oskar­
żenia, ani zeznania świadków nie da.ą mate 
tyzłów dla .gromow i burz."

,D ;a tc g o  też m ow a o s ita rża jaćs  p. W tp p s ra  
ro zcza ro w ała  je g o  z w o le n ń k o w . W  raow ie  tr; by- 
łn  w iele . o g n ;a, p ow iedz ia łbym  d u ża  huosztu , lęfiz 
-■ł-‘crj= n a jw a ż n itjiz e j—niezach w ian y ch  dow odów — 
n ic  bytą .

.SV det:.Lićh w azystun b y ło  d o b rze  n łozane , 
um iejętn ie  ro ,.k l« sjfIk o w aąe . N ic ty lk o  dobrze, lecz 
z ta len tem . Jednak, sam  ta len t nie w ysta rczy , a ie  
by  dowie; c  w inę m o rd erstw a" .

Ztmysłowskij s rem wystąpieniem s;rawit 
niespodziankę, pomimo to wszystko gmach zbu­
dowany przez Zamysłowskiego —  nie posiada 
fundamentu...

Najtrudniejszą bodsj była rola Szmako- 
wa, który skradał się do góry Jurkowieckiej via 
Efipt, IR tym  itarożytny. .Kabała6, Aman, 
i inne sprawy pdaossąoe się d-v .rytuału"—  
dostatecznie nudne, £c<u bardziej w ilości na­
gromadzonej przez Sm akowa Sędziowie przy­
sięgli rozpaczliwie czekali końca tej mowy-

„I gdyby  oy tej' e jjw ili zapy ta li ich  .w inien*', 
czy  „uie w ,u iea" , tn ’, i l i » e  że .d o  daliby" BejHsa 
d a tą h k o lw it tb ą d ź , ażeby  pozbyć itę ty lko  , s ta ro ­
żytno żydow skiej rijatoryi" i pow rócić  do za jęć  apo 
kej&ych vy V w ych cha tach  to d  :ihtiych. B jta  ta 
m ow a n*nkw izycyjaa“. b a rd z o  być m ożt, i i  o n i 
stanow ić  będzie  cenny  m a te ry a ł do h ls to ty i „Ty tu ‘ 
a łu", lec* .koal- tkowi przyaięgiyDa" tty.it -,^r&aaaie 
tru d n o  u tr .-y trać  Kię n a  w yJnkosćt zadan ia" .

—  Aft 'ste. spraw wewnętrznych Makia* 
kow, jak zape enie .Rus. Słowo", zsiząd-ił e* 
ncrgiczne środki, nitjąię na ceju ńicdcpusźcże- 
nie jakicbkolwięk hąjłź ekscesów, pozos,a^ąch w 
zależności rd rozs*rzyjjn’ęrił przez sędziów 
przysięgłych sprawy Bejlija w. ten lub ów spo* 
sób.

Departament pplicyi 2wrócił uwagę wszy 
stkich guoernatoroir, iż dla zabezpieczenia po - 
ysąoku m«ją si nitować środki wyjątkerwc i że 
będą osobiście odpowiedzialni za dopuszczenie 
w swych guberniach rezruebów.

Wyżsi urzędnicy min sterstwa oświadcza­
ją, żc pogromy żydowskie bczw/glgdirie dopu* 
azczone nie będą.

—- Prezes ministrów Kokowcew powraca 
do Petersburga d. 9 listopada.

—  W  tych dniach minister Maktakow 
wyjedz!; z Petersburga, do swego majątku w 
gub. moskiewskiej, skąd uda atę do L i wady i .

—  Wobec bruków organizacyi banku 
włościańskiego, który, L.eirując się piz-starzałą 
ustawą, nie może odpowiadać kierunkowi rzą­
dowej polityki agrarnej— obecnie w ktłac. u- 
rzędowych omawiana jest :  r«wa reorganizacy> 
bauku włościańskietro 1 nadania mu charakteru 
wszechsranowego. Zreorganizowany bank wło- 
ś uański —  nazywać się będzie wszechstaco- 
wym bankiem ziemskim 1 będzie popierał prze- 
dewszystkiem średnią i drobną własność 
ziemską.

—  ,Rus. Wied." piszą, że dymisyą gu­
bernatora irkuckiego Bantyaza pozostaje w ści­
słym zw ązfcu z krwawemi zajściami w kopal- 
lisch lcńtikich Brntyuz był przekonany, że strajk 
reb toików lcńskich nie miał nic wapólnego, t  
polityką, zwraca! uwagę ministrów na zśleżnuść 
Treszczenkowa i sędziego pokoju Cbityna od 
To w. kopalni lcńskich i iwiei diił, że Tnisz- 
czenko— oddawszy rozkaz strzelinia do robo­
tników miał na celu learyerę osobiatą. Poglądy 
Banty sza wywarły na panów nunistrów nieriite 
urażenie i zdecydowano usunąć niedogodnego 
gubernatora jeizcze na początku roku bieżące­
go i czekano tylko chwili odpowiedniej. Obec­
nie gdy uwaga społeczeństwa zwrócona jeat w 
innym kierunku— p. Bantysra zaliczono do e- 
tatów miniattratwa t. j. pozostawiono go bez 
posady.

£cfca kuluarowe.
—  Na prezesa komisji robotuiczej Dumy 

Państwowej powołany został pafiziernikowiec, 
p.ostowcew.

—  Unieważnienie przez komisyę rugów 
poselskicb mandatu posła odeskiego ep>«kopa 
Anatoliuazą, wywołało silne wrażenie w kołach
Synodalnych.

OaegJaj w mitstkaaiiu Stblera odbyła 
się specyalna nur ad* w tej sprawie. Wszyacy 
zebrani przyznawali, iż pozostawienie dumskich 
duchownych bez kierownictwa eoiakopi jest 
niepożądane DucŁowni ci przejdą pod s z ta n ­
dary różnych Bakcyl i zaczną ol zlać aabierow- 
śkie projekty prawi. Dła tego też zdecydowa­
no rozpocząć rokowania z prav.cą Dumy Pań­
stwowej i przy jej pomocy i pośrednictwie po­
starać tię o to, by plenum Dumy odrzuciło 
wniostk komizyi Jeżeli zaś utizymanie min- 
da*u postłsliego praer ep Auto^ii/sża okile  
się niemo tli we —  zdecydowano pozwolić na po- 
wrot do Dui»y eoiekopa N-kona, który zdaniem 
sfer synodalnych dos.ateczaie został ukarany 
zn swą krnąbrność i na prry izlość nie będzie 
p m c wdziałać Sabłerowi.

—  St»n zdrowia prezydenta Rady Pań­
stwa Akimowa znacznie się polepszył, jednakże 
Aklmow nic będzie w stanie otworzyć nową 
sesję Rady.

0 ten, to
w

Arko! tyś żadnym niekłamana 
piosem.

Póll Cię włażny twój lud uie 
znieważy.

(A dam  M ickiew icz).

—  D.aouego —  pytam polaka, człowieka 
- nergicznego i obowiązkowego,— pan, pracując 
j  polaka, wszelkie raperty i sprawozdania 10-

w języku rośyjtkim?
—  Bo po polskti pisać nie umiem
—  Jak t?
—  Nie umiem, bo mnie uie nauczyli.
—  A cóż na to pańtki pryncypał?
—- Nic, cóż mu to może przesz! adzać .
Słusznie.
Byłem świadkiem, gdy dwudz estoletniego 

syna ooywateltkiego, kształcącego uię młodzień­
ca, a więc dó ńa* iry inteligenta mającego zu­
pełne [ rewo, prouono w polskiej firmie han­
dlowej o pokwitowanie odbioru towaru. Po 
napisaniu .ot “ młod:ueniec, owa przyszła r  
n społeczna, zawahał się nieco, gdyż na razie 

u«lsze litery zdały mu się wielce zdradliwe i 
pedejrzanr; iecz młodość, śmiałość 1 trochę 
względy fonciye tne opanowały nł -ufnoś,1 —  i 
oprawna rąk. z całą pewne śdą dopisała . 
.szy matem*.

A  gdyby tak z i  róc ó uwagę, że mezna- 
j maić pisowni potekiaj uie licuje r nazwą stu- 

îyoza, młodzienlea oirrtkłby zapewne z n 
umniejsza krwią:

—» Bo aanie me naoczyU
Albo tkłu ustęp z  Uatb obywatela:

,A  jeśli u pana jest dla sp*zedtży
potrzymany IrkomobłJ, to prosaę mnie
uwiadomić telegrammą po adre*ie*...
Zoam jednak ziemianina, który— n e chcąc 

. .doczaie kaleczyć mowy ojczystej — uorespon■ 
::jje po ro^rjsku. Fraadziwy obywattł, kiedy 
<.-ez ojczysiego języka tak łatwo o b  y\. »ć się

A oto wyjątek z towarzyskiej rozmowy 
pc dobrym obiedzie:

.Musiała, panie, zginąć —  musiała!... Bc 
gdae pan znajduę tyle nieporządków, tyle 
bezprawi, warabclstwa i swawoli?... Magnaci 
i szlachta żarli się między sobą, gwałcili pra- 
ra; nic nie robili, tylko pili i polityko wali. 

żaanej pracy, żadnego zrozumienia obowiązku 
ipółecziiego! .. Już to my polacy, doprawdy, 
nie mamy się cze*n pocbyralić*...

—  Zapewne, łatksw/ p**ie, —  odpowie­
dzieć n uleży— nie mamy się czem chwalić, je­
śli caią znajomość dz,e;ów ojczystych czerpie­
my z podręczników Iłowaj (.kiego.

woź!:
F rmy zaś polukie dają odpowiedzi na je- 

K 1 l.Jty również w języku urzędowym.
—  Bo inaczej nie wypada., mógłby s:ę 

razić ., poważny ilijent...
Co za delikatność i uprzejmość! — jaka 

zezorneść!

Powyższe autentyczn- fakty nie są na 
Ui Irinie zjawiskiem rządkiem, nic są wyjątka­
mi Są to moż* fakty jaskrawe, ale— niestety 
— są oce zsrazem typowe, powszechne i po- 
wssednie.

O czystość języka ojczystego rzadko kto 
dba, rzsnko kto się troazczy.

B/łby to anachronizm, ser ty mentalność i 
naiwność!

Mowa nasza jest zlepkiem wyrazów i 
zwrotów— pclskicb, rosyjskich i rusińskicb. Sło 
wniczek kalekich wyrazów i zwrotów poissich, 
jakim rozporządzamy, jest taki szczuplutki i u- 
bogi, ze nie wystarcza nawet do użytku po- 
wi zedmego; chętnie też korzj stamy z pomocy 
.obasczedoątupnawo* języka, okrasza i ic nim—  
przyznać trzeba— umiejętnie i bogato, nędzę ję- 
ayks ojczystego.

Traktując, mowę polską po macoizemu, 
dokładamy wszelkich wysiłków i starań, aby 
język psńatwowy pcziać doskonale i biegle nim 
władać. Z tęgo wnosić należy, że wogóie nie 
jetKÓTiy leniw/, a tylko wyrachowani: uwagę
swoją poświęcąmy temu, co jest nam potrzeb­
ne i, pożyteczne ergo—język polski uwalamy 
za mało potrzer»uy, a stąd wniosek nowy, te 
obojętność nasza jest powazeeb-są we wazyst 
kńh warstwach nsrcdowcści polskiej ń j U 
kramie.

Bo gdyby chociaż., goyby kapltali.ta 
polaki od pracowników swoich wymagał do 
Drrj polszczyzny; gdy Dy ziemianin 1 poważny 
konsument żądał od firm [ olakjca cenników w 
polskim jęzjku, jakich dzisiaj niema absolutnie; 
gdyby— powiedzmy— każda jednostka inteligent­
ną odpowiednio rergowuła, gdy v  sklepach 
poIsUch na torebkach i papierze pakunkowym 
obok napis i f rmy w języku państwowym nie­
ma polskiego napisu,— to język nasz już miał

by wartość realną, którą zmuszałaby nas do 
większej uwagi, z tem łamem do poszanowa­
nia A  poszanowanie powoli urąbią opinię, « 
cpinia, stojąca na straży, jeat niemałą po­
tę g i

Tymczasem niema «ai poszanowania, ani 
opinii —  tylko karygodne lenistwo 1 obojęt­
ność.

Niertety! nikt z nai nie poczuwa się da
winy.

Gdyż nikt z nas nie rozumie istoty prze 
winienia.

.Czyż to nie wszystko jedno? —  przecież 
i tak mnie zrozumieją*.

.Nie łdjem go, to pajką*.
,C o komu z tego przjjJłi"*?
.Grunt rubel"!
I tak d-ile,.
Od dziecifi.twa mówiono nam w ele —  o 

mydle i proszku do zębów, o niepUmieniu u- 
brania i taktownem postępowaniu, o porządku 

,i zdrowiu...
Lecz o czystości języka nic nam nie mó 

wiońo.
Kazano się nam ućzyć— rosyjskiego i geo 

grafii, arytmetjki i kadgrafti; za każdą dwójkę, 
w szkole otrzymaną, atrefowano nas surowo 1 
wspólnie z nami Izy wylewano--

Tylko poczciwy język ojozysty nigdy, ni­
gdy nie zakłócał nam spokoju-

Wpajano w nas wiele ide tyczą jeb się 
retigii, rodziny, uczciwości, pracy, poszanowa­
nia grosza...

Ale o ojczyźnie me wspominano ćbyba
—- Widzisz, moje dziecko, m>śtny też

mieii swoja cjczjznę, sir stało się! Była, nie- 
mi.—wola Boża .. Innym razem opowiem, ci
bajeczkę o smoku na Wśwtlu.

I posyłano nas do szkoiy pod opiekę Iło­
wa jtkiego.

W  takiem właśnie wycLowaiuu— bez roz­
wijania w dziecku pcjęć i uczuć ojczyzny— ca­
ła wina całe przestępstwo naszt!

Proszę mnie nie p o s ą d z a ć  o szoT-in zm—  
daleki jestem od tego.

Na sprawę tę patrzę całkiem odmiennie.
Pojęcie ojczyzny jest tą wielką Ideją, tym 

szerokim trshtem, po którym cd lat tyręcy
iudzaość kroczy, a u czucie oj :Zyzny jest tą si­
łą, ą  potęgą, co po drodze tej peba ludzkość 
naprzód i naprzód.

Ideały i pragnienia dzieci mają dość prze­
strzeni w obrębie rodziny, kobietom rodzina 
również wystarcza, lecz młodzieńcowi już w 
nej ciusno...

Pacholęce ideały i oragnienia poczynają 
tęż« ć, krystalizować eię w uczucia s ilie — sze­
rokie— męskie, a pobudką im —• ta wielka ro­
dzina, która afę zwie społeczeństwem.

W pmachu tym dla każdego jeat miejsce 
— zalrźaie on charakieru, cd sil, od zdolaości: 
jedni, jak kryształowe gomółki w starych pała­
cach,, przesączają do wnęfrza światło, inni są 
tylko cegiełkami; jedn. —  niewidzialni, ciff, są 
podłożem, inni— azcaytćm gmachu; a wszyscy 
potrzebni, mezbidń!, gdyż wszyscy tworzą 
wspólnie całość jednolitą, spoi-stą..

T ik  być powinno.
Ale nam na Ukrainie brak tego cementu, 

który spaja, brak uczucia, które LWórcą jest 
gmachu.

Bez uczucia ojetyzny nie masz społeczeń­
stwa, gdyż społeczeństwo jest niczem innem, 
jak współczesnym wyrazem, nowem ofniwem 
w calem szeregu spojonych w łańcuch ogniw 
dziejowych.

Na razie zdaje się niepodobnem do wia­
ry, żeby na Ukrainie nie było społeczeństwa 
polakicgc!

Jednak tak.
Na LTrainie jeat narodowość wyznania 

rzymsko katolickiego, mówiąca kiepską pol­
szczyzna, ale siołeczeństwo polskie jest złudze­
niem tylko. Z ’udzeoie to zawdzięczamy po czę- 
4 a kościołowi i maleńkiej garstce ludzi dobrej 
woli, a po c2ęfici teau, że względy towarzy­
skie i interesy kastowe przyjmujemy za uczu­
cia społeczne.

—  Co to za gmach, przyjacielu?
—  Masz krótki wzrok i nie widz:sz. To 

nie gmach— to ruina gtntcnu. Frzypstrz się: 
okna bez azkieł lub zabite deskam<; na szczy­
cie stjftrczą krokwie, gdyż dach zjadła rdza; 
ściany osunęły uię, popękały, świecą szczęt ba- 
mi; csły się trzęsie, chwieje, grozi zawa­
leniem...

Zbliżam się do celu, t j. wykazania wiel­
kiej krzywdy moralnej, j*ką wyrządzamy mło­
demu pokolenia przez naaie len stwo, obojęt­
ność i apaty v

W młodzieńcu energia wre, kipi, przele­
wa się yrzrz brzegi... Nadwyżkę swoich *ił 
która go męczy, oddałby chętnie— ale nś cc? .. 
podzielił się— ale z kim? ..

Pustka.
Społeczeńatwo polskie j st mu obce, da- 

łekir, rozbite, a zresztą je t do niego uprze­
dzony; o j innych dzeli go relijia... zwy 
czajc ..

Cóż ma robić?.
Wyłudowrć zbywającą aiłę na rzeczy nie­

potrzebne, nieprżytecznc i szkodliwe; zamknąć 
się w ciasnem kcie osoblutych interesów samo­
lubnych, jak ślimak w akorupie; wszelką ini­
cjatywę, cały kapitał umysłowy i duchowy 
skierować ku zdobyciu kar jery i robieniu gro- 
s,za-,; lawirować umirjętńir między narodowo­
ściami Ukrainy, kokietujące uśmiechy posyłając 
t  różne strony—a^eżute od wii.tru, pogody i 
uroczystość*; uiyć, zestarzeć się i uairzeć..

I nic więcej?
Przepra&zam, wychować jeszcze dzieci na... 

kosmopolitów— tak sje bowiem zowie jzata, w 
którą Mt, stroją nasi rcOcgąci.

W cieniu hodowana rcśiina mimo naj- 
staranniejsrą piełęgnacyę karłowacieje— z duszą 
iuazki, dzieje się to Samo.

Człowiek, Mórego serca r  dzieciństwie 
nikt do przetzłości nie zwrócił, nie związał z 
nią, nie nauczył— nienawidząc kochać, pogar­
dzając szanować,— jest jak j = enuy liść oder­
wany od drzewa, jak pęknięte ogniw o.,

... Takie luzem zdała od wszechludzkich 
łańcuchów społecznych leżące ogniwa, bezwar­
tościowe kawałki rdzą sobkoitwa przeżartego 
metalu .

Drogocenne kiuszce może w niejednej le­
żą duszy.

Lecz ahma tego ognia, w którym prze- 
topićby ich można i wyktć czyn społeczny, 
kulturalny, watecbludzki!

Nemezia jeat a.iasznie bezlitosna.
I nieubłagana.
—  Kto pcpiamicne 1 podarte ma szaty, 

ten udziału w pochodzie ludzkości wz.ąć nie
może

Fowitddała i— choć głową tłucz o mur—  
nie puści!

Coyba... gdyby do niej znaleźć protek-
ćyę ..

Protekcyę zzwsze z Lali źć można.
W  wielkich łajkach u Nemezis jrd ia  jest 

tylko ozobs, cnotliwa bardzo i piękna.
Niezauna wprawdcie na Uzriin;e .
Zsaltić ją jednak mcżia.
Nazywa się—

P O P R A W A .
Dla odróżnienia się od sfostrzyc swoich 

nj&i przydomek:
P r ę d k i e j .

Bmłz Cerkiew, w piź.lzicratku lwi3 r,

Andrzej Plormoihi.
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Z życia rosyjskiego.
— B danie policyjne. Ssmarska izba sadowa 

rozpoi‘.if U rozważanie sprawy stanowrgo powiatu 
bu.uiućkit go Ponomairewa, urjadnika Prochorowa, 
strażntków lrluaiow* i Jelisiejewa orai; bankiera 
Janrtnawa, oskarżonycb o to, Iz badając podejrzy- 
wanycb o kiadzlcż baszkirów stosowali to* tury 
wskutek czego dwóch „podcjrzywanych” (maHo

Razem z kampanią oprawców współczesnych 
zasiadł ua ławie -skarżonych lekarz ziemski Czcr- 
stkaw, który wydał fałszywe ś». der wa •  oglę 
dżinach trupów zamoczonych basikirów, przepisu 
jąe  zgan ich okolicznościom ubocznym. Lnk«rz 
Czertkow nie zauważył r&wrt połamanych ż<b-r 
i t. d.

— 08monslracva zlemców. Na Besyi odtskie- 
go ziemstwa powiatowego miały 'm, odbyć wybory 
4 a honorowych sędziów pokoju. W ybory (Się nie 
odbyły, ponieważ ksndjdac5 grupy Silacheckiej 
Cofnęli Swe kandydatury, jako p-utest przeciwko 
postępowaniu ministra sprawiedliwości S iCzefcło wi­
to w który zamiast kandydata szlachty umiarkowa­
nego prawr.owCi D^ntenitru zatwierdził na stano- 
wfaku prezesa zjazdu sędziów pokoju skrajnego p ra­
wicowca 1 odorowsklego

— Omyłka. W Petersburgu do szpitala Miko­
łaja Cudotwórcy przywieziono z więzienia zwane­
go „kresty* choreg* u wystawo U /m itra Osłpa- 
wa. Po pobycie Osipowa w {szpitalu przez kilka 
dni — stwierdzona iż z więzienia przy w eziono za 
miast cnorego Osipown, innego sdroweg? osobni 
ka tegoż oaiwiska.

Z  L P i m r y .
Rf u a rnifjdka W Wilnie. Po rac ostatni 

zebra!* się wileńska rada miejska w dawnym 
komplecie, gdyż wktótce odbędą s r  wybory 
nowych członków. N» Weoi posiedzeniu, roz­
strzygnięta została sprawa b idowy teatru ro­
syjskiego - na plam Łukiskim. Według planu 
budowniczego Przybylskiego z Warszawy, kosz­
ty budowy wyaioaą 521 tysięcy, a przy zmis- 
nie na pożyczkę obligacyjną 613 tys. Rada 
miejska już w 1910 r. wyasygnowało na bu­
dowę teatru 150 ty s , a teraz uchwalono wnio­
sek o upoważnieniu zarządu, do zaciągnięcia 
pożyczl i  dodatkowej w wysokości 463 tys pod 
zastaw nieruchomości miejskich. Tiupa więc 
rosyjska w Wilnie będzie miała istotnie wspa­
niały | tur,< t z urządzeniem, odpowiadającem 
□łjsubtelmejszym Wymaganiom; cd czego, ca 
nieszczęście, nasz nowy gmach teatralny nie­
zmiernie jest daleki. S nutne to jest, ale praw­
dziwe.

Ruch wydawniczy. Na brak czasopism 
narzekać teraz nie możemy, prócz „Nowości li* 
terackicL’ i .Naszego ogniska*, zdobywają­
cych sobie coraz większe uznanie, nojswił się 
p erwszy numer kwartalnika, poświęconego 
sprawom handlu i przemysłu Litwy i Hiałejru- 
si p. t. .Przegląd handlowo-przemyslcwy*. Z 
pierwszego numeru trudno sądzić o wartości 
pisma, świadczy on jednak o zainteresowaniu 
sprawami dla nas bardzo wainemi. Za­
powiedziane jest jesżi ze pismo pod tytuLm 
.Nasz kraj*. Nawet. M.ńsk zdobył się na wy­
dawnictwo obszernej jednodniówki, zatytułowa­
nej .Z  nad Swułoczy*, pcśrięcorej sprawom 
życia polskiego w Mińsku i mińszczyźiie.

Diitja kslądta Kstciickifgo W tych 
dniach wypuszczony został z więzienia ksiądz 
Sperski, którego dzieje są Durdzo ciekawe, w 
ostał-1 1 bowiem pięciu latach 8 razy był
dzeny.

W 1 9 8  r. stawał przed wileńskim sądem 
okręgowym p^d zarzutem prowadzenia stkół 
tajnych. W tymże roku r°dżony był w Gro­
dnie przez wileńska izbę sądową za sprawę po- 
lityczuorelijijną. W 1909 r za udzielenie 
ślubu osobie, rzekomo >— prawosławnej i za 
nieuwzględnienie przep lów, dotyczących pro­
wadzenia księgi metryczne,. W 1910 r. za 
niesiawitnie się do rotmistrza żandarmskiega 
podczas śledztw* w sprr wie meJalików, na 
których wyryty był wyraz .Polska*. W  tym 
ż ; roku stanął pod zarzutem wyszydzania pra­
wosławia i narracania z prawosławia na kato­
licyzm (sędziowie przysięgli prawosławni winy 
w nim nie znaleźli) Pod takim zarzutem sta­
wał dtugi raz przed sądem, ale również byt 
uniewinniony W 1912 r. sądzony był za nie­
aktualne spisanie aktu ślubnego osoby, która 
przeszła z prawosławi* na katolicyzm. W koń­
cu tegq£ roku izba sądowa wileńska skazała 
księdza na rok i 4 miesiące twierdzy, z ogra­
niczeniem niektórych praw, za danie ślubu 
osobie, która starała się o przejście z prawo­
sławia na katolicyzm 1 za złe spisanie aktu 
ślubnego, w czem się władza dopatrzyła 
fałszerstwa dla ukrycia nielegalnego ś ubu.

T« u .straszny przestępca* wszędzie, gdzie 
praco arii, otoczony byl czcią i miłością swych 
parafian

WfiZQdzi8 to  samo Przed kilku laty W 
Grodnie powstała centralna szkoła feiczerBka, 
na którą ziemianie znaczne łożą fundusze. Nie 
przypuszczano, że i ona stać się może tere­
nem walki z polskością, a jednak mamy tego 
fakt niezbity. Początkowo wykłady religii od­
bywały się po polsku, po roku na egzanrnie 
zażądano, by uczennice odpowiadały po rosyj. 
sku, gdyż w tym jęiyku wykłady powinny być 
premdzone. Opari się temu kapelan i wykła­
dy religii zostały zawieszone. Teraz internist- 
kom polkom zabroniono rozmawiać zc sobą po 
polsku, zmuszone są też do bywania na nabo­
żeństwie prawesławnem w dni galowe.

W L'dzie, kapelan katolickiej fańskiej 
szkcly parafialnej zawiadomił zarząd szkelay, 
iż nie może nadal pozostać na rtanowissu ka­
pelana, nauczycielka bowiem tej szkoły zali­
czyli wszystkie uczenice do narcdiwośei biało­
ruskiej, wyłącza,ąc tylko 10 szlachcianek, któ­
re łaskawie uznała za polki.

Ubezpieczenie robotdków. Sprawa ta 
oczywiście obchodzi bardzo strony najbardziej 
w rem zainteresowane. Przed paru dniami w 
V, unie odDyło-się zgromadzenie wszystkich peł 
nomocników robotniczych z naszego miast* 
Wśród n:ch były j dwie kobiety. Trzydziestu 
zgromadzonych reprezentowało 2 tys robotai- 
ków z 4 500 podlegających ubezpieczeniu
Oświadczyli oni, że prawo o ubezpieczeniu ro­
botników nie odpowiada ich potrzebom, gdyż po­
trzebne jest prawo o ubezpieczeniu ws-iystkich 
i od wszelkich wypadków straty zarobku koiz- 
tecu przedsiębiorców i państws, z zastrzeże­
niem zupełnego samorządu robotników i zapro­
ponowali soc demokratycznej frakcyi Dumy 
Państwowej, ażeby w najkrótszym czasie wnio­
sła pod oorady Dumy odpowiedni projekt. Po 
rozpatrzeniu rozmaitych spraw obrano specyal- 
ną komisyę redakcyjną z 6 członków dla osta- 
teczaego opracowania poprawek.

Ogólne zebranie człinków  T-wa rolni­
czego W MinskU poruszyło duto kwestyi po­
ważnych. Referatów było dużr; rozpoczął icb 
szereg p. Tweryński, zdsjąc sprawozdanie z

wjciccżj? s»rj na wystawę w Hadze. D .1«-j s 'j .  
sz.r‘ śx y  o dokonanych próbach z maszynami 
do ksrczowauia pui, o srrw t iticb; w taj spra­
wie przemawiał poseł Hei ryk £> rięciczi, na 
podstawie pozytywnych danych, osózi-gając 
przeciw szkodliwym rezu tstom, m-gącym wy. 
niknąć z niewł.ściwego postawienia kwesty i

Tak, jak dziś brzmi projeat, może stać 
się możliwo, że wynagrodzenie w 1 ścian za 
znoszone serwituty będzie wyższe, aniżeli cat 
kowita wurtoać obszaru dworskiego. Ponie­
waż pierwotny projekt został wycefany, a obe­
cny jeszcze nie został sformułowany, więc mó­
wca propoDownł rozpoczęcie stsrań: 1) o uza­
leżnienie ir.deamiziryt za serwituty od obszaru 
rozdziałów pieiwotnych i 2) o określenie ma­
ksy walnej części obszaru dworskiego, jaka mo­
że być oddana ua to odazkodowari*.

Wybrano krm -syę do zajęcia 8'ę tą 
sprawą.

W zakończeniu obrad dowiedzieliśmy s ę 
o pewstabiu bardzo doniosłej mitytucyi ,T-w i 
przemysłowo-handlowego na Litwie*, o czem 
zakomunikował jeden z cziorków założycieli p. 
Morawski.

Pocieszająca też była wiadome ść o za­
twierdzeniu przez władze gubcraialne istnieją­
cych już warsztatów tkackich, co ułatwi nie­
zmiernie pracę wśród włcśuan.

E W.
smOWuKSh, rtfcwaww;*,/!—

Kwika prowincyoiubu.
(Z pł*m f od \wavpond?nU)io)

—  Naradą kooperacyjna. W yznaczona na 22 
b la. narada kooperacyjna w  W innicy, zw ofyw an r 
przez podolski gub. zarząd ziemski, została prze­
niesiona na 7 listopada.

—  Projektowana bocznica Inżynierowi Tolo- 
ni pulceono przeprowadzenie badań przedwsięp 
nyCb terenu projektowanej kulei, mjjąCr j połączyć 
Bałtę z Sswraniem  i Olhopoicni.

—  W poie. Cub. zierastwo prsiauow iło upo 
rządkow zć spraw ę koiaisnikacyi m iędzy Pfoskiro- 
wcm  i Kamieńcem, mianowicie, unormować ku r­
sowanie omnibusów i opłatę za przejazd. W  tej 
sprawie gub. zarząd zasięgnął opinii ziem-stw po­
wiatowych: kamienieckiego, usiyeLieąo i płotki- 
rowskiegn, przez które przechodzi szosa z Ka­
mieńca do Płoskirowa, W ob ec tego, że w  roitn 
przystłym  ma być et narta kouunikaćya kolejową 
m<ędzy płośkirowem  a Kamieńcem, zautegi gub. 
ziemst wa są chyba irochę Spóźnione.

- - Za rozbój. Sąd wojenny skazał w  Płoski- 
row ie czterech Szere -owCUw g i uiinflw, za napad 
-brojny i grabież dokonaną w  roku rtszłym  na 
drodze z Płoskirow a do Kamieńca. Głów ny wino­
w ajca skazany zottał na iz  lat ciężkich robót; po­
zostali na stosunkowo mniejszą karę.

—  [kab ćjstw o nauczyciela w iejskiego. W e 
w ti Starych N nyc jrńcaćh w  kiyczaw akim  powie­
cie, zabity został aó-letni nauczyciel wiejski, łubia­
ny w e wti. Ani zabójców, ani motywów zbrodni 
nic wykryto.

—  Poborowi. W  Jampolu paburOwi pobili 
dwóch robotników, pracująćyćh przy budowle te'-' 
tefonn ziemskiego. Jedeut { t  nich Wyzionął duch* 
na miejscu, drugi leży w  Szpitalu,

—  Pożar z ofiarami. W  m Srataw łe, koło 
K .m .eńca, w  czasie pożaru zgińęło dw oje dziecię 
tn e c .e  w yrw ane z ognia zatarła w  atęćzarniach 
w szpitalu. 1

—  Wyroby podolskie w  Berlina. Niemiecktr 
firsia  hzndlowa W_-rthejm urządzi w  Berlinie w y 
itaw ę rasyjskich w yrobów  doatowyćh.ffiW Śród nich 
figurować będą w yroby podolskie, któt’e na pro- 
pozycyę firm y pożył* do B etlina podolskie ziem-' 
St*vo. '

—  Muzeum złt ntskłe. Ziem stwo płotkiraw  
śkifc postanow 1 > • -łożyć w P łoskirow ie muzeum 
pamiątek h itto ryczn yth d  yrobów  płoskirow sk:egu 
powiatu.

—  S tacya  doświadczalna. Hr. Heyden[Jwyri. 
ził eotowość odstąpienia pod. gub. ziemstwu 50 
dzies. ziemi przy wsi TarabanówCe, w  pobliżu Sta 
Cyk kolejowej T iu łzki, na buJow ę stacyl dośwlad 
Czalnej’

—  Zawodne, obietnice. Starosta agronomicz­
ny wołyńskiego iJemstwa radził gospodarzom ‘ sw e­
go rew iru, żeby nie Sprzedawali koniczyny han­
dlarzom  bo ją  ząkupi ziemstwo. Obećnie, ziem- 
ttw o koniczyny nie kupiło a Handlarze giują na 
zniżkę, m ówiąc: „niećh ziemstwo^kupuje..." jest 
widocznie jedna z form  .podniesienia[ekonom icz­
nego stanu ludności*.

—  Rówieńskie koło okręgow e S tow arzysze­
nia pracowników gorzelniczych. W  dn. 3 (16) li­
stopada r. b. o godzinie{3gpo południu urządza nad­
zw yczajne zebranie jw jr ó .ie ń s k if j  rektyf.kaCyi.

Porządek dzienny:
1) Spraw a kursów rektyfikaty w Równem
2) Odczyt kol. F. Pieńkowskiego: .P rzerób  

cykoryi na spirytus*.
3) Odczyt kol F. F. .K o ło  jeg e  zadanie 

i cele".
4) Zw iedzenie rektyfikaty! z aparatami Bar- 

fcei*a 1 S aw ali’a
O liczny udział gorąco prosimy. G aście jak 

zawsze mile widziani.
J. Pie/ilcowbM 

tprezesj.
—  Jaszczur. W  Żytom ierzu pojaw ił się jasz­

czur u bydła. Gubernator polecił zarządow i mia- 
i t i  doko-anie oględzin bydła rogatego w  m ieście 
i na przedmieściach.

— Miasto i ziem stwo. Nieraz donosiliśmy e 
skargach miast na obciążenie nier.ichomaśCi miei- 
akieb na rzecz ziem stws. Obećnie notujemy znów 
skargę ziem siwa na miasto. Oio berdyćzuw skl za­
rząd ziemski j aa .a rży] zarząd m iana o niepraw* e 
obciążenie podarciem miejskim zicMSLiegó Szpitala 
powiatowego. W  ogóle stosunki m. B erdyczow a 
1 bcrdyćzow skiego riem stw a zasstrrają Się Coraz 
bardziej.

—  Nowe pismo. Humańtko lipow lećkic T -w o 
roln. zaćzęło w ydaw ać w łs s r e  piamo tygodniowe 
pod tytułem: „Soob u czen i a H 'm.-Ltpow. Sel, Chozj 
T -w * “.

—  Rada ekonomiczna. Humańskle zgri ■* 
ziemskie ustaliło {.skład rady agronomlcrnej pi zy 
ziemst wie. D c rady w chodzą pró iz  zarządu ziem ­
skiego i specyalistów ziem skich —  tik żc  przedsta 
w icieie tow arzyitw  roln. w iększych i mniejszych 
I organfzacyi w spółdiielćzych.

—  Kursy rolne. Ciehryńakie i czerkajkie 
ziemstwa urządzająjw  jesieni m iesięczne kurty dla 
rolników włościan. C zerkaik ie zgrom adzenie ziem ­
skie postanowiło ntworzyć posadę drnglego Instruk­
tora kooperacyi.

—  Cukrownia udziałowa. Z w iązek kijow jki 
spótek kredyt >wych projektuje za ożonie cu tror.n i 
spółdzielczej, której statut jest już jakoby zatwler 
dzony.

Trzydziesty drugi dzień 
rozpraw.

Poslećzenls ranne.
Posiedzenie s< d u . rozpoczęło się o gcdi. 

10 i pół.
Publiczność, jak co dnia, stawiła się pun­

ktualnie w zwykłym kompletde, szczelnie wy­
pełniając -się. Pozs fotelami sę d ró * przertion 
no. gdyż osoby urzędowe przybyły na ranne 
posiedzenie niezbyt ucznio. Obronę rrprezen 
tują tylko adw- przy*. Gruzenber^ i Grygóro- 
wicz Barskij. Z  powodów cywilnych obecny 
pom adw. przys Durfcsiewicz Po jakimś cza­
sie zjawia się p. Zamyśłowskij.

Po dopełnieniu zwykłych formalności adw. 
przys. Cruzenberg koatynuje swe przemówie­
nie, przerwane dnia poprzedniego.

Przemówienia Gruzenberg*.
Adw. przys. Gruzennerf zwraca prztde- 

wszystŁiem uwagę na okoliczność, iż w każdej 
sprawie wrzyscy oczekują zawsze od oakarżo- 
nego lub jego obrońcy odpowiedni na pytanie, 
kto dokonał przestępstwa. I jeżeli odpowiedzi 
tej nie mogą dać oni, wówczas •ytuucy* pod- 
‘sąjnego łtaje się niebezpieczną

My jednak nie mieliśmy żadnej możności 
wykrycia prawdziwych winowajców. Były 
wrzak miłowania -  tym kierunku, do czegóż 
jednrk doprowadruy one? Coż uczynił taki 
Brazul E«u«zkowskijV Dochodzenie jego koniec 
keńców zagmatwało sprawę, t-k, iż nswet po­
wstało podejrzenie, iż dopuścił się on radużyć. 
Ja osobiście jednak vt żadne nadużycia nie wie­
rzę, gdyż n:e mógł on ich popełaić,

W taki* j sprawie me powinno być żad­
nego haza.du, żsdnego wyzysku. W rzeci.y- 
wistości jtdaak widzi *y w niej rodzsj gry na 
giełd: ie. Pułkownik I**now do tego stopnia 
owładnął materyiałem, iż thciał już posadzić na 
ławie o»karionvch zabójców Juszczyńskiegc 
(oczywiście nie^B ijiista, gdyż prowadził swe do­
chodzeni! pćź iiej i w innym kierunku). I oto 
wtedy włslnie rózpocrął się konkurs i współ­
zawodnictwo, ktc. pierwszy vykry|e przestęp­
ców, które oezywfś:ie jedynie zaszkodziło 
sprawie.

Z  Brazi lem Boisiknwskim utrzymywana 
stosunki i prokuratura i władze śledcze. Wiemy, 
iz prok iraior »ądu i wiceprokurator Łaszkarow 
konferowali z nim w prywataem nic zkamu 
sędziego śledczego w hocy od godz 11-ej do 
4 ej rano. O czem pre kuratorowie i sędzia 
śledczy mogli rozmawiać z reporterem? Rzecz 
oczywista, iż musieli go uważać za człowieka 
uczciwego, posiadającego przytem jakieś dane 
i materyi.1/.

Dlaczego wówczcs prokurator nie powie­
dział mul sprawę prowadzą specytliś-u, ludzie 
doświadczeni, pan s‘ę na tem nie zna i nie 
powinien się mietzać.- Lecz prokurator tego 
uie powiedział. W ten sposób otrzymał on jak­
by ich sankcję i upoważnienie do dalszego 
działania.

O tej rozmowie B/azul B uszko xskij p sre 
i powołuje aię na nią w podaniu, złożonem sę­
dziemu śledczemu w dokumencie urzędowym, 
Nie jest to więc f k;ya.

Oaccaie, gdy okazało się, te Brszul po- 
piłaił szereg omyłek, wszystko to spada na 
głowę podsądnego. Lecz on pozostawał wów- 
czśs w więzieniu, jakte więc może odpowiadać 
z» ouyłki innych. A  jednocześnie prokuratorzy, 
którzy w nocy konferowali z B-azulem Brusz- 
kowsrim, nie ponoszą żądnej odpowiedzialności.

Znów pręciki-
Przechodząc do samego faktu zabójstwa, 

mówca podtrzymuje wersyę, iż oopełmli j t  zło­
dzieje przez zemstę* za to, że Juszizyński wy­
dał jakoby ich „malinę* Jednocześnie p. Gru-
zenberg oarzuca wcmyę, iż mogła to być sy* 
mulacya rytualnego zubójatwa.

D 9 marca policya aresztuje złodziei w 
ląźni, 10 marca rewizya u Cteberiakowej, 11—  
s( rzeczka Jaszczyńskiego z Żenią Czebenakiem
0 pręc ki fktó a, zdaniem p. Gruzenbrrga bez­
warunkowo miała miejsce) i pogróżka Juszczyń- 
ukiegc; wreszcD i» go m tres—-narada złcdtiei 
usd swą rozpaczliwą rytutcyą i ukazanie się na 
progu miesikania Cteberiakowej domniemanego 
zdrajcy— Juszczyń ikitgp.

Widok 12 letaiego zdrajcy wprowadził ze­
branych złoiziei w taką wściekłość, iż natych­
miast rzucili s;ę nań, zadając mu pierwszy 
śmiertelny cios w głowę na Drogu, gdy nie 
zdążył jeszcze zdjąć czapki. Pćź ziej zsdano mu 
pozosta'e 46 ran.

Obrońca przytacza nawet ałowa, wymó­
wione przez złoczyńców w chwili ukazania się 
Jaszczyńskiego: ty. „bsjstruk*, tyś nas zdradził
1 t. p

Wieczorem zabójcy przenieśli zwłoki swej 
ofiary do piwnicy, w nocy zsś —  do pieczary; 
mogli również przenieść je w nocy wprost z 
mieszkania do pieczary. Z  powodu sprzeczno­
ści tego oświadczenia z zeznaniem Diakonowej, 
która, nocując kilka dn1 potem u Cteberiako­
wej, dotknęła rzekomo nogą trupa, obrona zu- 
Dfłait odrzuca to zeznanie, tłumacząc je tem, 
iż była to halucynacya, spowodowana przera­
żeniem

Mówca powołuje się przytem na prosekto- 
ra Tufanowa, który oświadczył, iż glina na u* 
braniu Jaszczyńskiego był* podobna do gliny 
w pieczarze. Na pytanie, dlaczego użyto za 
narzędzie ziydła, ODrofi-ą oświadcza, i* złoczyń­
cy nie mieli pod ręką nic innego. Jednocze­
śnie przypomina on zeznanie Kraso^akiego, 
który stwiordził, iż podczas rewlzyi u Cteberia­
kowej znaleziono cały asortyment różnych in­
strumentów z wyjątkiem szydła. Tymczasem 
Hła skonstruowania aeroplanu, który zbudował 
Żenią Czeberiak, szydło było nieodzownie po­
trzebne.

Zwraca również mOwca uwagę nn tę o- 
koliczność, iż w dniu zabójstwa dzieci Czebe- 
riakowej były nieobecne, gdyż odesłano je do 
babki. Po zabójstwie złoczyńcy zaczęli zbierać 
kajety i książki Jaszczyńskiego, które następnie 
znaleziono w pieczarze, i w pośpiechu zabrali 
również owe przekłute arkusiki papieru, które 
służyły do gry w „pocztę*.

Dopiero po dokonaniu zbrodni mordercy 
ccbłouęli z wściekłości i wówczas przyszło im

na myśl, aby zwalić zabójstwo na żydów, co 
było rzeczą tem łat riej&cą, iż ut.-ąszliwa legen­
da krwawa żyje wcią? w pamięci ludu.

Wiecie pp. przysięgli —- ciągnie mówca —  
iż na po"zewee znaleziono spermę, znaleziono 
ja również ua obiciu w mieszkaniu Czeberiakc- 
wej. Witcie, co to byl za d om, w lećię. że uie 
krępowano się t«m nawet męża gospodyni mt«* 
azk inia, który zamykał się w drugim pokoju. 
Z drugiej atrpry, czyż podobną posz~ wrę u żę­
to by do obrządku religijnego, połączonego z mo­
dlitwą, obecnością rabina i t. d.

Krew z głowy płynęła po młosacL zazwy­
czaj brudoycb, a trmbardziei u dzieci ubogiej
ludności. Czyż pitoby podobną kicw?

Gdy tyikp znHezicac zwłoki Jusuczyńskie- 
go, Czeberiakówa zaczęła zdradzać ożywioną
dziaUlnorć. Nie. włócznie zaczęła ona rzucać 
podejrzenia ua Ery chodków, Nieżynskicb, zaraz 
powiedzirła, że to prawdopodobnie uczyniła 
metka, a b y  owzymać spadek. Ośjrikdezyła o- 
ag iż w przeddzień, nim zwłoki znaleziono, 
Nieźynski zakomunikował Żeni w piwiarni Do­
brzańskiego, że Jaszczyńskiego już niema na 
święcie, że go zarżaięto.

Gdy z«ś sama wpsdla w podejrzenie, za­
częła dokładtć wszelkich starań, aby zagina 
twać sprawę jaauajbardziej. W  tym właśnie 
celu wymyśliła ona bezsensowny wyjazd do 
Cbarkowa, gdcie tak z (.bałamucił*. Brazula i in­
nych, iż zapomnieli nauret o tem, że miała ona 
się tam widzieć z Lisunowem. Jednocześnie 
razem zc swym przyjacielem FietrOwrm knuje 
ona intrygę przeciwko Miflemu i „przyszywa* 
go do sprawy Jaszczyńskiego.

Dopiero po upływie i 6 miesięcy, gdy gro 
źące jej niebezpieczeństwo <.aćzęio przybierać 
realne kształty, gdy ji ż formalnie ją oskarżono, 
fów czas dopiero wyjawia ona to, co jakoby 
Żenią jej powiedział o porwardn Jaszczyń­
skiego.

Dochodzin!e prywatne-
W  £50wody, dostarczone przez doc&cdze- 

nie prywatne, mówca wierzy bez zastrzeieć. 
O ile jednak ceni dochodzenie Krasowskiego,
0 tyle krytycznie zapatruje aię na robotę Bra­
zula- Bruszkowskiego. Krasows' ij działał prze­
biegłością i oszustwem, lecz to jest dla obroń­
cy zupełnie rzeczą zrozumiałą, gdyż policya 
ś’edcza wszędzie używa niezbyt czystych spotp- 
how. Sprowadzono Karrjewa i Michalina. 
Kerajewa użyto w tej sprawie dlatego, it Kra- 
sowhkij hył doskonałe pofnform DWany, t t  czło­
wiek tan cieszy się zaufaniem złodziei, Którzy 
poważają go z* zuchwalstwo i solidarność z 
nimi podczas ąrtargów z władzami więzien­
nymi.

Singiijewsbij i Rudztnskij każą s’ę 12 
maret, t. j. w przeddzień wyjazdu do Moskwy, 
wymeldować do Kowla. Rudzinskij poleca w y­
kupić z lonb&rdu swe ubranfe, ponieważ po 
hadzieży u Adamowicza wybnra Blę do K o 
sl.w y Ta okoliczność zastan*wia obrońcę, gdyś 
gdyoy wyjazd zależał od kradzieży, to ty ł on 
bardzo niepewny: wszak przedsięwzięcie to mo­
gło się udać lub nie udać, a bez pieniędzy p>  
d^óż oylaby niemożliwa. Z  małą walizką, w y­
pełnioną sYradzioucmi lornetkami, binoklami
1 t p , jfdzie do Moskwy aż trzech złodziei. 
Czyż w razie udziału . przestępstwie 20 osób, 
wszystkie one zajmują s:ę sprz;dażą zdobytych 
rzeczj?

W mar-u RudzinsLij zgłosił się dobrowol­
nie do pułk. Iranowa, któremu również dobrc- 
wolnie p n y Łnał się do kradrety  u Adamowi­
cza. Na pytanie, dlaczego się pizyznz je, oświad­
czył on, iż oto „przyszywają* go do zabójstwa 
Juszczyńskiego i to mu sia już uprzykrzyło 
Gdy zwrócono mu uwagę, iź kradzież dokona­
na została a ieczorem, zabójstwo zaś rano, nic 
na to nie umiał odpowiedzieć. Nie bacząc jed­
nak na przyznanie się jego, władza aądowa nie 
uwierzyła mu i nie pociągnęła do odpowiedzial­
ności. Jest to fakt w praktyce sądowej nieby­
wały. Cezy wiście, iż zapomocą tego wyznania 
chciał on uniknąć innego znacznie cięższego 
oskarżenia.

Mól ląc o ekspeityzie prof. Pawłowa, 
70-letniego starca, zasłużonego uczonego obroń­
ca twierdzi, it starsnos'ę go ośmieszyć; proku­
rator mówił o jego orderach ..

Przewodniczący. Zatrzymałem wówczas 
prokuratora i pana również proszę o niedoty­
kalne tej kf~erty:

Pan, panie prezes:e go zatrzymał —  ciąg­
nie obrońca —  l^cz dla mnie to nie zmienia 
pnstłci rzeczy! Gdy może nieco atorstko, po 
żołniersku sędziwy uczouy oświadczył, iż było­
by rzecz., zabawną zadawać podobne Ukłucia, 
natychmiast przekręcono te słowa, twierdcąc iż 
mówił on o cl.arze mordu, dla której ukłucia 
te były zabawne.

Mówiąc o ekspertyzie pref. Slkorsl ego 
obrońca twierdzi, it op'nia jego nie miał* w 
sobie uic z n.uki lekarskiej. Mówił on nie o 
medycynie, lecz o zabójstwach rytualnych, pro- 
ceaach i t. p.

Gdy go słuchałem —  ciągnie obrońra -  - 
przypomniałem sobie podróżnika, który długo 
podróżował zagranicą, lecz powrócił du domu 
z tym samym zapasem wiadomości, z jakim 
wyjechał. A  stało się tik  distego, że oczy jego 
widziały tylko to, co chdały widzieć i uszy 
słysznty jedynie to, chc?t'y słyszeć.

S te rn ie  :skirż< nie.
Po io-minutowej przeiwie adw. przys. 

Gruzenberg przemawia w daiszym ciągu.
Prokurator i powr dowie cywilni zapyty­

wali, dlaczego sprawa ta poruszyła cały ogól 
żydowski i nawet ttn ob aw uważają za po.zla- 
kę ttm, gdzie straszliwe oskarżenie spada na 
wszystkich, niewiadomo gdzie i na kogo spadną 
gromy. Wówczas cały naród moralnie staje się 
jednem cisłeo, jedną osobistością. Nie jest to 
wczle ,-ikŁŚ wyjątkowa nsdczułość, właściwa 
wyłącznie żydom. Każdy naród postępuje 1 czu­
je tak samo, gdy ciosy sypią aię na jego wiarę.

Lecz sprawa ta posiada dla tydow daleko 
większe znaczenie. Gdyby policzyć wszystkie 
ofiary z pośród synów Isracla, jakie poniósł 
ten nrró i  w ciągu 3 wieków, to wystarczyłyby 
one na kilka wojen. Cnwytano je, męczono, 
palono na stosach, skazywano na śmierć hań­
biącą, wieszając pomiędzy dwoma pas-zi. Ciy- 
c Ili to mnisi. Po nich zaś przycnodzil taki sam

jak oni mnich-dziejopis i piętnował umęczone 
ofiary na wkczne cz:s7

Jakżeż w?ęc nie bać się takiego oskarże­
ni*? Wszak każdy z nas czuje, iż należy do 
shańbiunej rodziny. Gdyby cboć oskarżenie to 
opierało się na czemkolwiek. Lecz sam oskar­
życiel przyznał się, it przeć,-ytał dwie książki, 
a jednakże wierzy w zabójstwa rytualne

Rozumiem, iż mniua wierzyć w dobYo, 
w piękno, można wir rzyć w niebo, lecz aby 
czegoś dowieść, trżfba *zm 0 Są wszak uczeni,
Są uniwersytety. Widzieliśmy tu lego zasuszo­
nego starca, człowieka uie z tego świata— ptrf. 
Kokowcrwa, który zna język hebrajski, jakr , 
może żaden z żydów go nie zna i cóz on wam 
powirdzla1?

Pc bikłych pamiątkach, po wypadkowo 
pozostałych śladach, poznają ludzie obecnie to, 
co się działo przed tysiącami lat. Wiemy, jtk 
ludzie ży(i, jak kccDidi, jak umierali w najod­
leglejszych epokach, lecz ma się wrażenie, iż 
nie mamy pojęciii o tem, co s:ę obecnie doo­
koła nas dzieje. Wszy5 ;y zniją żydów, iyią 
z nimi, apotynją się na każdym kroku i n-raz 
w jednej chwUi powstaje krwawe o-kartenie.

Nietylko żydzi gorąco pragną wyjaśnienia 
tej legendy, uar-et Pobiedonoreew ..

Przewodniczący zatrzymuje mówcę.
Gruzenberg cświadcza it mówił to tylko 

„ód siebie*.
W dalszym ciągu obrońca przypomina, Iż 

prokurator powoływał aię na proces Halznera 
w Auitryi, Lecz przedstawiciel oskarżeńia mo- 
cńo się pomylił W podobnej postici, z tak 
sformułcwanem oskarżeniem, jak w oDecnyu 
procesie, nie wytoczono nigdzie sprawy już od 
lat 200

Przewodniczący: O tem nam żaden ze
świadków nie mójpił-

Gruzenberg: Tak, procesów takich nie 
było. Ekaperci mówili nam o procesach, które 
cdbyw.ły się w wiekacn średnich, gdy pano­
wała ciemnota, gdy topione i palono na sto* 
sacb wiedźmy i czarownice. Przychodził lekarz, 
ogladal kobietę, jako rzeczoznawca i znajdował 
na niej niezaprzeczalne oznaki wiedźmy. Są- 
dzouo zwierząt i, psy, szczuty, posyłano im po­
zwy sądowe...

Przewodniczący zwraca uwagę obrońcy, 
iż jako stary adwokat, powinien wiedzieć, iż 
nie wolno mu wykraczać poza granice śledztwa 
sądowego

Gruzenberg: Rzeczoznawcy wspominali o 
tem. Tak, ludzie wówczas zajmowali się podo- 
bueml głupstwami.

Siadami faryztuszy.
Mówiona tu o Bit lii —  ciągnie dalej adw. 

przys. Gruzenberg. Badano ks. Pransjtisa. Na 
niektóre pytania odpowiadał, na niektóre uie 
poważył aię dać odpowiedzi. Dokonywano są­
du rad Bogiem, jaKgdyDy zamienił się On w  -  
żyda kijowskiego, prześladowanego przez 
obławę.

Przewodniczący: Pan oburza uczjcia reli-
gijn e.

Gruzenberg: Wazak pytaniami rwemi po- 
srodawie cywilni obrmzrli n u że  „czucia Rewi­
dowano tu księgę, jednakowo drogą dla chrześ­
cijan ł żydów jednako w o czytąną w świąty­
niach żydowskich i cKr '  śńjańskich. Nawet człn- 
wiełr zupełnie obcy rt-i gii musiał się czuć śmier­
telnie dotenięty. Religia żydorraka nie potrze­
buje obrony.

W  tem -miejscu pi C.ruaej^ar" aapoatniał: - 
widać, co przed chwilą mówił o  obrażaniu cu­
dzych uczuć. Dla prcypodabinia r ę  przyrę- 
głym użył on iranewru iście fai yreuszorikiu- 
go -  wyrażając pogardę dla kościoła i księży 
katolickich, a jednocześnie ogromne uwielbienie 
i cześć awą dla p-a-W-raria.

Taką ODronę zalecają widocznie humani­
tarne i wysoce etyczne zasady Talmudu i Szul- 

: jhan-Arucbu.
—  „Gdy mówił tu prrud nam! katolicki 

ksiądz Pranajtis— mówi p. Gruzenberg— możecie
obie wyobrazić, jak mu listem cierpi sć, Cier- 

cienia me jednak osładzuła jedna myśl—di ża­
den duchowny prawosławny nie wystąpił tu w 
tym charakterze. Curkew prawosł*'rna nie 
wyrządziła żrdozn obelgi, obeszła się z nimt 
z miłością. Gdy powołano do ekspertyzy du- 
cnowncgj prawosławnego Glrgolerra, uie cfccląż 
on przyjąć tej roli. W ciętkicb minutach, które 
przeżyłem, miałem cnwilę szczęścia w poczuciu, 
iż wśród duchownych prawosławnych nie zna­
lazło się ani jednego, któryby chciał poprzeć 
to, co wypowiedział ks. Praaajtis.

(VI K rótk iej pamięci mecenasa GruZen- 
berga zatarły się oczywiście zeznania archiman- 
drytów Ambrozyujza, Awtonoma i duchownego 
Simiewicza).

—  Czyi trzeba bronić religii? —  w iła  z 
patosem oDrońca. Jest ons jako kowadło, o 
klóre podobne brzękadła s- proch się rozprysną.

Przewodniczący: Nikt tu nie csksrża ani
religii, ani ksiąg żydowskich

Gruzenberg' Przewodniczący wyjaśnił, że 
religii ż/dowskiej nikt nie oskarżał. A  więc 3 
doi straciliśmy zupełnie napróżno.

Dalej obrońca mówi o ciosach, jakie za­
dawał ks, Pranajtis, przytaczając cytaty z dzieł 
Rohiinga i innych uczonych, których twierdze­
nia aosthly dawno obalone, oskarża go o jakieś 
niecne zamiary, ponieważ nie korzystał on z 
żadnych nolatea (?), gdy inni eksperci posługi­
wali kię faićmf 1 nswet całymi zesiytami i Katę* 
gami), wresreie dochodzi do aprobaty tortur, po- 
czem wyraża zadowolenie, iż z jednego źródła 
w/-..'»' oskarżenie o rytualne zabójstwa i wy­
chwalanie tortur*.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
obrońca mówi r zeznaniach pijanej Wolkiwny, 
Czachowski: „  Nskon.eczaego, wreszcie odczy­
tu,e lisi Bij lis*, wyitany do żony, w którym 
nie widzi nic występnego.

Cto wszjstkie dowedy —  oświadcza mów­
ca— choć ociy wiście mogłem coś przeoczyć, gdyż 
w ciągi 27 dni przesunęło się przed nami mnóst­
wo drobiazgów. Podczss tych 27 dni widzia­
łem tu to, czego nie widziałem w ciagn swe; 
23-letmej pracy adwokackiej. A od tego zale­
ży los Bejliss, którego czeka 20 letnia katorgi.

Wiem, :z widzę przed sobą sędziów. I sę­
dziowie ci ■ ydadzą wyrok sędziowski. Ja tak 
głęboko w to wierzę, jak w to, że cierna tu 
auł jednegc dowodu.

Prokurator powiedzitł nam, iż ntród ro­
syjski jest to dobry materyał, lecz czasami bra­
kuje mu męstwa. Nie wiem, jakie męslwa 
miał on na myśli, gdyż aby powiedzieć winne­
mu, iż jest winien— nie trzeba męstwa. Na ta­
kie zaś męstwo, aby oświadczyć niewinnemu, 
iż jest winien— uAt was me namówi. WszMfc 
przysięgaliście, iż nie zasądzicie niewinnego. '

J eżeb jednak wasz pogląd różni się z mo­
im, jeżeli ten nie* inny człowiek zginie?...

Przed laty tacy sami jak on męczennicy, 
oskarżeni o rytualne zabójstwa, szli ns tortury,
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na stoi z pieśnią ua cstacfi, z wia-ą w jedy­
nego Boga.

On również pójdzie do katorgi z ta samą 
wiarą, z tą samą modlitwą na ustach: Słuchaj
Izraelu: niema innego Boga oprócz jedyne­
go Bogu!

Lecz ja ufam, że to się nie stanie i B:j* 
lis pozostanie wśród swej rodziny, gdyż nie 
może podobny wyrok zapaść tam, gdzie pakuje 
mądrość, sprawiedliwość i prawo.

Du protokulu.
Gruzenberg siada, ocierając umojone czo 

lo. Jednocześnie podnośi się Zamysłowskij, któ­
ry żąda wciągnięcia do protokulu słów Gruzen- 
berga, ii  .Bóg zmienił rię w żyda kijowskie­
go", oraz, iż o Pobiedonoscewie obrońca chciał 
mówić tylko .od siebie", a takie, iż na po- 
przedniem posiedzeniu mćw. pizya. Gruzenberg 
przytoczył część zeznar:a Czeberiakowe; podczas 
śledztwa, nieodczytaną na sądzie, przyczem za­
pewniał jakoby ona twierdziła, ż« .woźnice w 
cegielni Zajcewa grali w poczUj".

Gruzenberg Przewodniczący powiedział, 
że przytoczyłem 10 ściśle.

Przewodniczący. Nic podobnego. Prze­
ciwnie, powiedraiem, te się psn myli.

Cruzenberg zaczyna tłumaczyć coś sę­
dziom przysięgłym, 'ecz przewodniczący mu 
przerywa.

Gruzenberg, zwracając się do sądu, vvyrz. 
is  ufność, ii  slow* jego zostaną wiernie za- 
protokułowane, poczem dodaje głośniej: .T o
wszystko uczyniono naumyślnie, aby zepsuć 
wrażenie po mojem przemówieniu!

Przewodniczący zarządza półgodzinną 
przerwę^

Posiedzenie dzienne.
Na posiedzeniu dzlennem przemawiali o- 

brońcy Zaruduyj i Karabczcwskij. Pierwszy z 
nich krytykował jedynie możliwość mordu ry­
tualnego, drugi —  analizował cała zbrodnię we 
wszystkich jej szczegółach. I p. Zarudnyj i p. 
Karabcztwaki} z przekąsem się paiokrotuie wy­
razili o katopcyzmie, bądź podkreślając okoli­
czność, iz jedynym, uznającym istnienie rytua­
łu, rzeczoznawcą okazał się ksiądz katolicki i 
ciesząc się, że rzeczoznawcy prawosławni oj- 
mienneeo byli, zdania, bądź też oświadczając, 
iż .legendę rytualną" stworżył nie wschodu 
kościół prawosławny, lecz ketolicyzm zachodu.

Bardz® być noże, iż tak oryginalne uza­
sadnienie wyższości wyznania prawosławnego 
nad katolickiem było zwykłemi zalotami przed 
ławą przysięgłych, apelacyą krasomówczą 
do rel:gijnych uczuć siermiężnych włościan. 
Lecz samo wystąpienie przeciw katolicyzmowi 
w końcu sprawy, po tylokrutncm powoływaniu 
się na broniące żjdćw  bulle papieskie, po t i ­
kiem skrupulatcem tłumaczeniu przysięgłym, że 
dokoła tronu papieskiego i na stolicy Piotrowej 
byli ludzie nie prawosławnego wyznania może, 
lecz wielkiej mądrości i nauki— którzy wiedzieli, 
Bże mordy rytualne są oszczestwem, rzucc nem 
na żydów", —  sprawiało wrażenie, którego —  
gd yb y  nie prawdziwy tragizm całej sprawy —  
nie zawahałbym się nazwać zabawnem. Rozu­
miejąc dobrze trudną sytuację obrony, której 
chodzi nie tyłku o noiewińuienie podfądncgo 
Bejl sa, ale i odrzucenie samej wersyi mordu 
rytualnego, nie sądzę jednak, Dy wpadan:e w 
takiego rodzaju sprzeczności z własną 'jk  tyką 
mogło jej ułatwić sytuacyę.

W  sali —  przez cały czas posiedzenia —  
tłusy.

Mow* obrtńiy Zarudnyja.
Obrońca Zarudnyj na wstępie zaznacza, 

że trzy pcbudki kieiują jego wystąpieniem. 
Najpierw —  współczucie i Żal 2 powodu tra­
gicznego zgonu miłego, dobrego chłopca, nastę­
pnie —  oburzenie przeciw nlezaslogojacym na 
litość mordercom, wreszcie —  przekonanie, iż 
sąd sumienia społecznego, sąd przysięgłych do­
kona dzieła spi iwiedłiwośri.

Mówca jest zdania, że wszelkie poszlaki 
przeciw Bejlisowi zostały w toku śledztwa oba­
lone, ze przeto mógłby roznocząć obronę jego 
spokojnie. Jest jednak jedno, »o usunąć jeat 
najtrudniej i co obrona zwalczyć musi — uprze­
dzenie.

P. Zarudnyj prori przysięgłych, aby za­
pomnieli na czas t-ądu, że Bejlia jest żydem, 
aby usunęli wszelkie myśli niepotrzebne, w 
pierwszym zaś rzędzie myśl o tern, że Bcjiiso- 
wi właśiiwe jest wszelkie zło, które właściwe 
jest żydom.

.Panowie przysięgli! Jako ludzie możecie 
mleć swoje przekonanie i sympatye, woła ob­
rońca— tą one świętem świętych, do którego 
wglądać nikt nie jest powołany. Ale jako sę­
dziowie nie macie prawa budować swego w y­
roku na uprzedzeniu". My, obrońcy nie broni­
my źydostwa, my bronimy JB® iii* ■ Niech poza 
sądem walczą narody i partyę. Sąd winien 
być jak kościół. Jak w kościele mod"my i e  
za wrogów, tak też w sądzie winniśmy być 
dla wrogów sprawiedliwymi.

Zarówno prokurator, jak i przedstawicie­
le powoda cywilnego oświadczy1!, że rełigia 
żydowska w całości swej nie zawiera nakazu 
składania ofiar ludzkich. P. Szmakow, który 
jest znawcą literatury, przeważnie tej, która 
jest względem żydów wroga, oświadczył przy- 
tem, żc wśród żydów sekt niema. Jeżeli fana­
tyczne jednostki z pośród nas chrześcijan mo­
gą na podstawie fałszywego rozumienia Pisma 
Świętego dokonywać czynów ohydnych, jest to 
jasne. Fanatycy nie kierują się ani też podle­
gają żadnym prawom ogólnym, Focóż więc 
wysłuchiwaliśmy catej ekspertyzy religijnej.

Prokurator zapewnił T a ■, że w starym 
zakonie, jak nić krwawa, wije się szereg ofiar 
ludzkich. Tymczasem jednak dwa tego- rodzaju 
epizody: ofiara Abrahama i ofiara Jeftego, jak 
□am wytłómaczyli rzeczoznawcy, a przynajmniej 
ci rzeczoznawcy, którzy są prawosławnymi, da­
dzą się wytłómaczyć w sposób negujący istnie­
nie mordów rytualnych. Rękę Abrahama wznie­
sioną nad głową Itaaka zatrzymał sam Bóg, a 
ofiara córki, uczyniona przez Jt fiego, ozna­
czała popreatu poświęcenie dziewczęcia na 
dozgonne dziewictwo.

Żydzi istotnie podlegali wpływom sąsie­
dnich naródów, dokonywali krwawych rzezi. 
Ale czy hył naród w starożytności, któryby nie 
skład ił ofiar ludzkich? Nawet tu, w Kijowie, 
przed pi żyję ciem chrześcijaństwa dyniły się 
okryte krwią oiiarze ofiarne.

Składanie krwawych ofiar u żydów skoń­
czyło s ę wraz ze zburzeniem świątyni Jerozo­
limskiej. Swadectwo rabbi Jozuego nie jęst z 
tem sprzeczne. Pisząc o tem, iż jak słyszał na ■ 
wet po zburzeniu świątyni składane byty ofiary 
— tabbi miał na myśli zburzenie pierwsze świą­
tyni Salomona, odbudowanej przez żydów po 
powrocie z niewoli babilońskiej, nie zaś dru­
gie, dokonane w r. 70 przez Tytusa.

Prokurator błędnie łączy ukazanie się Kab- 
bały z początkiem wojen krzyżowych. Pierwsza 
wojna krzyżowa była w X[ wieku E>bbała zaś 
z u s ta ła  ułużona przez niejakiego Deliona, który 
zmarł w r. 1305.

Świadectwa Pikułskiego i S-rafimowIcza 
nic nie mówią. Sirafimowicz nigdy nie był ra­
binem ani żydem i nigdy nic nie pisał. Świa­
dek Autonom do lat 13 był żydem i jak sam 
zeznawał nic o mordach rytualnych nie sły­
szał.

Pamiętną rezoiucyę swoją Cesaaz Miko­
łaj I napisał nie na wyroku un:ewinniającym 
żydów wiełiskieb, ale na projekcie odszkodo­
wania ty c h  żydów z* niesłuszne oskarżenia 
Cóż dziwnesro, że w k wet ty i takiego odszkodo­
wania powitały w umyśle Monarchy wątpli­
wości?

Co do wyroków sądu dawnego, wobec 
braku w nich wszelkich gwarancyi procesual- 
nych —  n>e mogą być one uważane za miaro­
dajne.

Komisy a żydowska, zwołana została przez 
G isrza Aleksandra II po sprawie saratowskiej 
Któż będzie miał śmiałość negować jej kompe- 
tencyę i kwalifikaeyt jej członków?

Kwestya ekspertów.
Z kolei obrońca Żsrudnyj roztrząsa kwe- 

styę, któremu z rzeczoznawców przysięgli mają 
dać wiarę. Z jednej strony stanął ksiądz Pra- 
najtis, kióry niewiadomo co i kiedy pisał, Któ 
ry nie potraf.ł wytłómaczyć nawet tytułu trak­
tatu talmudycznego, na który się sam powołał. 
Z drugiej strony stanął akademik Kokowcew 
znakomity hebraif**, profesor akademii duchów 
nej prawosławnej Troickij, prr fesor liceum nie- 
żyńadego Tichomirow, wreszcie rabin zajmu­
jący stanowisko urzędowe (.kazionnyj") Maże 
Żaden z tych czterech rzeczoznawców nie po­
twierdził słów Pranajtisa o antymoralnej, bluź- 
nierczcj treści Talmudu.

Przedstawiciel powoda cy pilnego Szma­
kow, który, zdaniem obrońcy, daleko lepiej od 
niego zna kwesiye talmudyczne, zadał ks. Fra- 
nsj lisowi fz»reg pytań —  i ks Pranajtis odpo­
wiedział milczeniem, bądź też lakomczuem po­
twierdzeniem getowego już pytania. Inaemi 
słowy — p. S maków sam wpstapJł w roli rze­
czoznawcy.

Obrońca dostrzega w ekspertyzie religij­
nej szereg błędów. O Hitoryku Apionie, który 
nim przekazał o więzionym i przeznaczonym 
przez żydów na ofiarę greku, pisze Józef Fla- 
wiusz przyczem dodaje, że Apion jest łgarzem, 
któremu wierzyć niepodobna. Mogę tu powie­
dzieć, że sam Fis s,Iuiz jest ż^dem i jako taki, 
nie zasługuje na wiarę. Ale też i opowiadanie 
Apiona znamy jedynie z histoiyi Flawiusza. 
Jeżtli prze'0 nie będziemy wierzyli Flawiu- 
szowi, musimy cdrzu :ić i legendę o więzionym 
greku.

Tekst .Zoharu" o 13 ranach, jest po 
etyczrą alegoryą Śmierci pokutującego żyda 
Przecie mały Andrzej tyłku na skroni miał run 
13, na całem ciele jego zaś było ich więcej —

C ;y można przi ło -stosować do Obecnego 
mordu Ukrt .Zoharu"? Ibzyte-n prof, Troickij 
oświadczył, iz dokonany przez R otlinfa prze­
kład ' tego tekstu jest nieścisły. Profesor zaś 
Kokoifcew wręcz nazwał ów przekład niesu- 
—'— iym.

Ki bal atyizoh szczegóły.
Obrońca Zarudnyj zaprzecza twierdzeniu 

Pranajiiia jakoby liczba 13 megłr mieć u 
żydów jakkś symboliczne znaczenie. Znaczenie 
tn ie  n -iły niewątpliwie liczby 3 i 7 —  nigdy 
zaś 13

Mówca ironizuje nad słowami ks. Pra- 
najtiss o 13 śiieeach w świeczniku żydowskim 
. o 13 przykazaniach. Świecznik jak wiadomo 
był aiedmioramieuny, nie było w nim również 
sfriee, których podówczas nie znano, lecz 
lampki, przykazań zas zuamy tylko 10 Mojże­
szowych i 7 przypisywanych Noemu. Skąd więc 
wziął ka Pranajtis 13 przykazań? Mówca przy- 
ponina. że ogólna liczba nakazów zawartych 
w bifcłii wynosi 248, zakazów zaś —  365, 
razem 613; ks. Pranajtis zaś, prrez po­
myłkę n:e dostrzegłszy pierwszej liczby, znalazł 
13 przykazań.

Kryptologia żydowska nie jest czemś je­
dynie Talmudowi właściwem. Inne psmiętniki 
piśmiennictwa naredów semickich pisane >ą w 
ten sam sposób; bez samogłosek, zastąpionych 
krupkami, s często nawet i beż tych kropek.

P. Z  irudnyj obsls teksty p. Szmakowa
0 dczwoionem przez Talmud małżeństwie żyda 
neofity z własną matką cbmścijanką.

W  kwestyi cbaaydów zdaniem obrońcy 
miarodajną jest opinia takiego znawcy cbasy- 
dyzołu Jak rabin Maze. Otóż wcale nie jest do­
wiedzione, by cbasydyzm miał być sektą fana- 
tykćw.

Wina Bbjlisa
Kończąc twe przemówienie, obrońca Z a­

rudnyj zazna :za, że nilma ndcych dowodów 
winy Brjlisa. niema również żadnych dowodów 
by śaiętc księgi żydowskie zawierały krwio­
żercze przepisy. Jeżeli postępowanie Margolma
1 BrazuU Pruszkowskiego w ich dochodzeniu 
prywatnem zasługiwało na n-ganę, dlaczego 
ma odpowiadać za nie Bejlis, który nic o tem 
ich postępowaniu nie wiedział.

Cóż w tem dziwnego jt  jli żydzi, którzy 
dziś jeszcze gdy mogą wystąpić zbrojni w peł­
nię praw przysługujących w procesie obronie, 
zdradzają zdenerwowanie, wówczas gdy znale­
ziono trup Juszczyńskiego, ogarnięci piuiką 
popełnili czerep nietaktów? Przecie oni wiedzie­
li, iż nic złego nie zrobili, wiedzieli jednak rów­
nież o co ich oskarżają.

.Gdybym wiedział— woła patetycznie o- 
brońca— że żydzi mordują dzieci cnrześcijań- 
•kie —  nigdybym nie bronił Bejłisa. Pierwszy 
bym wówczas nawoływał, by wypędzono ży­
dów z Rosyi. A  7 ja nie chcę, by tu złożono 
człowieka w ofierze ciemnocie i zabobonom!"

Mowa obrońcy Karabczswsklego.
Po krótkiej przerwie zaczyna swe prze­

mówienie obrońca Ktrabćzewskij. Mówi z 
wielkim patosem, przeplatając swe wywody 
szeregiem krasomówczych sentencyi,

.C ia s  przyszedł —caczyna obrońca—  zbi­
lansować wyniki procesu... Przemawiam w tru­
dnej chwili... żi»m ja nic wątpię, iż podrądny 
jest niewinny, lecz warunki zewnętrzne proce­
su me pozwalają roztrzygnąć go spokojnie... 
od tej dawnej chwili, gdy z krwawej zemsty 
wyłonił się sąd sprawiedliwy, po raz pierwszy 
może wobec zuoełnego braku poszlak i dowo­
dów zewsząd rozlegają su* głosy: pc mścijcic!
po nścijcie! Sąd jeat zwierciadłem duszy ludz­
kiej. Jeśli dusza jest jaana— kontury w zwier­
ciadle odbij iją su, wyraź ais, jeśli jest mrocz­
na— caiy obraz traci na jasaosu*
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Mówcr porusza krwawe mordy dokonane 

□a osobie Stasia Chrzanowi kiego i na osobie 
Maryanny Thime, dokone przez dżentelmenów, 
wobec uwagi przewodniczącego, że sprawy te 
ze sprawą Bejłisa n̂ c wspólnego nie mają, 
przechodzi do ogólnej charakterystyki chuligań 
stwa dokonywująccgo bez widocznych moty­
wów krwśwycb, bezcelowych zbrodni .

Z  kolei opisuje obrońca Karabczewskij 
poszczególne stsdys rozwoju procesu karnego. 
A  więc najpierw krwawa zemsta, potem sądy 
Boże, z okresu gdy człowiek nie ufając, iż o 
włrsrych siłach zdoła dotrzeć do prawdy, zło­
żył swe sprawy w ręce Boga. Potem widząc, 
iż Bóg nie podlega próbum, źt dał człowieko­
wi rozum i sumienie, by człowiek asm aobit 
sprawiedliwość czynił, człowiek stworzył sądy. 
.Z s  podszeptem duchuwieńJtwa katolickiego, 
które nie tylko pasło dusze, ale w te dus^e 
przedostać się chciało", powstał proces inkwi- 
zycyjny z torturami i stosami. Później proces 
inksmycyjoy został zastąpiony przez proces 
dowodów tormalnych, w których cały maf.eryał 
dowodowy był rozpatrywany w sposób ściśle 
mećbaniczny...

Wszystkie wyroki w sprawach o mord 
rytualny pochodzą z czasów procesu inkwizy- 
cyjnego, a więc z tych samych czasów gdy 
palono na stosach wiedźmy i czarowników. 
Dwa zaś późniejsze wyroki: w sprawach wie­
lickiej i saratowskiej są wynikami procesu do­
wodów formalnych i jako takie również nie 
mogą być miarodajne’

Obecny proces, Sąd sumi*nia —  feruje 
swe wyroki ns podstawie ustalonych faktów.

Oskarżenie-
A jt  oskarżenia jeat okrętem, który zgod­

nie z sygnałami, jakiemi są w procesie artyku­
ły kodeksu procedury harnej, płynie do celu. 
Odejmijmy mu tj sygnały, a stanie s:ę skoła­
taną nawą bez żagli 1 steru.,.

V7 cbecnym prucesie uderza brak wyma­
ganych przez kodeks darych.

Najpierw zupełnie zaniechano zbsdania 
domniemanego miejsca dokonania zbrodni —  
stajni a cegielni Zajcewa.. Twierdzenie, iż mu­
siała być miejscem zbrodni ponieważ zestiła 
spalona, jeat nielogicznością. Poco było palić 
stajnię dopiero w październiku, skoro mord 
był dokonany w marcu?

Dł.czego nie została zbadana przyczyna 
śmierci dzieci Czeberiakowej, skoro podejrzywa- 
no otrucie? Dlaczego nie ustalono osobistości 
rzekomych rabinów z mieszkania Bejłisa? 
O Ettiugerze i Lardau, których widzicFśmy, 
nie może być przecie mowy. Co mogą mieć 
ci dwaj t, zw. wykutałenei młodzieńcy wspól­
nego z Talmudem i Zobarem?

Oskarżenie obecne dlatego jest tak siabo 
uzasadnione, iż ma przed sobą ceł, którego 
w drodze sądowej osiągnąć niepodobna: chce
dowieść istnienia mordów rytualnych.

Prokurator twierdzi: w mordy lyłualne
wierzi, ks. Pranajtis, prof. Sikorskij i opinia 
ogółu.

Ach ta opinia ogółu1 Kto jś  tworzy? 
Student Gołubiew wife o istnieniu chasydów... 
z geografii. Może niedoszły obywatel Akaca- 
tow, albo b właściciel lombardu Rozmitcłski?... 
Czyż podobna wierzyć opinn iych p.nó v, Li ic 
ją za opinię ogółu?

Właściwie wystarcza rozstrzygnąć jedno 
pytanie: czy BrjLs jest winien, czy też nie. 
Przed opobą podaądcego wszystkie nkwesfye 
wszechświatowe" winny ustąpić na plan drugi.

Wyn k: dochcdzdda.
Trup Jaszczyńskiego znaleziono umiejętnie 

ułożony w pici za'ze z paskiem i (kajetami, Ie- 
żącemi obok. Kto go układał? Żydzi boją się 
trupa. Więc może rosyame najmici, przekupie­
ni tak, jak rzekomo są przekupieni ci uczeni 
rzeczoznawcy, których imiona jaśnieją .jak per­
ły" na firmamencie nauki losyjskiej? Nie, nie­
podobna byłoby zuaicźć żydi tn rosyanina, któ­
ry byłby zdolny dopomódz i .u do ukrycia śla­
dów tak ohy nej zbrodni.

13 ran na skroni ma oznaczać kabalisty­
czny sy>iibol. Żydzi by go. kładli na czole chrze­
ścijanina?

To, że od płotu cegielni Zajcewa do pie­
czary prowadzi pi osrs drogi., nie jest dowodem 
zbrodni. Zbrodnia chidza zazwycz- j krętemi 
ścieżkami.

Dowodem decydującym byłoby, gdyby 
znaleziono palto Jaszczyńskiego. C eberiakows 
wie, gdzie jest ono, nie powie nam tego je ­
dnak, ponieważ to palto jest ogniwem, które 
ją nierozerwalnie łączy ze zbrodnią -

Dlaczego nie zbadano zapomccą nsów po- 
licyjnych drogi, którą przebyli moidercy, nici; < 
tiup do pieczary? Przecie na szmatce, znale­
zionej w kieszeni bluzy trupa, były specyficzne 
ślady, j‘akich pełno było w mieszkaniu C:ebe- 
riskowej... nawet na ścian* ib.

Sprawę trzeba badać wychodząc 2 zało­
żeń życiowych, nigdy zaś z formułek abstrak- 
cyj nycb.

Wersya obrońcy.
Przed przystąpieniem do osobistej analizy 

zagadkowego mordu, mówca zastrzega się, i z 
nie chce uwłaczać prmięci ofiary; on asm tę 
ofiarę czci i szanuje.

Kim był mały Andrzej? Jak stwierdzili 
jego wychowawcy, był to chłopak zdolny, nad 
wiek rozwinięty i bardzo śmiały. W  domu nie 
miał on odpowiedniego towarzystwa— czy moż­
na było bowiem nazwać jego towarzyszami Łu­
kasza Prichodkę lub Teodora Nieżynckiego?

I oto bywał Jaszczyński: na Lukjanówce 
u Cieberiakowej i we Słobóćce u żyda Aren- 
dar a.

Czebeuakcwa przyjmowała swych gości 
przygodnych w kuchni. Dr^wi do jej .salonu*, 
gdzie można było zastać zawsze kogoś niipo. 
żądającego być ujrzanym, rzadko były otwiera­
ne. C-syha oodesas zebrań towarzyskich, gdy 
.profesorowie“ i .lekarze" grywaU w .pocztę" 
ze .iim aiam i".

Co mógł zobaczyć mały Andrzej 1 Arti • 
dara? Uczciwą, ciężką pracę rzemieśla'ka to­
karza. Ale co mógł ujrzeć u Czeberiakowej?...

Ż  kolei obrońca wyjsśnia, jak 1 pecyilne 
znaczenie posiadała dla złodziei .malina* Cze* 
beriakowej. Oto dzięki temu, iż Zahorowszczy. 
zna leżała na pograniczu dwóch cyrkułów, któ­
re tak niespokojnej dzielnicy wzajemnie się 
wypierały, była .malina Wierki Czynownicy" 
faktycznie pod względem policyjnym eksteryto- 
rysina. I to czyniło ją w oczach złodziejskie­
go świata prawdziwym skarbem.

Złrdsieje, którzy dokonywują kradzieży z 
włamaniem, którzy stale noszą ze sobą łomy 
(daremnie prokurator i przedstawiciele powoda 
cywilnego chcą te łomy przedstawić jako coś 
niewinnego, miniaturowego, w rodzaju wykała­
czek do zębów), nie są tchórzliwymi złodzieja-
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mi Ineazonkowymi. Nigdy nie są pewni, co 
ich czeka w sklepie czy mieszkan;u, do które­
go *ię dostają. I dlatego ziwsze są na pogra- 
niczu .sprawy mokrej".

Banda złodziejska, jtk  i poszczególny czło­
wiek, nrewa swe dni dobre 1 dni złe. Przed 
paru laty działo się rycerzom Czeberiakowej 
tak dobrze, iż dla specyficznie złodziejskiej 
przechwałki gotowali sobie kawę, podpalając 
piec sztukami -hrHzicnego podczas pogromów 
żydowskich jedwabiu. Potem interesy poszły 
gorzej —  i cu byłoby w tem dziwnego, gdyby 
bauda zechciała zlikwidować szereg drobnych, 
powszednich kradzieży, grab*eżą na wielką rka- 
lę, dajmy na to, soboru St fijowskiego. Prze- 
cie wypadki okradzenia najświętszych miejsc, 
zawsze się zdarzały.

Juszczyń?ki był uczniem szkółki Sofijow- 
skiej, którs mieści się w jednem podwórzu z 
soborem. Znał doskonale wszystkie ścieżki, 
prowadzące do poboru. J&kn taki, mógł bye 
dl-i złodziei nieocenionym pcmocn.kiem.

Woleli go też uiteć za pomocnika, niż 
irałego Czeberlakt. Przecie Jusiczyński byt 
chłopcem obcym — - Żenią zfś synem Czebe- 
riakowej. A  królowa złodziei łukjanowieckich 
też posiada seri e macierzyńskie i syna na wiel­
kie niebezpieczeństwo narażać nie chciała.

Jaszczyński wi*dział o planach zbrod­
niarzy.

Kłótnia jego z Żenią o pięc'ki wydaje się 
nieprawdopodobieństwem. Dajmy na to, iżjes. 
nieprawdopodobna. Ale kłótnia wogóle mię­
dzy wyrostkami jest rzeczą aż nadto zwykłą.

Wcgółe wierzymy najchętniej temu, w co 
wier.-yć chcemy Prokurator nie wierzy w 
oręciki, wierzy natomiast opowiadaniu złodziei, 
tZ kupowali lata Łę elektryczną w magazynie 
Adamowicza i dzięki temu to, nie mogli doko­
nać ia-go marca zbrodni.

Złodzieje Dyli wystraszeni rewizyą w mie 
szkaniu Czeberiąkowej i aresztami. Podejrzy, 
waii zdradę. Kłótnia Jaszczyńskiego z Żenią 
ukazała im rzekomego zdrajcę. Gdy mały An­
drzej wszedł do mieszkania Czeberiakowej, rzu 
ciii nię n*ń i zsrzęji mordować na jego włag- 
nem pzlcie. Krew, Ltórs zeń wypłynęła, wsią. 
kła w tu palto.

Przerwa Lilkuminutos a w "dawaniu ran 
dogkorale się tidmsczy.

J-den z trzech morderców (było ich trzech, 
Singajewskij, Rudzinskij i Łaty szew) poczuł się 
nie dobrze —  dostał torsji —  i nim przyszedł 
do siebie —  ofiara leżała niedobita...

Przed ukończeniem przemówienia obroń­
cy Karabcztwskicgo przewodniczący zarządza 
przerwę obiadową. Dtlszy ciąg mowy —  na 
powiedzeniu wieczornem.

Pi s'edzenl9 wieczorne. 
Ciąg dalszy mowy Karabczewsklego.
P p. sędz>owie przysięgli! Zmęczyliśmy W js  

zwemi mowąmi, I nie tylko zmęczyliśmy. Słowa 
nasze kropla po kropli wpadają w Wasze zbs- 
łsmucote sumienie J-dnoationne oświetlanie 
faktów ma dowieść wisę Brjllsa. Leez czyż wi­
na Bejłisa została już dowiedziona? Ta nie­
szczęśliwa iprswn dotąd wygląda jak miejsce 
puste. Wjjztika wątpliwtść powinna być tłuma­
czona na korzyść otkarzonego. Tymczasem 
dzfeje się tu ci-ś wrę;z przeciwnego. Gdyby ze­
znania więźnia Ko.zaczenki nie obciątąły Bsjli- 
ca— niat ni*: dawałby im wlary.

Zeznania Djakonowówieb, ponieważ przy­
chylają się na rzecz oskarżonego, potępiano są 
w całośri. Tymczasem Djakoaowówny nie pb- 
wicdciały wszystkiego, co wiedzą, nie o zabój­
stwie, naturalnie, hcz o stosunkach, które mia­
ły z Cieberiakową Wiemy i tak aość. Stosun­
ki te były blizkie. W mieszkaniu Djahono- 
wówien był saagne»— lirau Djakonow, przy­
stojny mężczyzna.. Czeberiakowa lubił? t .m 
by” ać...

Czy .śńerkm" należała do Czeberiakowej, 
czy była chwila .lękr", nie wiem. Jednak po­
wiem, że gdyby .ścierki* ta obciążała Bejlis*, 
wy byście uwierzyli, że Djikonowówna mówi 
prawdę.

Pozatem pp. sędziowie przysięgi) gdyby 
oó wM zażądano narysowania waazego zegar­
ka, znaczka na bicliźaie, cygaraicy —  jestem 
przekonany, że nie potrafilibyście tego uczyn ić  
Wiadomo, że z dnóch świadków każdy inaczej 
rzecz widzianą przedstawi

Prokurator uczynił Djakonowóirny fałszy­
wymi świrdkani. Nie miał prawa to mówić, 
nikt je do odpowiedzialności zs fałuzy-re ze­
znanie nie pociągał. Pamiętajcie, że gdyby sio­
stry Djakunowówny widziały ową poszewkę 
u Bejłisa— wma jego byłaby dowiedziona...

Widzieliście Karajewa' i Michalina. Mówią 
że to są również frlszywi świadkowie. Przy­
znacie, że nie było warto takich świadków 
z daleka sprowadzać.

Zarządzano tu konfrontseye. Jest to prze­
żytek w procesie sądowym Konfiontacyę mo­
tałb y  tylko logow ać pod osłoną szklaną, gdyż 
wszelki rucb, wzelki dźwięk pomaga do pożą 
danych zeznań. Przyznam, że zobaczywszy tu 
Singajewskiego miałem wrażenie, iż sumienie 
.uszy go nareszcie, że powie tu: Ja zabiłem 
Lecz nie uczynił tego.

I dobrze się stało, inaczej byłoby powie­
dziane: nowy fakt przekupstwa żydowskiego- 
Smeaiewi kij pozostał sam sobą— bał , ię turo- 
wej odpowiedzialcości. Głupi jest, lecz posiada 
instynkt samoobrony.

Przypomnijcie jednak, jak się wygadał 
przed Karajewym o Łatyszowie, .że ni* zniósł 
widoku krwi i począł wymiotować*.— Sam Sin- 
gajewst J— tcn się nie rozczulił.

Pozatem przypomnę zeznania Szwaczki. 
Fakt, żc siedział z Rudzińskim. W ię ź n io w ie  
mają zwyczaj ulżenia iobic w rozmowie... Nic 
w tem nieprawdopodobnego niema. Jakbym 
widziai przed sobą obraz, nakreślony przez Do­
stojewskiego: Noc, więzienie, cichy szept...

Glina zwieszani z krwią. Dowodzić to 
ma, że zorodni dokonano nie w mies&Jcaniu 
Dla czegóż jednak me przypuścić, że panowie 
z kompanii Czeberiakowej nie nanieśli gliny, 
ruzedłszy z zabłoconemu nogami do pokoju 

Zresztą, krew nie tak pręiko zustygu, mówił 
nam o tem prof. Keson >Łow. Glina mogła zmie­
szać srę z plamami krwawemi tem, gdzie trup 
leżał.

Dzieci Czeberiakowej Pytają jak można 
dokonać zbrudni w obecności dzied. Dzieci w 
domu nie było. Stwierdziliśmy, że dwa dni 
bawiły u babki.

Czeberiakowa wszystkiemu oczy wiś de 
przeczy. Lecz uznawszy jej twierdzenia za wia- 
regodne—-związalibyśmy Jobie ręce.

Mówca maluje obraz zgonu Żeni Czebe- 
riaka i twierdzi, żt- chłopak umierając chciał 
wyzii-.ć webcc o. Sinkiswicza, bardzo szano­
wnej O3ooy, oacciaż i członka .Dwugł. Orła", 
iż żydzi nie są winni, Lecz widział, że jego 
zeznama pogrążą matkę. Umarł więc, boryka-
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jąc się z nakazem sumienia— i miłością do mat­
ki, Po zgonie Żrni kurtyna ukrywająca tajem- 
nic«i zapadła na zawsze. Nie dowiemy się już 
niczego

Jrsti m szczęśliwy, szydła Brr ki Gułki 
zostały wykryte. Wiemy, że nie służyły one 
narzędziami mordu. I zuzbzienie szydeł stwier­
dza, że żydzi nie są winni, inaczej usunęliby 
je, zadtrając wszelkie ślady.

Posiadane niezliczone dowody twierdzą, 
iż Bejlis nie j :«t winien. Pytają się tu, dla 
czego B.-ilis przeczy, iż wypędził chłopców z 
■edyby Zajcewa. Taki przecież fakt mógł się 
wydarzyć i nic o winie Bejłisa nie mówi. Lecz 
Bej is ms słuszność, on dzieci nie wypędzał. 
Nie należało to do zakresu jego obowiązków. 
Administracya cegielni nie uważała cegieł za 
R-"oją włajneść, do czasu urzędowego przy- 
jęda ich od przedsiębiorcy. Przeto wypędzać 
Jziet mogliby tylko robotnicy przedsiębiorcy, 
pilnujący t. zw. .mhłu" (kieratu).

Pan prokurator miota gromy na żydów, 
że rozdmuchali sprawę. N.e żydzi ją rozpoczęli 
me myśmy przyczynili s ę do jej rozgłosu.

Poruszona została kweatya rytuału, i ży­
dzi mieli obowiązek. *k jeden mąż stanąć w
obronie honoru swej religii Mówią oni, iż jest 
to oszczerstwo, ponieważ, gdyby wśród nich 
byli fanatycy zdolni do podobnej zbrodni— oni 
sami usunęliby ich ze swego otoczenia. Nie 
tylko żydzi, lecz śwat cały zainteresowany jest 
wynikiem tej spawy.

U-zyniono tu nam zarzut, nazwsao nas 
.służalcami źydostwa", Co do mnie, z dumą 
przyznaje się do tego, ponieważ czuję, że po 
irh stronie słuszność.

Zawsze stawałem po stronie prawdy i 
zar *ze tak czynić będę.

Wiemy, iż wam panowie sędziowie za­
proponowane zostaną dwa pytsnia. Jedno do­
tyczące rytuału, drugie udziału i winy Bejłisa, 
Rozstrzygnijcie to według głosu wasicgo po­
wołanego do tej czynności sumienia.

Jedaakżc pamiętajcie o tem, iż wyrok 
uznający merd rytualny, będzfe w yzyi. .ny 
przez wszystkich, którzy chcieliby zamaskować 
wl«sną zbrodnię. Dość będzie nadać jej cechi; 
ryłu łu by zatrzeć ślady.

Mordy rytpa'ne nie istnieją wcale. Zabój­
stwu Juizczyńfkiego nie jest moi dem rytu­
alnym,

Przytoczono nam tu przykłady fałszywe, 
nie dano żadnego przykładu z czem mogli­
byśmy dla sprawdzenia mord dokonany w tej 
sprawie porównać. Sądzono tutaj księgę św ię­
tą — Bibliję. Wyśmiewano różne praktyki reli­
gijne żydowskie. Lecz każdy z was zapewne 
widział > a się modli żyd, z jaką wiarą błaga 
swego jedynego Boga! Mówiono tu jakoby ca­
ła religija żydowska opiera się na .krw i", lecz 
słyszeliście jak to obalił p. Kokowcew, czło­
wiek prawdziwie uczony.

Mówią, że żydzi marzą o budowie świą­
tyni że rie mogąc składać tam of ar krwawych 
według przepisów Mojżesza —  akładają oflaiy 
z ludJ tam gdzie mieszkają. Mówią, że krwi 
do macy, może i nie potrzebują żydzi, lecz po­
kropić krwią swój dom mcdli-wy —  mogą.

Dowiedziono jednak, iż synagoga została 
założona 7 mores, twierdzenia, iż było to póź­
niej, j- st na niczem nie oparte.

Zarzucają żydom składanie ofiar z ludzi, 
nie pamiętając, że żydzi tysiące lat nie czynią 
tego, tymczuaem my rosyanie, naród słowiań­
ski, zeszcz: przed i,oco lut składaliśmy ofiary 
z ludzi tu w Kijowie. Czynili to i przodkowie 
pana prokuro.tera, ludy germańskie. Więc bliżej 
jesteśmy oskarżenia tugo, niżeli żydzi.

Przedstawiono tu, jak jakichś upiorów 
cadyków i cha syJów. Wiecie teraz panc wie, 
że większość żydów kijowskich— chasydzi. Ciyz 
są tak straszni —  czy możemy ich oskarżać o 
mordy. Ćuasyćzi —  to żydzi opromieniający 
poezją zasen Mcjżejszowy.

Mówią i o s*kciarzarh żydowskich, lecz 
ł-w-stye tę doskonal* wyjaśnił rabin Maze, mo- 
tfiąc, że judaizm »ekt nie znosi, nikną one 
wnet, pozottiwiając reazc' żydowstwa to, co 
miały t? sobie najlepszego.

My rosyanie, mamy grunt pod tobr, —  
możemy pozwolić sobie na taki zbytek jak 
sekty .gkopców" i .biegunów", żydzi rożni ani 
po świecie dbać muszą o jedyny swój łącz­
nik —  wiarę w Jedynego Boga.

P. prokurator i pp. powodowie cywilni 
dawali wam do zrozumienia, ze rzeczoznawca 
obrony —  ;ą najemnicami żydowskimi —  czyr- 
byacie wierzyli w to? Mówiono wam o szere­
gu świętych na Zacbodzie zamordowanych ry­
tualnie. Famiętajcie, że są to święci Kościoła 
Zachodniego, nie nasi. Wiemy co należy o nich 
sądzić. Zresztą w uczciwej walce, wałczący 
odsuwają od siebie rzeczy święte by je nie spo­
niewierać. Tu uczyniono inaczej. Wśród was 
zresztą mógłby się znaleźć luteranin uiezuający 
świętych wcale. Powoływanie się na ćwięlych 
z Zachodu to nie argument.

0 przemocy żydowskiej.
Jesteście szczęśliwsi od żydów —  macie 

ojczyzny i grunt pod sobą. Mówiono tu o pne 
mocy żydowskiej. S m pi okurator przyznawał 
się, iż edezuwa n a  sobie wpływ żydouuki. Nie 
wiem czy człowiek może prawidłowo określić 
stan własnego js. Przez głowę człowieka niewin­
nego wołają o przemocy żydowskiej...

Nie bójcie się przemocy żydowskiej, jej 
niema i nie bjło. Nie bójcie się, gdyby ta 
przemoc i istniali, to przecież mateczka Rosya 
i nie takiej doznała przemocy, przeżyła niewolę 
mongolską, zgniotła ją i żyje. Mieliśmy już 
swego Z b . wiciela, On zostawił nam przykaza­
nie: miłuj bliźniego, jak siebie samego. Żydzi 
“wego Zbawiciela czekają jęizcze. Są od na* 
biedniejsi.

Zakończenie.
Panowie sędziowie przysięgli, nie należę 

do żadnej partyi politycznej, do żadnego kółka, 
zawsze negatywnie zapatrywałem s ę na wszel­
ką politykę i nrleżenie do partyi.

Prozę? Po co pan mówi o swych prze­
konaniach politycznych!

Karabczewskij. Nie należę do partyi po­
litycznej...

Prezes. Prc-ię pana...
Karabczewskij. Czy psa prezes wątpi 

o tem...
Chcę właśnie powiedzieć: czy należycie 

do prawicy, czy do lewicy, macic- obowiązek 
rozstrzygną i spraw ę według sumienia Jako 
stajy J  lałacz sądow y mówię wam, że w rsoŁo 
cenię sądy suaneaia i jestem  pewien, że wy 
pp. sęizii wie nie narazicie n a  szw ank 
honor sądów  przysięgłych, którego strzeg liśm y 
zaw ize jako rzeczy św iętej.

Niccb wam dopomoże Bug!
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Replika orohu atora.
Po przerwie zab era głos przedstawiciel 

ariciua państwowego wicepr* Kjrat. r Wipper.
Paaowie sędziowie przysięgi.! Są granice 

yazelkiej energi, wszelkirj cierpliwości Czas 
już akcńc-yć. Nie mogę jednak pozostawić bez 
(dpowiedzt zarzuty p. Karabczewskieg”, któ y 
»iele uwagi pcświęc:! w-ej os-bie i krytyce 
ttych twierdzeń. W jdaw. 1 > mi się, t* tua 
eya obrony jest okropna. G y mów ł p. G u 
zenberg, miałem wrażenie, iz tonący chwyta s»ę 
brzytwy.

Legenda o pręcikach, pi legająca na tern, 
jakaś pijana kobieta powiedziała coś jakie 

tauś chłopakowi— to podstawa obrony...
Ten sam grunt obrał i p. Karabczewski', 

*tóry mówił, chociaż nie z taką jak p. Gruzen 
berg pewnością, lecz ogromnie uroczyście. P 
^arabczewsk.j odznacza aię niesłychaną łatwo* 
w ieirośśą Wersy a Singajewakij, RudzinsLij 
^ydaje sic mu zupełnie możliwa. A  dowody 
^ dnych duwcdnw' wieizę, wierzę i nic więcej.

Wieiry już o .sposobach* Michalina j 
B-truła B uszkowakiego. Z : złodziejami niema 
żadnej ceremonii. Wszystko zwalić na złodziei

P Karabczewskij oddawna zapewue nie 
Występuje w obronie drobnych złodzie’', dli tego 
też zapomniał jrawdopedobnie, żc złodziejowi 
*Tydło nie potrzebne, nie nosi go przy sobie 
Br i pocóż mu ono. Nie jest to narzędzie do 
wyłamywania zamków.

Zabili złeddeje, by urządzić pogrom,— o#. 
cóż jedcak zarsz wyjechali do Moskwy. P. K* 
rtDcrewskij myśli, że zabójstwa dokonano przez 
zemstę z premedytacyą.

P. Gruzenberg mniema, że zabito Jusz- 
czyńskiego „raptownie* bez poprzednio opraco- 
w.nego planu.. Jakże to . Wszak obrona 
twierdziła, te jeden z zabójców, nie chcąc po­
palać we krwi iw c ukranie, zastawił js w lom­
bardzie?

Singajewakij i Rrdzinskij (głowa mini- 
stcryalni') zabijali. Łaiyszew nie, bo .nie zno- 
•;ł mok ej sprawy*.

Co robJa C eberiakowa? —  Ano, przygłą 
dała się! Dzieci —  rie było w don u .. Zrań li 
Jaszczyńskiego. Potem odpoczywał., następnie 
znowu kłuli. Pan Gruzenberg nie krępuje się! 
Było to w piwnicy u Czrbenakowej.. Wszak 
piwnicy wówczas C eberiakowa nie posiadała? 
Ach tak, —  to muaiało dziać się w mieszkaniu 

egóz się krępewsi1! G upstwo, że dziać się to 
musiało w oczach wszysisicb...

Trnący brzytwy się chwyta ..
W :emy, że kompania Czeheriakowej d"ia 

tego zajęta była kradzieżą ze sklepu. Nie wie­
my wcale czem się kierował sędzia śledczy 
umarzając sprawę o tej kradzieży. Wiemy 
tylko, że Rudzinskij miał ns sumieniu kradzież 
z włamaniem i z l  c o  też trafił n t katorgę Być 
może sędzia śledczy nie uważał za potrzebne 
wytaczać przeciwko niemu nowej sprawy, gdyż 
karę za nią porł łonąłby wyrok poprzedni. N;e 
wiemy ?f«*sztą j*k się z tern rzecz miała., 
‘-rcz tw erdzę, że Singajewakij Rudzfn- 

* skij i Latyszew niewątpliwie byli wówczas 
zajęci czem umern, sprawę ich .fachowi* włs 
ściwą.

Wsp6micy Bejlisa i
W  mowie swej poprzedniej n'e porusza­

łem wielu kwertyi, licząc na to, iż potią^ą je 
powodowie cywilni UczynJli to jednak czę 
ściowo tylko.

Rozmyślnie nic chciałem przemawiać, ja 
ko świadek, rOZtey sruie nie "wypowiadałem żad­
nych przypuszczeń. Nie oskarżałem, jako przed 
stawieni państwa, nikogo, nieznsjdującego s<- 
□a ławie oskarżonych. Iaaczej postąpi!* 
obrona.

Wazyscy mówili o domniemanych wino­
wajcach, > !/sze!iśnjy, iż winni: Cze b znakowa, 
Singsjewskij, Rudzinskij —  nie winien tylko 
Bijłis Ooroua rożwiazała mi ręce. Powiem 
teraz, kto według mnie jest wspólnikiem B *jli- 
ss... Oczywiście Bejłis schwytał Juszczyńsicie- 
go i pociągnął go do lokalu przy stajni, lub 
do jakiegoś innego miejsca pod gcłem niebem, 
jak sądzi p. Szmakow (różnimy się z nim w 
drugorzeonym szczególe) i tam oczekiwał chłop­
ca nrzr d zwszystkiem Szneerson, może i Czer- 
nofcylskij i Di buw.k.

Widzieliście Szu erso ta, saza  twarz wy­
starczy. To nie martwa głupia twarz Sings- 
jewskiego .. Szneerson drżał tu i bladł... Cała 
lego porać wyrażała trwogę. To zrozumiałe!

przypcmni< r sotie kim jest Szneerson, 
pochodrąry z chasydzkiego gniazda, syn rze- 
źoika...

Obrona przez cały czas szkalowała tu sę­
dziego i  edezrgo d i spraw szczególnej wagi 
M ifczkiewicza. Nienawiść tu jest całkiem zro­
zumiała. Gdyby nie on, nie stałbym tu priy 
mównicy, me Byłbym p e w D y  tego, co mówię, 
przekonany o winie B ;jlis» Gdym przejrzał akty 
śledcze i pierwotny akt Oskarżenia — znalazłem, 
ż są to matrryiły dla oskarżenia nie wystai- 

czające.
ł\ M aszkiewicz wypełnił braki. Jego ener­

gii zawdzięczamy, iz mamy mi terrał dla oskar­
żenia. On wykrył te wszystkie szc-^yóły, któ­
re pozwalają mi twierdzić o winie B jltsa.

Zarzucacie mi, zarzucacie prokuraturze, 
d i  czego na ławie oskarż myco nie siedzi obok 
Bej lisa Czebenakowa.

Czemuż nie spytacie, dla czego nie siedzi 
tam Szneerson.

Pi óaka gtirw wzięta w pobliżu mieszkania 
Bejlisa (próbka Ne 3) jest poważną poszlaką .. 
Próż xe są zsrzuty dla czego nie wzięto próbki 
około mieszkania Czeb-riakowej. Daremnie 
fezu! ić gliny na podwórzu czy ulicy.

Rola Czefcerlakowej.
P. Gruzenberg zwraca uwagę, że moje 

zapatrywania na rolę Czeberlakowej różnią się 
od zapatrywań powoda cywilnego p. Zimy- 
Słowaku go. C  :y tak jest w istocie?

Mówiono wszak na Ł  tkjanóirce, ,źe Cze- 
brriaiowa sprzedała Juszczyńskiego żydom?* 
Powtórzyłem to dodając, ,te  głos ludu, głos 
Boży*. Zrobiono mi z tego zarzut. Lecz ste­
wo sic rzekło... Nie mówiłem wiele.

Jeżeli chcecie, przyznam, że roi* jej jest 
cierna i tajemnicza, że ona uLrywa coś, lecz 
dlaczego to czyni —  nie wiem.

Wiemy, ie Czeberiakową i Bejlisa łączyły 
jakieś stosunki —- lecz jakie mianowicie —  nie 
wiemy.

Podnoszono tu kweitję, gdzie się podział 
paltot JusTCzyńekiego? Dlaczego nie pizypiś 
cić, że pi!tot pozostał u Cr.eberiakowej, która 
dowiedziawszy się o zniknięciu Juszczyrtskiego, 
wiedząc, gdzie oyl poraź ostatni, odniosła pal 
tet B jUsowi. Wszak m:a;a z nim jakieś po. 
dejrzane sfosonLi. Odniosła, bo nie edćiais I 
°Oi4 mkć u siebie dowodów winy nitpepeł | 
dioacj. Powiedziała żydom: zrób:1 ś.ie, eothcie-j

lis ae z At drzejkiem —  zabierzcie sobie i pal 
tot. Stąd i jej tajemnica . Wszystko to jest 
z es: tą ciemne i niejtane Lecz tajemiica ist­
nieje. Cieberiakowa drży i niepokoi się..

Lecz być może, wcale nie posiadał* p >1 
tocika Juazc2yńskiego

Nie godzę się całkowicie z p Scmakc- 
wym co do stes mków Bejlisa z Czebcriakową 
Lecz dlaczegóż nie przypuścić, że p iwtórzyła 
kię tu hiatorpa ze spraw innych, saratowskiej, 
wieliskicj Za dobre pieniądze cbrześcijanie o 
niedratliryoh sumieniach zgadzali s ę usuwać 
trupy, zamordowanych przez żydów cf.ar.

1 tu m^gło zsjść coś pt dibnego.

RyiUPl
Pauowie obrońcy zlekka wogóle traktowa­

li kwest/e rytuału, oburzając się tyuo, iż o coś 
podobnego można oskaiżać żyda. Jednakże ta 
strona sprawy wcale nie jest rzeczą drugo­
rzędną Nie jesteui specyalistą w t j dziadzi­
nie, j'doakże zsbierając aię do roli oskarżyciela 
B jiist, musiałem przestudyować sporo dzieł 
I jts.em przekonany, że msuiy tu do czynienia 
z merden. rytualnym

I mczej sądzi p obrońca Z<rudnyj, który 
w sposób uczciwy i sumienny tłómaczył nam 
biblię To są jego przekonania.

P. K_rabczewskij postąpił inaczej, on nie 
odróżniał słowa sE’rhsda od BAgady".

Tymczasem ,E  had*, słowo wymawiane 
przez uniertjącego żyda oznacza ,  Jeden— Bóg* 
i ma znaczenie kabalistyczne 13 Słowo 
(znaczone wykłuto na skroni Jaszczyńskiego, 
zadając rany głębokie do kcści. Zdkje się prof. 
Becbtierew, czy Kad,an— rany na skrom uwa­
żali za rzecz przypadkową, zadano je jakoby w 
uniesieniu. Lecz wersyę tę niczem nie możns 
uzasadnić. Wcale nie są one bezcelowe. Zada­
no je esobno, specyalnie. Jest to p o s z l a k a  
d o n i o s ł a .

Mówiono uam, że sądumy iw. książki ży­
dowskie. Jakuż to święte książki. Sam niepo- 
dejrzany o stronność, rabin Msze przyznał się 
tu, że k»icg* BZohsr*, która napisana zoatała 
około XłII wieku —  pnez żydów samych uwi 
zana jest za szkodliwą i że nie pozwalają jej 
czytać ludziom młodym.

Obrona twit J4 , że żydzi nie mogą i ż/- 
wać krwi dla żid-iycb celów. Sam zaś Maze 
twierdził, iż ols celów leczniczych meż a zoo 
bywać krew drogą ukłuć.

Pamiętajmy o ten 1
Wydawca pewnej gaze<y kijowskiej p 

Brejtman, żyd wychrzta mówił władzom sądo­
wym, iż być może Jiszczyńsbj zabity został 
przez cyganów, którzy krew ludzką uważąją za 
środek leczniczy.

J.śli przesąd taki istnieje u cyganów, dla­
czegóż, pytam, nie może on istnieć wśród 
żydó w.

Kirew miała u żydów, jik  słyszeliśmy, cli 
brzyn-ie znaczenie, istnieje cały .szereg j r.tpi- 
sów, Bk;,.dy należy „krew pokrywać*, a kiedy 
tego czynić nie potrzeba. Nie podoba się to 
panu Kzrabczewskiemu, lecz nie pedoba się mu 
i mój glcs. i meje zachowywame s ę, stu *  się 
mię przedrze ź.iiać. Lecz i p. Karrbczewski; 
nie podoba się mi równii ż. Przepraszam za tę 
replikę osobistą.

„Śmiech*.
Wracam jeszcze do p. Gruzenberg*. 

W poszukiwaniu argumentów wy0'ąda cn jak 
tonący, co się brzytwy chwyta. Uważa za po­
ważne argumenty ględzenie Malickie/, D,ako- 
nóa ien, Szwacki i t. d. Lecz poi dem, ze to 
wszystko jest „śmiecie".

Przewodniczący: Paaie prokuratorze..
Prokurator: Musiałem użyć tego estrego

słowa. Z'tsztą fałszywych świadków cteha 
jerzcze ksra.

Prezes: Panie prokuratorze...
Prokurator: Pan Gruzenberg powiedział,

żc wyparłby się swej religii, gdyoy mu dowie- 
dziono, iż istnieją wśród żydó:? fanatycy, do- 
pi szczający się mordów rytualnych; inny ob 
rońca rc syanin prawosławny powiedział, iż gdy­
by był przekonany, żc żydzi mają w sayro 
grenie podobnych fanatyków pierwszy fłosc 
wałby za wypędzeniem żydów z Rcsyi. Przy­
znam że gJyby mi dowiedziono, ie  wśród 
mycn współwyznawców znajdują się tacy 
wgtrętr fanatycy, nie opuściłbym swego wy- 
znanit., lecz dopomagałbym do wj korzenie­
nia zła.

Zakończenie.
Pp. sędziowie przysięgli. Wysłuchaliście 

tu namiętnej apologii żydoirstwa, wygłostonej 
przez p. Karabczew.kicg >, który wychwalając 
źydór i żydówst ro— powiedzl.ł, iż jeSii istnie­
je przemoc żydowska, to Rosya przeżyje ją tak 
samo, jak i jarzmo tatarskie.

Tak. Lecz co kosztowało Rosyę to ja­
rzmo. I(e krwi, bólu, łez. Ile kwi wylało s;ę na 
ulicach miast w okresie rewolueyi. I e krwi 
Czy to też nir nie kosztowało. Cry ni-n Rcsyę 
kosztować nie może przemoc źjdousk.?

Nie nawołuje do prześladowań 1 ucisku 
żjdów. Nie. Lecz jeśli tu mowa o zaletach ży­
dowskich, powiem słowy p isrzi. rosyjskiego 
1 łastojewstiego, którego tu wspominano:

„Żydzi zgubią Roayt,!*.
Wzburzony jesten ! W  obronie oskarżo­

nego spotwarzano tu małego męczennika, chcia­
no uczynić go wspólnikiem złodziejów, wspól­
nikiem okradzenia soboru św Zofii... Wazystko 
opluć można.. Nie wolno tykać żydów.

R ayjnin, prawosławny, może dopuścić 
się tak ohjdnej, potwornej zorodni, jak zamor- 
dowarie Juszczyńskiego (głos z tłumu: „Nie
może!*), lecz żyd rie może...

Dlaczrg
J stem przekonany, iż Dez względu na to, 

jtkim będzie wi st  wyrok, panowie sędziowie—  
ścieżyna przez lud wydeptsna do grobu małego 
męczennika nigly chwastem nie zarośnie!

Posiedzenie dziuejsze rozpocznie się o 
gedz. 1 ej pp- Bśrdzo możliwe, iż dziś wieczo 
rem ogłoszóny zostanie wyrok.

Pierwszy wszechrosyjski zjazd 
Towarzystw nadzoru nad ko­

tłami parowym*.

W e środę o godzinie ic  i pół rano w 
lokalu Towarzystwa nadzoru nad kotłami pa­
rowymi (W. Włodzimierska rą) z)Btał otwarty 
pierwszy wszechrosyj«ki z jw j  towarzystw 
oadzon nad kotłami parewym1’.

Posiedzenie zjazdu udbyaały dę przy 
drzwiach zamkniętych ponieważ komitet organi­

zacyjny miał roztrząsać kilka spraw powstałych 
na tle osobistego zatargu z nkklóremi Towa­
rzystwami, oraz a skutik te$o, iż pozwolenie 
na zjazd udzielone żon ato pod warunkiem nie- 
d?pu<zczenia nań przedstawicieli prasy.

Wskutek tego poprzestać musimy na 
krótfcirm streszczeniu obrad

Po zagajeniu zjazdu przez p R. Wtleu- 
tynowicza przedstawiciela petersburskiego T  wa 
nudzuru nad kolłaui parowymi, przystąpiono 
do w^botu prezydyum, do kió ego zaproszono: 
na prezesa inspektora Lbrycziego okręgu ki­
jowskiego A. M.kulioa, na wiceprezesów pp. 
I Jakubowskiego i J Popławskiego, na sekre­
tarzy pp R. Weleulynowicza i A. Medwie 
diewa.

Po zajęciu miejsca prezydialnego, prezes 
p. A. M kulin w imieniu ministeryum przemy­
słu i baudlu złożył zjazdowi życzenie owccuej 
pracy, poczem rozpoczęła się dyrkusya naa 
podzLl-m rejonów * przemysłowycb pomiędzy 
poszczególne Towarzystwa nadzoru nad ko 
tłami parowymi, których obecuie jest w Rosyi 
n-cie.

Po przerwie p. Medwiediew wygłosił re 
i :rat: „Prace o charakterze nieobowiązującym 
dokonywane przez Towarzystwa nadzoru nad 
kotłami parowymi*.

Na czwartkowem dziennem poaiedzeniu 
zjazdu, utworzono następujące konusye: 1) w
sprawie opału bezdymnego, £ 2) w spra 
wie opracowania insirukcyi dla biura zja­
zdu T-wa nadzoru nad kotłami parowymi i in 
srrukcyi dla komisyi, 3) w skrawie opracowa­
nia instruaci dla palaczy, 4) w oprawie opra­
cowania i wydania przepisów dotyczących u 
rządzenia, utrzymania i oględzin kotłów paro 
wycb i 5) w sprawie us:anovienia norm ie 
chuiczoycp przy budowaniu kctlow parowych

Tego samego dnia w komisyach rozpo­
częły się prace.

O godzinie 3 ej odbył3 s?ę posiedzenie 
płensrne poświęcone rozpatrywaniu rozoluryi 
komisyi IV ej. Po wysłuchaniu referttj p A 
Medwiediew* „o pracach nieobowiązkowych" 
zjazd uchw ilł następującą rezolucyę: „Towa
rzystwa nadzoru nad kotłami parowymi mogą 
dokonywtć piace nieobowiązujące wyłącznic w 
granluach swego rejonu, pizy tern prace po­
winny posisdkć charakter zechniczny i kon­
trolujący, lecz pod żadnym warunkiem han­
dlowy.

Następnie po dokonaniu nieznacznych 
zmian i poprawek red*fccj j sych, zjazd przyjął 
opracowane przez komisyę przer>s/ w spra 
wie urządzenia, utrzymania i oględzin kotłów 
parowych.

Następnie wy ałucbano referat biura zjazdu 
T-wa nadzoru nad kotłami parowymi poświę­
cony sprawie rozszerzenia działalności T-wa w 
sens e ud icli nia mu prawa nadzoru nad wa­
gami i miarami, kontroli n>d przyrządami jłu 
iącymi do mierzenia i t p.

Oprócz lego b uro zjardu wyraziło życie■ 
nie polepszenia bytu pracowników w T-warb 
nadz ru nad kot ami i utworzenia iaatytucyi 
wzajemnych ubezpieczeń, puczem zjazd uchwa­
lił polecić T  wu charkowskiemu opracować o- 
dn< ś ie wnioski i orze ustąpić je do rozpatrze­
ni* następnego zjazdu

Ns zakończenie zjazd postanowił wydele­
gować swych przedstawicieli do rsdy zjardów 
przedst iwiuieli przemysłu i fcsndlu i rwołrć 
oastępoy zjazd w marcu roku 19T4 w Odesie

W piąt'k o godzinie Fi-ej w rocy zjazd 
został .-amknirty.

Z  zakładów naukowych.
Z  Politechniki. Donoailiś ny już w swo­

im czatiie o projektowanem rozszerzeniu i reor- 
ganizacyi niektóiyrh wydziałów politechniki ki­
jowskiej.

Reorganizacya ta przedewszystkiem doty. 
cziłs 2 rh wsdzialow: agronomie:neg i i che­
micznego. Projekt przekształcenia wydziału agro­
nomicznego został opracowany ptzez dziekana 
tegoż wydziału, prif:sarii P. SliozKńa i po za­
twierdzeniu przez radę wydziałową został wy 
słony do ministerstwa, która jednak d > tych czas 
go 11*1; zatwierdziło. Z  trgo powodu prijekto 
i .n e  w r. bież. dobudowanie skrzydła do 
pawil nu agronomicznego dotychczas nie zo 
stało uskutecznione.

Najwięcej zaś potrzebują reformy wydzia 
ły inżynieryjny i mechaniczaj; sprawa ta zo­
stała już nawrt podniesiona przez ministra 
przemysłu i handlu, r» wniosek którego rada 
profesorów wydziałów powyiszyco zajęła się 
opracowałem jrogramu, według którego mają 
być one zreformowane. Po opracowaniu tsgo 
orogramu zoatanit on przesłtry do minitter- 
stwa iv,>. zatwierdzenie.

W reku zeszłym politechnikę kijowską 
ukończył/ 4 kobiety, które pomimo złożonego 
konkursu zostały przyjęte do politechniki jako 
wolne słuchaczki. Zwrząd politechniki kij iw 
sklej nie mając stosownych przepisów co do 
praw z jakich korzystają kobiety, które ukoń 
czjły politechnikę (w politechu>ce kijowskiej 
jest to piemszy wypadek) zwrócił się do mini­
sterstwa przemysłu i handlu z zapytaniem z ja­
kich praw korzystają kobiety, które ukończyły 
politechnikę.

M ni: terstwo odpowiedziało obecnie, iż na 
podstawie przepisów po ukończeniu politechni- 
ki prawa otrzymują tylko studenci. Kobiety zaś 
moftą otrzymać tylko świadectwo z ukończenia 
kuisu politechniki. Żadnyih jednak specyal- 
nyeh praw iużynierów-tecbnologów), inżynie­
rów- budocniczych świadectwo to im nie daje.

Rada profesorów wydziału mechaniczne­
go politechniki kijowskie j na jednem ze swych 
ostatnich posiedzeń opracowała nowe przepisy 
co do „minia-um* i o wydal ar i ■ za nie otrzy 
manie takowego we wrześn u roku przyszłego 
stuaentów, którzy tych przepisów nie wykon*j \

Według nowych przep śów stadenci poli­
techniki powinni mieć zależnie od roku wstą­
pienia do polittchn;ki następującą ilość stopni: 
Studenci przyjęci w r 1913 powinni mieć do 
września 1914 r.— 5 stopni; 19 12— xa stopni; 
1911— 19 stopni; 1910— 27 stopni; 19. 9— 32 
stopni; 1908—37 stopni i 19 7̂ — ą2 stopni.

Studenci zaś przyjęci przed r. 1 9 7 
września r. 1914 powinni mieć najmniej 47 
stopni.

Na wydziale inżynieryjnym wydano ogó­
łem 16 % ypendyów rządowych i 9 prywatnych, 
z tych ostatnich, jedno otrzymał polak.

Pezeńska kominya urządzeń roloych zao- 
f arowuje 4 posady dla agronomów rejono 
wycb; pensya 2,000 r b , 500 rb na rozjtzćy 
i 100 rb na wydatki biurowe. Zwracać się na­
leży do agronoma gubernia!aego,

£<sty 9o Rrfakcyi.
I.

Szanowny Panie Redaktorze!

U prieim ie proarę o łaskaw e umieszczenie w  
poCzytnem piśmie Pański tych słów kilka:

W  dzienniku „Kijew skaia Myśl" p»ń Nr. 290 
frjlctc cista p. Jabłonowskij „oświetla" sw ym  czy 
telnikom duchową postać ks. Pranajtisa.

Sranuwny autor badał spraw ę z zam iłowa 
niem detektywa ideow ego i przytacza na łam sćb 
tego pisma kilka ploteczek, które mają być grze 
chadii głównym i ks. Pranajtisa:

1) K s. Pranajtis miał, w edług słów  p. Jabło­
nowskiego, jakąś skandaliczną hirtoryę z w łaścicie­
lem magazynu obr_zów Av*nzo.

2) K b. Prauajtis jest szpiegTem w  n an ce.. w  
Talm udzie i t. d.

Jaką wartość ma pierw szy zarzut, o tern w ie­
my z wczorajszego listu ks. Praaajt’sa.

Co do drugiego powstaje pytanie.
J-ssli ksiądz Pranajtis zrew id iwał Talmud, 

czem zdobył sobie ze sirony jabłonowskiego miano 
szpiega naukowego, to ciekaw y jestem, w  j .ki apo- 
sób określi autor swoje dociekania dziejów zywata 
ks. Prinajtisr?

C ty  miara dla mierzenia czynów  własnych i 
ks. Pranajtisa jest ru.asaita u tego publicysty?

„KijewSksja Myśl" powtarza “t ile, iż taktyka 
p. Z am ysłow skitgo w  sprawie Bejlisa polega na 
„oszczerstwie i oblewaniu b łe teu  niedogodnych 
św iadków  i rzeczoznawców w  tej spraw ie".

C iekaw y jeatem jak nazwie „K  iewek*ja M yśl' 
ten ostami m .n ew r p. Jabłonowskiego względem  
ks. Pranajtisa?

W  takich wypadkach logika „Kijowsk. Myśli" 
zw ykle kuleje i tem się zapewne tłóm aczy, że 
w spółpracow nicy jej posługują się argumentami, 
które trafiają nie w  brew, lecz wprost — w  oko.

Student politechniki kijowskiej.
S. K ru szrh iick i.

II.
Szanowny Panie Redaktorze!

Prosim y uprze jmie o zamieszczenie niniejsze 
go listu na ł urnach „Dziennika Kijowskiego".

W  liście do R edakcyi zamieszczr nym w Nr 
af a „Dziennika" autor przytacza ro im o * ,; pomięd y 
pewną członkinią jednego z polskich Tow arzystw  
w K j«w ie a jedną z naszych koleżanek.

Niniejszym uważam y za k łr ieczn e  zs łsży ć  
protest przeciw ko słowom  tl j koleżanki, które 

r7mią jak następujt: „*ą między nami rozmaite, 
ale tak rycrałtem  potępiać wszystkie"...

M 1 nie prosimy o to, by „ryczałtem  w szyst­
kie nie petępitć" — my, ucżąse się kob etr, w ym a­
gamy od społeczeństwa Szacunku dla naszej aka 
demiżkiej Społeczności.

Społeczeństw o już dziś korzysta z prac~ na­
szych koleżanek. Co roku w y rh o irą  z pośród nas 
szeregi nauczycielek, lekarzy i chirurgów; co roku 
nowe irstępy kobiet w chodzą z ław  uniw ersyte­
ckich w  skład tego społeczeństwa, któte w znacz­
nej swej części dziś jeszcze ignoruje kobietę - stu­
dentkę —  wchodzą, jjiko siła s?«łeczna, by dziulfć 
trud urzeczyw isuiam a postulatów życia spotecz 
nego. W ob ec tego już dziś tasza  opinia stanowi 
csęść opinii społecznej —  1 nictylko my, jako stu- 
dettki, podlegam y sądowi spełeczeńrtwa, ale i zj* 
wiska społeczne podlegają naszemu ta lo w i.

Łączym y w yrazy  głębokiego poważania.
Janina Pert tjatkowiczówna. 
Marya Pcdwysocka.
Maryn Zagórska.
Antonina Krzyża ouska.

^aL-tacye miejskie
Przed paru miesiącami poruszyliśm y spraw ę 

zaniedbanych naszych plartacyi nalej ikich. Zajęła 
n is przedewszystkiem  kwestya iguorowania przez 
kom isyę ogrodową drrew  ulicznych. W skazaliśm y 
u» szereg ulic, gdzie drzew ka b yłyb y  bardzo pozą 
dane. W yliczyliśm y kilka ulic, gdzie Stan, w  jakim 
znsjduje s\« zadrzewienie, jest godzien politow an ia..

W ystąpienie nasze jts t  dotychczas równo­
znaczne z rzuceniem grochu o śc 'ace. Kom lfya 
wpr< wdzie obiecała z. 1 ożyć jeszcze w  tym roku 
jat<eś Skwery, ale w  spraw ie drzew ek ulicznyrh 
niC dotychczas nie zrobiła.

Przypominamy w ięc, ze teraz nadszedł najad 
powiedniejszy czas, aby w ybujałe gałązki drzew 
poprzycinać—opatrzeć je  przed zimą palikami, a 
w reszcie-p .id o szd za ć  na miejsca drzew ek wyłam  a 
nych nowe drzewka.

Cóż, kiedy kom isya ogrodowa kieruje się ja  
kiemś oryginklcem  „widzim isię", które nie tylko 
nie liczy  się z estetyką w yglądu ulic miejskich, 
leCz zezw ala siófoea ogrodów  m iejskich na kale­
czenie i niszczenie starych d rz e w .. Kom isya m iej­
ska przez palce p itrzy  na wandalizm  ^wych łun- 
kćyenaryuszów , którzy (jak p. w  patku M ikołajew­
skim) kijami i tyczkam i obijali z kasztanów liście, 
aby przyspieszać opad listowia, a tem samem — 
skrócić sobie o kilicsśćie dni tb sw iąza a  codzienne­
go wymiatania liści...

Niedosyć, ze się nowych drzew  nie s id ii, 
a le— I Stare kaleczy. T ak  dalej postępując, komisy* 
ogrodowa doprowadzi drzewostan miejsai do stanu 
najw yższegs zaniedbania. A le  zato będziem y mie 
li.,, kwietniki dyw anow e i anemiczne skwerki!

KRONIKA.
X. * i a * a i  ti s f  Ib

•slś 27 (9) Sabiny.
Jatfo 28 (10) Szym ona.
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K alendarzyk h isto ry czn y .
9 l l i t o p a ś a  n .  * t .

RokU 1479 Marcin Truchsea wielki 
miatrz Zakonu sałada hołd Kazimierzowi Ja­
giellończykowi.

cit, gdyż zebranie, jako likwidacyjne, będzie 
pra womocne b z względu na ilość przyby- 
*y h.

— Pogcd«nka w Kole kobiet polek. W
nadchodzącą środę (d 30 b. m ) odbędzie s ę 
w „Ogaiwit* pogadanka na temat „Młodzież 
i życie*. Początek o god*. 8 rj w. Pigadanka 
zgromadzi zapewne prócz członkiń i gości licz­
niejsza zastępy młodzieży, którą zarząd Kola 
uprz jtuie prosi za naszem pośrednictwem o 
przy bycie.

—  O i”.r/t W nadchodzący wtorek w 
Humaniu odbędzie aię odc y t  p Feliksa Ja­
sieńskiego. Treścią cd zjtu będą fragmenty z 
Mangi, które cieszyły aię w Kij iwie wielkiem 
powodzeniem.

Po odczycie p. Jasieński powróci na kil­
ka dni do Kjowa, skąd wyjedzie zagranicę

—  Echa katastrofy w Blrzule. Wsku­
tek częstych katastrof na Kolei Pcl. Zachodniej 
m:nisterstwo komunikacji zwróciło szczególni, 
uwaąę na wadLwą organizację ruchu osobo- 
* ego i to* a owego na pomienionej kolei.

Według opiciii naczelnika wydziału ruchu 
>nż But nci i int  Aniczkowa przyczyny kata­
strefy w Eirzułe, którą ogromu e zaintereso­
wało się ninusterstwo, było jak już pisaliśmy 
niedbalstwo stróża Ministerstwo jednakże nie­
me jak się zdaje wielkiego zaufania do opinii 
obydwu inżynierów, ponieważ wydało do Bi- 
rzuiy swego prz. d Uw cielą, który ma osobi­
ście zbadać przyczynę katastrofy i zakomuniko­
wać ministrowi rezultaty swych spostrzeżeń; 
Ji diccieśnie rozpoczęła dochodzenie sądowa 
prokuratorya celem pociągnięcia winnych do 
odpofl iedzialnoi u

—  ZNIKNIĘCIE D O K U M E N IO W . W  skt-ich 
kf.ł u spraw  cywim ycti kijowskiego sądu o k ręgo­
we go i izby Sądowej w ykryto zniknięcie niektórych 
dokumentów. Ś ied itw o pow ierzone zuStało sędzie­
mu śledczem u do spraw  szczególnej w agi.

—  F A Ł S Z E R Z E . Aresztow ani niedawno na 
KureniówCe Ryp *  Singajewakij i inni w  liczbie fe, 
przewiezieni zostali do więzienia Łukjanow iecklego. 
W drożono przeciw ko nim śledztwo pod zarzutem 
fałszowania złotych 10-rublówek, oraz banknotów 
3 1 5 rublowych. BauJa operow ała głów nie na Ku- 
reniówce, gdzie fałszyw e pieniądze zbywano p r z y ­
bywającym  na targi i jarm arki włościanom

—  R E W IZ Y A  K IN E M A TO G R A FÓ W  Z  roz- 
porządzen t policmajstra w  ciągu ostatnich dni 
p o lic ja  dokentła rew izyt 30 H sem atogrsfów  kijów- 
skicn przyCzem w  w ielu z nich s* nstatowaia na- 
dużyc'a przy sprzedaży Diletów. W łaścicieli kine- 
maicg afów  pociągnięto do odprw .edzia.naści.

— CH ULIGANI Onegdaj wieczorem  na Głu- 
boCzyCy kilku chuliganów napadło na I. Ł u rzyń  
skiegu i pokłuło go wideicem . Rannego odwieziono 
do szpitala

—  K R A D Z IE Ż E . O aeg d ij w ieczorem  z miesz­
kania K łara przy ul. S  pas kiej Nr. 6 skradziono 
103 rb. gotówką i rozm aitych rzeczy w artości 
r,oco rb.

Do m ieszkanii GarwiCa (zauł. K restow y Nr 5) 
zaszedł pod pozorem obejrzenia pokejn do w y n a ­
jęcia jakiś m łody człow iek, po odejściu l  to ,e ro  z i-  
u ra źcn . brak portmonetki z 65 a b , złotego łań­
cuszka i złotego żetunu

—  N IE O ST R O Ż N A  lA Z D ^ . Na W . W asyl- 
kowskirj auum obil kijow sziego T w a  taksomatoro- 
wego, kierowany orzez Szofera B urachow icza naje­
chał ca doro/kę 5 imof iłowa. Doi ożka uległa roz 
biciu, S. oduióst potłuczenia całego ciała.

— N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Na nlfcy 
Sowsklei pociąg idący po w ystaw ow ej linii kole­
jowej zaczepił Słup, który p rze w ró c i się i p rzy­
gniótł sto iąćigo okok 15 letniego K oń iow a. C hłop­
ca, który uległ złamaniu nogi, odwieziono do 
szpitala.

—  K R W A W E  S T A R C iE . W  domu Nr. 15 
prz, K .eszczatyku pom iędzy robotnikami restaura 
Cyi S -madeniego w yw iązała  się bó’Va, w  trakcie 
itó ię j Kuliga rozciął nożem nos S. Zowtonorence. 
Rannego opatrzyło pogotowie.

—  ZŁO D ZIE I K IE SZ O N K O W Y  W  „OGNI- 
WIE*. O ie g d ij  po odczycie p. Jasieńskiego, w 
riatni „Ogniwa" iu i. W . Popielskiemu w yciąguięto 
z kurażem m arynarki pugilares. Złodziej jednak 
kb ytn il kię nie i b łow ił, y iyż w  pugilaresie b yły  
vlko notatki, paszport, oraz w eksel na 1,000 «b., 

O Skradzionym W ekllu poir.kodowany zawiado­
mił niezwłocznie w szystkie banki, Celem uprzedze­
nia dyskonta.

Biuletyn kijowskiej stacyl atetsorologlcznaj
Dnia 26 paźd :fern’ka (8 listopi da) 19 13  r.

Semp. paw. w o*t Sela.1
S u a o ta u  ptzy O* w atm.
Stop. wc.gatnośdl w p-oe.
Kier, Iszyik .w iatia  (w w ».)
Chmur. wt-*./. zo-stopn. tyu . 
lośś opsd iw  w 11

m* t- J-fef 
GO frOi

S»Jw. rempor. powfotzaa w  aiągo doby 
Najuzszs . . . . . .
P rzeciętis temper, paw. w  Ciąga doby’ , 
W islsl. przed, tmtjp. jfow, 0  e'*g« doby .

I- 9 f- » B- *
s Ul i pa pał, K ł h

2 7 78 6 8
74*i3 7*1 9 73^.6

94 8 1

z . l . Płtł4
1 0 1 0 ie
c .9 — 0,6

wlogi.
WHOł*.

7.9

58
a.i

Ogólny csra pogody w Rosyi su ro p e j. 
ikkj s rana na podstawia Ulopraaaa glównago 
Goco* paiiiryum fir/rsnafo:

O pady notowano ns zachodzie, na wschodzie 
i w  Cent ura. Tem peratura niższa od normalnej v. 
części północnego wschodu, w yższa od n o m iln e j 
w  pozostałe) Rosyi

Pogoda przew idyw ana na o. 27 przdziernika: 
Przym rozki na północnym zachodzie, niew ielkie 
m rozy na północnym wschodzie, obniżenie tem pe­
ratury na wsćnodzie, Ciepło umiarkowane na za­
chód de i w  części centrum, ciepło w  pasie połu­
dniowym RoSyl. Opady m ożliwe w centrum, w  pa­
sie pu udniowym i m iejscami na wschodzie

W  K ijow ie —  ciepłu umiarkowane, od Czasu 
do cza.^u deszcz.

Z tatra I mzykL

— Z T Wa Dobroczynności. Prezes za- 
rządu zawiadamia za naszem pośrednictwem, iż 
posiedzenie pań kuratorek odbędzie się dnia 
29 b. m., to jest we wtorek o godzinie 11 ej 
z rana, a posiedzenie zarządu tegoż samego 
dnia o gedz. 8 ej wit.cz.

— Zebranie likwidacyjne. Dzś o g-dz 
3 ej po p o i, odbędzie się w sali Polskiego To- 
warzjstwa Gimnastycznego, Lwowska 12A, ze 
branie likwidacyjne „Stowzrzyszenia Młodzieży 
Polskiej Instytutu handlowego w Kijowie*.

Zarząd pomienionego „Stowarzyszenia* 
prosi członków o punktualne i liczne przyby

Teatr polski w „Ognitoie*.
„Modne m ałżeństwo" —  kom edya w  3-Ch aktach

K . Auernheimera.

Modnem małżeństwem są pańitwo For­
ster —- Romcia i Bob. To stadło jest modnem 
w każdym calu.

Bo przedewszystkiem Romcia i Bob po- 
brail się dlatego, że Romcia (p. Gzylewska) w 
wigilię zaręczyn podkochiwała się z wzajemno­
ścią w  goluteńkim, ale wesołym i eleganckim 
baronie Alfredzie von Urna (p Wroncki) Bob 
ztś ((.Tatarkiewicz) do dnia ślubu, jak się asm 
przyzn aje, całkiem wyrzźaie romansował z uro­
czą syreną, jaką jest małżonka starego „pary. 
żw i." \ jn B.ii ka, ponęt-ia Luiza (p. Żbi­
kowska)

I dalej „modne* stadło układą tobie życie 
n a sposób całkiem mo d n y .  Syotksrszy w 
czasie .''cdi poślubnej pp. vo n  B Cek, Bob 
zaznt-j?.*Ei» m łodziutką żonę ze sw ą  d»"i ną boh- 
danku, .10 ozyniąc bynajmniej przed n;.i se k re ­
ta z pr-etzłości-

R m :i.& nie chce pozostać w tyle za mę-
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żem i z rad. ścią Wita barona Freda, który ze 
smętaem obljczęm w d n iu  jej ślubu stał w ko 

.ściele, mając zieloną cDryzantcmę w klapie od 
Iraki. Romcia to gŁ^ięta, a jeżeliby nic pi 
mięUla, przypomni jej to miły, sympatyczny 
Fred. przysyłając w dniu powrotu z podróży 
pość -nej doniczkę z zieloną chryzantemą.

R 'mci* z Fredem mówią sobie „ty*, bo 
pili b udersizaf: —  B >b z Lizą mówią *obie też 

. . t y ,  cbrć nie wspominają o brLdtrszałcie. 
rrea wkrótce za^yna być na „ty“ z Bodcui, 
tak sam", jtk  Romcia z Lizą C i  szczególniej 
sir, te 1 Fied zIcżtos .tykać* Lizą i na 
odwrót.

W  domu państwa Fórster panuje powsze 
,chne „t ", flirt i bridfe.

V r t i  eie .medne małżeństwo* rzadko się 
widuje i Romca szuka wrażeń na szer; zym 
ś  ricti- —  / ipu nc fliitj bridge’a i no tego „ty*. 
I brć może, że wszystko znajduje u hrabiego, 
k óiy  ją oda’021 po reducie do domu z takim 
*k o kiem, i  • Romcia gubi naszyjnik. Okazuje 
i i ' ,  że nas yjnik (wrócony później) został zeska- 
* ict ,wany przez hrabiego, a ta etynneść, w e­
dług B ,b», mogła s ą cdbyć ty;ko w chwili, 
liedy hrabia całował Romcię, co też doświad­
czalne na ace de Bab demonsti uje.

Postąp.k hreblego oburza zarówno Boba, 
isk i Freda. Obaj posranawiają wyzwić czel­
nego zuchwalca na pojedynek. Fred uprzedza 
przyjaciela i bije się

Tego Bob ma już zanadto i... wytacza 
Romci prcces rozwodowy.

Ale nie myślcie państwo, że do rozwedu

Jirzyul j. Kiedy się okazało, że Fred, po po- 
edycku, chcć się oświadcza o rękę rozwodzo­
nej Romci, jednak w gruncie rzeczy idzie mu 

tytko o ż mę, ale niekoniecznie Romcię i nie* 
koniecznie własną, kiedy wysz5o na jaw, że tak 
się on ma ku Romci, jak i ku Ł zie, B ib  mięk­
nie. A  kiedy Romcia dowiaduje się, że Bob 
posiada lożę na „Derby*, decyduje się i sama 
proponuje mężowi zgodę.

Autor przez usta wuja Adolfa wygłasza 
zdanie, że teraz zostaoą oni małżeństwem n i e 
m o d n e m  Dlaczego—dokładnie nie wiem, ale 
siech i tak będzie.

Sztuka naogół podobała * ię licznie zgro­
madzonej publiczności —  pi izą y  te rlowa po­
zwala sobie mieć nieco odmienne zdauie. Za- 
dużo tam rozmaitości. I osoby główne, wymie­
nione, m o d e r n e i ich antytezy: ciocia rad-
czyn', która z wujem radcą 47 Lat przeż,!a, i 
marzący o przystawce v o n  do nazwiska stary 
fabrskont papa, i cnotliwa, a płodna Psulinks, 
i pyszne Sant bernardy i strój męzki do kon­
nej jazdy Romci.

Tyte tych różnych różności niczem nie 
powiązanych, luźnie w akcję wplatanych szcze 
golów bez wzajemnego zwią-.ku, bez widocznej 
łączności a nawet potrzeby, że wszystko to ro­
bi wrażenie, określone pysznie orzez sfsre 
przysłowie: „włazi na grum kę, rwał pietruszkę, 
jaka smaczna cebula*.

W roli Romci wystąpiła utalentowana, a 
stanowczo za mało użytkowana artystka pani 
Gzylewska —  niestety, rola ta nie jest odpo­
wiednia do jej Ulen*u ani też jej temperamen­
tu sceniczneso. Za t o p. Taiaikicw.cz czuł się 
w swoim żywiole.

P. Ż akowska, jak zwykle, rolę swą prr - 
prowadziła subtelnie i ze smakiem. Epizodzik 
Andrć von B Jira w wykonaniu p Zbyszcw- 
skiego wyszedł wybcrcie-

Pogodny i umiarkowany komizm wnosił 
na scenę 9. Kicrricri, jako zrazu po prostu 
August Fauer, przy k ń u sztuki ju ż  vod 
Fauer.

Bardzo -sympatyczną radczynią, cioc*ą 
Zeissel była p. Orzecza. Pod silną ebaraktery- 
zacyą nikt by się nic domyślił młodziutkiego 
stworzenia, jakiem jest artystka

Wyróżnienie należy się p Wionckiemu 
Ci łoić była bardzo udatną.

t ia  firs a  Henneyniu,’*, „y. t. „Pani p iersio w a *, 
K s.ea w Teatrze w „Ogniwie* Czynną dztś 

bęazie od godz, r i  r. do a ej i od 6 ej do keńca 
przedstawienia.

Z sądów.

psa

Dwie tpraicy o oszczerstwo.

Osegdaj kijowski sąd okręgow y rozpatryw ał 
iędzy i ! nem. dwie *p _wy o oazcztrriw o 

P  c rw sia  z nich w vti czyi nauczyciel szkółki 
ludowej w  T ryp olu  Nowoaielfcklj duchownemu 
prawosławnemu Bieleckiem u za to, iż ten ostatni 
w dnoolie lo w ładzy szkolnej Nc woS'elickiega 
oskarżył go fałszyw ie o dokonanie gw ałtu na 1 7 -le­
tniej dztes czynie.

Skutkiem tego donosu było w ydalenie Skar­
żącego ze służby. D owiedziawszy Się (Co p o tłu ijła  
powadem dym isji NowusieliCkij odw ołał się do są­
du i złożył dowody, iż przypisywanego mu uczynku 
nie popełuił.

Po przesłothaniu licznych świadków i rozpa­
trzeniu spraw y ląu  w ydał ' -yrok skazujący ducho­
wnego B ieleckiego na 6 dni areiztu za oszczerstwo*.

Druga Sprawa również o oszczerstwo w yto 
C-ona została przez dyrektora kijowskiej ekitory- 
nińsiiej szkoły rezlnej Ranfąta autorem listu do re ­
d a kcji gazety „Kij. Myśli*, umieszczonego w  pooaie- 
niony.s piśmie w  lutym roku ubiegłego. S tryżtw - 
aktemu i L a w .a u . którzy w  ramlątnej fo-m ie k ry­
tykowali działalność pedagogiczną p. Kantata. Do­
patrzywszy się w  tym artykule obi azy czci p. Ro 
nr t pociągnął obyJWu do odpowiedzialności Sądo­
wi j za oszczerstwo, tła Skutek prośby obrońców 
oskarżonych *dw przysięitycn  Ratcera i Gorbuno 
w a na sądzie ogłoszono wzm iankowany w yżej list. 
Po przemówieniu zastępcy powodi cyw ilnego, a Iw. 
przya. Matusiewic: a i obrońców, którzy preS’li sąd 
o nierozstrząsanie w cale sp m -ły , ponieważ inkry­
minowany list nie zawfera w sobie elementów 
osiczerstw a, stanowi natomiatt dofaaną krytykę 
działam eści pedigcglCzn* j p. Rim ata.

Sąd w y j c s l  rezolucyę przy Chyli jąCą się do 
op:n!i o tro n y  1 postanowił spraw y nie rozważać.

O F I A R Y .

W  Adm iuistiaCyi „Dziennika Kijowskiego* 
z łtiy li:

H* M acierz C icaayA skąi pp. A ugust 
i I dalia Czerw)ń«cy aoo rh .-— ZygmuntoStwo Ż y  
w ultow ic 6 r b — Józef* Paw l.kow ska 5 rb. —  T . 1,. 
3 rb. —  Doktorostwo M. i St. Pcszyńscy ao rb. —  
M.ecte I M  unio Sem iradzC y 1 tb. —  H enrykostwe 
W ilczyńscy 7 rb. 50 kop.

Ha arpiay do uznania Te w . Dobr.i 
p. J. kutzeu 35 tb

Ha g ł o d n y o h  er ‘■ alioyii pp. H. W ., M. 
W . i 1. W . 3 ro. —  Doktorostwo M. ł S. Peszyńscy 
ao rb —  H enry'tost.. o W ilczyń scy 7 rb. 50 kop - 
W ik u ry a  Chojnowska 1 rb —  W incenty Biliński 
(zeb.ane w  StawiszCzach) 4 rb. 37 koo.

Na biedne d zieci do uzn . Adm inistra- 
o y i  „ B ta ie n . K ij-” i p  W Dolińska (zamiast mszy 
żałobnej za duszę męża; 3 rb.

H - sp ła ce n ie  dłupńur k o ćo iats  er Fn- 
stosale: p. ZygmuntoStwo Zyw nltow ie 10 rb.

Kronika ekonomiczna.

T M. S

Dziś w Teatrze Polskim prem iera korne ly i 
eryginslnej w  3-ch aktach B olesław a Go r Czy nikłego, 
p . t. „Poeci się żenią*. Kom edya ta, najnowsza w  
dorobku scenicznym  autora „W yzw an ia*, „Biglen- 
ka* i w ielu  innych, po ii Ja w icie zalet praw dziw ie 
1 leracktch, nader ty vą akcyę, oraz dowcipny i zaj 
mująey dialog. R zecz rozgryw a się w  W arszaw ie 
i  wzięta jest z życia współczesnego.

Ob*adę sztuk i stanow ią: pp. Bisknpska, Du- 
nln-Rychłowska, G zylcw ska, Ozdężanka, O rzedta. 
Romska, S ich o ow sks, Zbikow ska, oraz pp. D o w fii, 
Nawrocki, R yt hlawski, T atark iew ic .r, W ro n ck l i Zby- 
Izcw ski. N uw a w ystaw a; m eble z z a U a d u - .Z , 
SiCzerbiński i S-ka."

W e  wtorek po raz drugi daną będzie śiele-

Rynkł zbrzow e. W  ciągu ubiegłego tygodni, 
na r i,A a c h  zbożow ych n ar-rgr kraju znaczniej­
szych 7Sai«jn nic zaszło, usposobienie noz<<staje na­
dal małoczynnem z powodu braku zapauzebow a- 
nif. na w yw óz. Ceny psyenłcy, żyta i ^wsa ot.zo 
stały na oawnyai poziomie; na su cyaćh  kolei Po 
łudr t»wa-ZiChodaicn ńatowano pszenicę po 91 —  
gS kop-, żyto 70- .75 kop., owies falwaiCzny 65 — 
70 k o p .'Z  jęcz niemem pastewnym p a n o w a ł, uśpr- 
sobietuc nieco słabsze; na stacyach kolei PoluJ- 
aiC: ) Zachodnich jęćzm ieti folw arczny 62 — 65 k , 
%lo»ćianski 60 —  62 kop. Mocalej nieco z protrm  
na stacyach produet folw arczny notowano ao 73 k. 
Z  h rec.k ą  pozostaje usposobienie mocne, ceny na 
stacyach poł-zach. 85 - 91. ł o i .  Z  grachsm i Dez 
czynnie; "a lepsze gstuiiKi „W.‘ktoryi“ ptacą 8o 
kop. —  i r b ,  ra rychlik zielony 70 - 75 kop.,
gorsze gatunki buz nabywców . Mocciej ize i poso- 
bienie b yło  rów nież z koniczyną, za którą płac urn 
do ł i  rl

W  portach południowych u sp osob ien i ze 
zbożem Słabe, zapotrzebowanie minimalne, ceny 
zdradzają w  dalszym  ciągu tendencyę zniżkową. Na 
ty r .,u  odeskf-n p an ow .ło  w  CiągTt ubiegłego tygo- 
data usposobienie m ałoczynae i nader ospałą; prz.e- 
nicą ozimą 'lotowano po z rb. 1 kop.— 1 rb."o k op , 
ulką - 93 —  95 kop., żyto 76 —  77 kop., jęczm ień 
pa*’ e«,ny V, proc. 69— 73 kop., owies 82 85 kop, 
W  M kułłjfcwte z jęczmieniem mocniej, z pozostałe- 
mt zbożami mpo-.obienie spokojre, lećz atałe; c e ­
ny w  ciągu tygodnia: pszenica gtrka— ulka —  98 —  
s'q k o p , żyto 74 —  76 k o p , jęczm ień pastewny 
*/, proc. —  6 9 -7 2  kop.

O twórczości artystycznej.
(Odczyt p. F. Jasieńskiego).

P, F. Jasieński wygłos i oaegdaj w „Ogni­
wie* dreti z kolei edeżyt, na który złożyły się 
fragmcnly z a-go tomu jeg> „Majgi*.

W  dowcipnym i sarkastycznym wslępie 
p. Jasieński u-dczytał bajeczkę o owczarzu, u 
którego jakoby praktykował. Po dwóch latach 
nauki owe? .1 z zak walif.Kował niepojętnego ucz 
ni* na publicystę Hz... bardzo ro z są d n o  na 
rod- ; zjawił się przeto preltgent w Pulsce, ,.

A, że pubhcysta— to lekwrz, począł społe­
czeństwo lecz; ć W śr^dę na piera szym od­
czycie postawił dyagaozę— bardzo niepochleb­
ny , w piątek przepisał środki niezawodne, ale 
gorzkie.

Przedtem jednak dał słuchaczom wiązankę 
swych spostrzeżeń i wrażeń estetycznych.

Rozpoczął prelegent od umiłowanej przez 
siebie sztuki japońskiej, a następnie zobrazował 
malarstwo polskie, a głównie —  stosunek doń 
społeczeństwa.

StanirUwski, Józef Pankiewicz, Mstejko, 
Muzeum Rapperswylskie, „koiduństwo* ire:e» 
nasów sztuki i matadorów. Dziej —  wzgórze 
wawelska, które powinno stać s ę  polską Adek 
M. gdy <y mczasen zbiory narodowe butwieją 

giną w piwnicach i składach. I znowu— por­
trety Jacka Malczewskiego i— portrety kobiece 
Matejki.

Po tret Ciopina, malowany przez Dela- 
ero'\; —geniusz pozował, geniusz malował!

D«bj Wyspiański, jego twórczość malar­
ska i pisarska, jego ubóstwo i nonsialancya 
„kołtunów* krakowskich.

Przedwcześnie zgasły PodkowińaLi..
W kalejdoskopie odczytu przesuwa się 

przed jłucbaczami Witkiewicz, który według 
kołtunów „zzmordował* Matejkę „jadem try­
skał*, którego w sobie nie miał...

Bałucri, SloaacH, Fredro; ten ostatni 
według pewnego „kulturalnego* jegomościa, 
był największym.. poetą polskim! A wedle in­
nego kołtuaa Rejtsn —  zdrtjią' ..

W dłuższym fragmencie prelegent wypo­
wiedział się o artyzmie japońskim.

Japończyk— to rycerz ai tytta; wdus>‘y ma 
ideałj. bonor, ojczyma, sstuk*. Or^z japoń­
ski— szabla, to dzieło iRluki, a jedna szabla do 
drugiij nirpodobaa. Gardy azalii, to cacka 
cenne

Bohat^ł skie h a r a k i r y. Port Artura, 
„Bajki* o S rmmosierze, krew ojrów— „warya 
ló w*, jfck ebee młodzież, zalewająca swe żyły 
piwukiem u Hawelki ..

I zne v/u .ztuka w bronzach japońskich i 
tecLnika artystyczna, która stwarza tak r  ol 
trzy tnie arcydzieła, jak posąg bronzswy Buddy 
siedzącego na lotcule. Trzydzieści metrów wy 
sokcści; waga— pół miliona kilogramów. Bly 
skotliwe cacka dla liliputów i— ogrom rozmia­
rów arcydzieł!

G lzie nam do takiej doBkonałośń!
Ńa zakończenie— opia «si polskiej, stare- 

go dworu, cudnej nocy letniej Wierzba polska 
nadgniła— to symbol narodu! Wakacye, odpo­
czynek Hter*u bez drukowanej bibuły i dysku- 
*ya na temat: Czy Polska ńędzic.

Polski nie będzie —  mowi prelegent —  
bo żaden z nss Polaki ni: robi, a liczy na bo­
hatera, który ma zreb ć robotę za 20 mil.onów 
próżniaków. Nam trzeba szewców, któJ2yby 
szyli porządne buty na termin, bo gdyby się i 
zjawił bohater, to Politki me „zrobi* dlatego, 
ż- mu sierro butów na termin nie uszyje.. 
Bohsier zdobędzie s ;  na wszelkie bohaterstwu, 
ale nie pójdzie „robić* Poliki na bosłka i bez 
ślicznego pióropusza przy śhczuej konteje- 
ratce...

A  gdyby nawet i buty się znalazły i gdy­
by bohater postanowił iść Polskę robić, to i 
tak Polski nie będsie, gdyż., boha.er spóźii 
się na termin.

Jedyne lek arstw o  na polskie niedomaga­
nia jest następujące: niechaj każdy, każdej 
chwili, do ostatniego tchnienia, pełni swój obo­
wiązek, pracuje, a u i bohaterów się nie o- 
gląda.

Wu.
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Nisbezol^cz^ńśtąo ztwieszenia autonomii.
LWÓW (WL). D-r Leo w swe ni przemó­

wieniu, wyfłosznnem na posiedzeniu klubowem 
zamączył, .ż w r.zie c<bal̂ n’'a reforicy w y b o r­
czej, Głlicy: grozi zawieszenie autonomii, tik, 
jak to miato miejsce ue d. wt o  w Czechach.

Pogłoski.
LWÓW (Wł ) W  kuluiracb rad sejmo­

wych przepowiadają 'ozsiązaiie  sejmu i usta­
nowienie komisyi adooiaistracyjnej

Lwów (W l). Kursują pogłoski o miano­
waniu Dewnego g neraia komisarzem rządo­
wym. Us ąpienle namiestni1 a Koryto* stiego 
jest jakoby niewątpliwe.

W eden (Wł.) Panuią tu pogłoski, iż rząd 
przed cstatecznemi zarrąLeniami zamierza ja ­
ko jy  zw cl.ć sejm na krótką sesyę a dopiero 
potem rozwiązać takowy. Ustąp’en e marszałka 
s:jmu Gołuchowi kiego jest jakoby nieuniknione.

Zaprzeczenie.
Wiedeń (W l), „Nru* Frcie Presse* za­

przecza możliwości przyjęcia dytr'«iyf namiestni­
ku Koryt owak.cg u przez cesarza Franciszka 
Józefa.

Zerwanie rikowań.
LWÓW (Wł.). Rokowania w sprawie re­

formy wyborez rj w Galicyi zostały zerwane. 
Kluby przeclwblokowe uehwilily ottre rezolu- 
cye, uzasadniające swe stanowisko negatywne, 
źajęte wobec projektu namiestnika Korytow- 
skiogo.

ZJizd śpiewaków.
Lwów (Wł.) Na zjazd śpiewaków pol­

skich przybyły — „Lutnia*, „Htrfa* i drużyn* 
śpiewacza handlowców z Warszawy; „Lutnia* 
i „Chór akademicki*, oraz „Towsrzyttwo mu­
zyczne* z Żeleńskim i Barzbuzem na cze!e 
z Krakowa. „E:ho* z Poznauia i „Harmonia* 
z Berlina. Przybylycn powitali w imieniu komi 
u tu profćsor Roszkowski i reprezentant mis 
sta. W południe w klubie literackim wygłosił 
mowę powitalną wiceprezes klubu Witold Le­
wicki.

Rbwlzjta.
Pótył (Wl.). W kwietniu ma tu prtybyć 

z rewizytą królewska para angielska.

Stanowisko Anglii.
Wiedeń (Wl.). W kolach politycznych 

utrzymują, iż rząd angielski nie życzy sobie 
ponownego zwołania konferencji ambassdorów 
w Londynie.

Z Serbii-
Białogrod (AP}. Na podstawie ostateczne­

go porozumienia pomiędzy Seibią a Czarnogó­
rą, granica serb^ko-czarnogórska będzie szła cd 
Ipeku pomiędzy rzekami Rskocze i G iwe ku 
Bisłemu Dninowi, następnie wzdłuż takowego 
aż do Trirzecza serLskc czarnogórsko albańskie­
go, na moście Szwańskim na drodze z Djakc- 
wicy do Prizrenu. Djakowicu i Plewie przecho­
dzą ped berto Czarnogóry Póiurzęlowa „Ss 
mouprawa*, donosząc o porozumieniu, pisze: 
„Czarnogór*, dzięki znacznemu zwiększeniu te 
iy ta rysio emu, zdobyła wszystkie warunki dla 
rozwodu kulturalnego i ekonomicznfgo. Serbia 
jeszcze raz duwiedł* szczerości braterskich 
uczuć dla Czarnogóry*.

Usunięcie t  udności.

Korsianty^iopol (Wf). Minister .praw 
wewnętrznych Talaat bej w rozmowie cświad 
czył, iż różnice zdań w rokowaniach grecko- 
tureckich zostały usunięte, wobec cz .ar- ■ traktat 
pokojow y bedzie podpis, ay w przyszłym ty- 
godnfa.

Wyrok śmierci-
Wiedeń (Wł.) S<d wojenny skazał na 

śmierć porucznika Jana Dricę, oskarżonego o 
szpit goatwo wojskowe.

Katsstrofa na morzu-
Kurjltantynjpol (Wl.) Otrzymano wiado­

mość z Aten iż parowiec angielski „Alfred*, 
mający na pokładzie 600 pielgrzymów do 
M-kki, zatoną! w zatoce w pobliżu Hamawss’

Proct.? Kruppa.
Beri n (Wł). Po rozpatrzeniu sprawy Krup­

pa izba sądową wydała wyrok, rkazujący Brand­
ta ba 4 miesiące więzienia, z zaliczeniem wie­
zienia prewencyjnego i E tciosu na zapłaceń e 
gr ywny w sumie 1,200 marek.

Ol»wy hakatystów.
Petersburg (Wł.). „RoSiiija* przedrukowi-

1* ar!; kul gazety „Magdżburger Zeitung*, 
stępującej przeciwko zmianie lu>-<u rządu pru- 
ikiego w stosunku do polaków. G»zeta magde­
burska nie wierzy w lojalność zapewnienia p^- 
Lków, gdyż dążą oai do utworzenii niciawi* 
siej Polski za. pomocą zbrojnego rozgromu Nie­
miec.

Przedw czesny pro] akt.
Petersnurg (W l). „Wiecz. Wrem.* za* 

m -szcza wywiad z posłem do Rady Państwa 
Jermolowem, który wyraził przekonanie, że o- 
pracowany prtez ministra spraw wewnętrz 
nycb Maktako ira projekt reicrmy ziemstw w 
guberniach zachodnich nie może być rozważa­
ny przez izby prawodawcze przed uchwaleniem 
samego projektu ziemstw. Wnieś en e projel - 
tu MakUkowa do Dumy J rm łow nazywa 
pogwałceniem praw zasadniczych. W kulua- 
r*cn Rady Państwa projektowane jest złoże­
nie odnośnej mterpclicyi w tej sprawie.

Nieprzejędtiani polikntsrry.
Petersburg (W ł) „Now. Wrem.* przy­

tacza opinię posła 00 Rady Pańrtwa Jermoło- 
wa w sprawie projektu samorządu miejskiego 

Królestwie Pulskipm. Według słów Jermo* 
łow*, centrum Rady Państwa, solidaryzuje się 
poniekąd z opinią Dumy Państwowej w kwr- 
styi językowej, jednak grupa Ncudhardta i pra­
wica raczej obalą projekt samorządu, aniżt.i 
się zgodzą ns jakiekolwiek ustępstwa.

Brak lekarzy.
PeterSDUrg (W t). „R iecz* ząmie>zczi 

wiadomość, iż narada w sprawie prawodaw­
stwa lekmrsko-aanitarnego uzu^la za niezbędne 
znaczne zwiększenie w Królestwie Polakiem 
liczby lekarzy, okulistów i ąkuszerów miejskich, 
tudzież dentystói- i liczby łóżek w szpitalach.

W kcm!syi pra / .aj.
Petersburg (Wl ). Wczoraj odbyło się 

pierwsze posiecGenic komisyi pra ej Damy, 
poświęcone rozważaniu opracowanego przez 
rząd projektu prawa prasot eg t.

Pomimo opozycyi prawicy i naryonsli- 
stów, prezesem kom'syi, na miejsce Szulgina, 
obrany 2ostał postępowiec Jefremow.

Referent komisji Bcroingsen w dłuzszem 
przemówieniu wygłos ł swój pogląd na wszyst­
kie, złożone dotychczas w Dumie Państwuwej, 
projekty prasowe Projekt taki powinien zawie­
rać w sobie całokształt norm zabezpieczających 
wolność prasy, jakoteż możność walki z nadu­
życiami zapomocą słowa drukowanego.

Za podntawę do przyszłego prawa praso­
wego można utyć projekt iządowy, w którym 
potrzeba dokonać odpowiednich zmian.

Aleksiejew zgadza się zaiadaiczo na pro­
jekt rządowy, lecz uważa za konieczne zabez­
pieczenie osobistości przed rozbójnikami pióra.

M.lukow i Gerasimow sądzą, iż projekt 
powinien odpowiadać zasadom manifestu paź­
dziernikowego, o którym zspomnieli autorzy 
projektu rządowego.

Puryszkiewicz uznsje dyskusję za bezce­
lowa re względu na ztauniczą różnicę poglą­
dów.

Szubinskij czyni szereg zarzutów prasie, 
„która bywa czasami gotsza od zlej mucoy i 
ozpaionego żelaza*.

Suchanów wypowiada sit] przeciwko roz­
ważaniu projektu według artykułów. Socjalista 
Skobelcsr w fwej przemowie twierdził, że pro­
jekt jeet konieerny i wypowiedział się za roz­
ważaniem ostatniego według artykułów.

Milukow zapowiada, iż określi ttanow sko 
frakcyi fconr. dem. po rozważeniu projektu 
według artykułów; poczem staaria wn osek 
przegłosowania zasadniczych części projektu.

Bennin^sen wypowiada aię przeciwko 
wnioskowi Milukowa, poczem wniosek ów od* 
rzucono. Sicbanow, z powodj nieustannych 
represji prasowych proponuje odrzucenie roz­
ważania projektu według artykułów.
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Z krainy mody,
Kapelusz.

„ Z isc z -n ie  jc g J  jest oibrzy- 
iie* tw ie rd ii jed ao  z p sm f r a i -  
uikich, mówiąc dalej:

„Kwesty i kapelusza z isługuje  
a ć ł iż  z i  rozm yślam **.

„ W jb ^ r  mc d tra rk i waln-.cj- 
>y 11 jest niż w ybór kraw ca*.

O to  dw a niezbite aksyo iia'y, 
ad którym i w arto zastanow ić *i; 
ł i i t  j

N ieraz z la rz a  się, że kobieta 
liczna, szykow na, rozum na, do- 
rcipna, słowem, kobieta, jepno- 
ząca w sobie wszystkie zalety, 
iśw .atkza:

„Suknia a o ja  jest b trdzo  u* 
ana. Co l ię  tyczy kspelusza, 
o się nie troszczę wcale o te 
; . ś  r ę  tam  obm yś l w ostatniej 
h a  iii i ja  roś to będzie!*

Nie, to  na ze polskie „ jakcś 
O b ę d a :*  o k tz i je  się zawód aem 

t i tz j  Podczas gdy co do suk- 
ń studyow ari*  sw oj-j osoby, 
;Sitł):óW ciała, może być pebie.'- 
se, kapelusz w ym sga koniecznie 
(łęboki' go i oardzo u w ato ego 
ustanow ien ia  aię m ety l, o nad 
lylwetką ogólną, ale i z td  wzro- 
item, tu s ią  cerą, w ło sa tr1 ry ia  
nJ i składem tw arzy, cbar.ik.te- 
•em naw et. Nie dość jest b o  
n e m  wiedzieć, c y ts , k tó ra  ten  
[fcpduM nos ć będzie, je i t  wyso 
ta ,zy  niaka, otyła, czy chuda, 
o ru ie tka , czy blondyoka, - -  trze 
os jeszcze przeniknąć tajem nicę 
Eizyrnomii, zrozumieć charakter,

pswiedzirć, czy twarz nssza nie 
oędzie wyglądała zbyt żółto i 
smutaie, w tym  figlarnym tocz­
ku fantazyjnym i zabawnym, lub 
też przeciwnie, czy pod kapelu- 
izem uroczysko wapaniałyn twa­
rzyczka drobna, lalkuwata, „chif* 
f j u i e * ,  nie wyda się zgniecioną, 
przygnębioną? Pamiętajmy, ze 
suknią ujawnia stan poitmonetki, 
kapelusz —  stan duszy. Przytem 
tenże ssn  modri sukni można zo­
baczyć na aetce kobiet, zebranych 
w jednem miejsca, tak bowiem
zdarza się niersz, gdy niewiasty 
zachwycą oię jikim modelem! A 
z kapeluizeu to rzecz inna, jest
on oaobisty, zmieniający się dia
każdej, stosownie do tego, jzk 
włożony i nasunięty, jak jest 
przyszyte pióro, kokarda..

Kapeluszom zawdzięczamy da
io chwil wesołych. W  ptwnrj 
małej mieścinie holenderskiej 
chłopki ni:s’uczne i ze szkodą 
dla sztuki od.-zuc 1/ swoje prze­
śliczne czepce, by zaariop owzć 
modne okiycia głowy, na widok 
których prztrafoae konie sta«ały 
dęba, a krowy zdziwione zaczy­
nały ryczeć. Ale nie skgsjąc tak 
dab ko, i u nas spotykamy to sa 
oao We wsiach ukraińskich i po 
dolskich dziewczęta wiejskie za- 
rzuesją kolorowe cbustec:ki z g u ­
bcie wiazane, ua erając się w o 
hyda*, o pomstę do niebioc wo­
łające kapelusze, według „osta- 
niej medy* przez domorosłe ber- 
dyczowskie czy latyczowskle ar­
tystki fabryłowane. W miasterz- 
kacb, w dn e uroczyste, na od 
pusladi spotykamy n.o i‘itru*lne

Iprzedpitjpowe kapelusze, rem; 
niscencye nieestetycznej mody z

przed laty trzydziestu. Kipotki 
wiązane, małe i przeładowane o- 
zdobami, gdzie cudem jakimś, czy 
zręcznoścą dyabelską umieszczą 
się i trzymają na ciasnej p rz e s ta ­
ni winogrona czarne i zielone, 
papuga leżąca, rusztowania %
wstążek, piramida z liści i tyle 
innych arobiazgow.

W  miasteczkach tych również 
oglądać jeszcze można kapelusz-
motyl, który umieszczono na
szczycie głowy. Ten dziwny mo­
tyl, zarzucony owocami, warzy­
wami i kwiatami, wygląda zawsze 
jakby mial ulecieć i, rztczy w ście, 
zrywa się do odlotu przy pierw­
szym silniejszym powiewie wia­
tru. Na tycb zabytkach błędów 
minionych, ale nie umai łych jesz­
cze kompletnie, znajdujemy wszy­
stkie wspomnienia ptz-szłeści, 
urzfchowancj w sposób dziwacz­
ny, bezsensowny: róża jest nie­
bieska, bławatek koloru wina czer 
wonego, pióro zamienione w ka­
pustę brukselska, wiśnie zielone, 
wstążki imitują kwiaty, a kwiaty 
wstydzą się swych groteskowych 
zastosowań Rzecz dziwns, że 
kapelusze te nigdy nie będą mia 
ły nic wspólnego z prostotą na 
dziwolągach tycb muzealoych nie 
ujrzymy nigdy bukiecika fiołków 
ptrmeńlkich, tak modnych w 
chwili, gdy G jy  de Moupamnt 
pisał swe romanse, ale boleśnie 
rażac wzrok nasi swą brzydotą, 
przedstawiają one zawsze niesły­
chane wyniki wybujałe fw tłsyi 
zgorąc kowany, b mózgów mod 
ciarek.

To Dt po wsiach, w zapad­
łych- kątach prowincyi, zbrodnią 
było cd zucenie pierwotnego o-

1 rycia głowy ludowego, leżącego] 
w charakterze oąółnym tak dr 
twarzy i barmonijate zespolonego 
z tłem obrazu.

W-óćmy do kspelusza nasze­
go. M da przynosi nam naj’roz- 
maitsze fasony: duże, średnie,
małe, malutkie, ozdebae, proste, 
sportowe, wyzywające, spokojne, 
artystyczne, pretrnsyonalne, bo­
gate, skromne, jedwabne, aksa­
mitne, koronkosre, filcowe, plu­
szowe, z piór, z tiulu, z gzzy, be­
rety toczki, „tńcorne*, Rembnmd- 
ty, muszelki, msrynsrki 11L itd 
Jd«t a czem w yb iera ć, trzeba u- 
mieć 10 uczynić właściwie tak, 
aby kapelusz nas? odpow;adał ca- 
1 iści naszej.

Aleksander Dumas wyraził ŝ ę 
brutalnie: „Im dłuższą pst szpil­
ką tern głupszą kobieta*.
Chcąc prryznsć słuszność wybit­
nemu znawcy kobiet, Łrzcbaby 
było przed paru łśfyt 6^V nrazono 
O lbrzym ie kapeluśze, przełknięte 
o‘brzymieni szpilkami, uznt.ć cały 
ród żeński za zupełnie pozbawio­
ny rozumu.. A teraz gdy noszo­
ne są malutkie kfcptHsiki i, w 
konsrkwencyi, króciutkie szpilki, 
czyż liczba wybitnych kobiet 
wzrosła st irunkowo do rkrócenia 
s’ę szpilek? Nie godząc się z* 
zdaniem kotieergo autora, p rzy ­
znać należy, że dla psychologa 
najmniej nawet doświadczonego, 
kapelusz jest cennym dokumen­
tem o stanie di*zy. Kapelusz —  
to kobieta. Zdradzając tą, która 
go nos', ujawnia on jej zalety i 
wafy. mb.#!1 o jej pretensyonal 
Dości lub prostocie, o jej cfcę-i

(podobania sic, j k  oitmości fezy 
tek zupełnej abn'gacyi, o zamiło>

waniu do porządku, kokietery-', 
dumie, próżności, zarozumiałość', 
guście, kulturze artystycznej, sno­
bizm e, przyzwyczsjenucb, cha­
rakterze. Widząc kobietę, adop-, 
tujarą kolory krzyczące, jiskrawe, 
a paśrodku tego pstrego klombu 
zasadzającą miot ę strusią w ro­
dzaju smutnej na pustyni palmy 
afrykauskiej, tak modnej dzisiaj, 
najmniej przenikliwy mężczyzna 
zr o rumie, źe newlasta owa, to 
nie ten iueał towarzyszki zrówno­
ważonej, cichej, spokojnej łagod- 
nej, o kló ym m irzy dusza jego. 
A nawet gdy tlowa jej i rueby 
zaprzeczają noszonemu okryciu 
głowy, wierzyć należy li-temu o- 
st»taiemu, tak jak grafologowie 
ufają jedynie mimowolnym * y- 
znaniom pism*, nłe biorąc w ra­
chubę ulowa, dsnego ram poto, 
.by uljryć myśl nauią*.

Mamy kap:lu«ze fałszywie
ukrnmne, mdie i niepozorne w 
ogólnym wyglądzie, zatr.ymujr.ee 
jednaa wzrok przez jakieś akce- 
soryum niespodziane.

Mamy kapelusy: waryackie
» ' la |ette  folie*, noszonej przez 
niewiasty pięćdziesięcio i sieść- 
dziesięcioletnie, nadające im w y­
gląd okropny, beznadii-ijnie smut- 
oy, potworny, tragi-komiczny, 
j»k widok ruin wdz ęczących a>ę 
świeżą sttukateryą, obwieszanycr 
wieńcami jót. Kapelusz taki,
figlarny i roikoazaie przekorny,
jest najbardziej ponuiy i melan 
cholijny.

M.ruy kmp* 1 isz „wearł -j wdów­
ki*, kap -lu >z tajobiiy, rozweselo­
ny jakąt fan aitya, szczegółem wy­
szukanym, spra«>ującym, że zby­
teczną jest, * nawet niewłaściwą,

ta cała wyatawa krepy czarnej.. 
Mamy przerażający Lajelus: 
zbyt kositowny, : kapetusz, dl* 
którrgo się zruiaowała, a który 
przerabiany i przerabiany bez- 
Końcu, po -mień Uuzyć fata całe. 
Stal się j ż wsrętny. Ale cóż 
lo zniczy' K ifitow zł przecie ty­
le' I to jest widoczae. Ubiera on 
bowiem właścicielię swoją tak, 
jakby miała ona kartkę z wysz­
czególnienie-. 1 ceny pfzypiętą do 
włosów... Jctt to kap Iisz bo­
gaty. ztmożny, który nadaje sta 
nowisko, który dzisiaj jeszcie 
sprawia swój c f ekt Ileż razy 
trzeba bjlo wsiąć >:_Jtra, by ochro 
nić przed deszczem lub od slcńit 
kapelusz t:n nieszczęsny! A  j • 
żeli noszącą go kobieta ma cza­
sem wygląd bardzo smutny, bar­
dzo ponury, to dlatego, że myśli 
ona o ogromnych of ars :b, jakie 
ponieść znów będzie imiaia‘a, gdy 
wkrót e nadejdzie chwila spra 
wienia ma następcy.

PcdczłS |gdy zwykły, prosty 
kapelusz za parę rubli, a’.e umie­
jętnie wj brany, i do twarzy- 
w barmon.i zcałcś .ią . Tyle już 
raty pisałam’ że nie cena stano 
•  i o wartóści artystycznej przed­
miotu. (Dlatego ttż »ą Uę. ’ e 
czytelniczkom, rozumiejącym zna­
czenie *pieKna w ubraniu, oddam 
prawdziwą przysługę, polecając 
on do kupienia sobie kapeluiza 
fmrę p. Hrrne, którego dobry 
guat i znawstwo n.e maja rów­
nego sobie).

T»k,etu j' st ogromne znsc e- 
nie i doniosłość Irapelu??*. Mć> 
wiąc o nim, nieznacznie dochodzi 
•ię do wytoczeuis procetu pew­
nej części społcczeńs wa teraź-

aiejssego. Subtelny psycholog, 
istotnie goday tego nazwania, 
powinien zając się poważuem 
atudyowaniem krpeluizy kobie­
cych, jeżeli ebee zrozumieć tak 
niepojętą dla rodu męskiego du­
szę „wiecznej kobiecości*. A iluż 
zazoch.nycb rozjaśniłoby sebie 
nieprzeniknione tajniki twych Dul- 
cynei przez proste wypiowadzanie 
wniosków z len okrycia głowy!

Na zakońceenie przytoczę je* 
szcze zdanie o kapeluszach Ł Go­
łębiowskiego, staropoistim okra­
szane humorem (Łuka&zGołębiow- 
s k : „Ubtory w Polsce11 w W ar­
szawie 1830). „Kap lusik pici 
oięltnej uważać się naprzód moie 
tętni albo zimowy, skromny lub 
do okaralazego alużący ubiera. 
Od siońca twarz niew.eśctą za- 
slsniać mające likste bywają, 
strojne a- kwiaty, z apadijącemi 
od potrzeby welon»hl. słomkowe, 
albo ry ż i» f, wstążkami lun ta- 

iemiż strzępkami, wiązankam., 
kutasami u orane. Zimowe kipe- 
lasze z materyt tęższej: atlrsosr, 
aksamitów, kastoiowe, bogaciej 
w pióra lub im e sob e właściwi: 
przystał joae ubiory. Skromne 
kapelusze, nie tyle dostatków, a 
więcej bmaku zd»ją się wym»g-ć 
ubiorowe okazalsze, źle jiś  i prz* - 
tłoczone moi j set suwncmi przy- 
dntkami, n ig 'y  one piękności, ni- 
gay on* wdzięków przydrć nic 
mtgą*, trafnie robi uwagę ów 
piferz.

I da'ej daje birdżo zdrową 
radę: „Pięknym ws.y.łko nadob­
ne, mmej przystojne tem więcej 
b.czne ni hj ć po 11 inny, co im do 
twarzy*.

Jana.
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A D A M C Z Y K
p i«o«at7k<51łNAMrna’ Bibikowski-Bulwar 4-
r*yjuvjc wsieJJ e roboty jako to: O k P fo i i  fu t r z a n ie ,  k io ty u -  

m y  i n i k n i e ,  oraz wszelkie rcparaćye. u— —
boty wykonywa z nateryi łów w ł.snyćh i powie«uiiy<h 

C ZA S i A K U hA TH if. CENY N ISK i£.

FUM K a ija z y s  f u le r
DOMU HAttL^YlEGO

J
h ia ||jx y n  m ód  i m a n u fa k tu r y

h D O M U  H A N D L O W E G O

k .  N . i M .  L e p e jk o  i S - k a
i K r c A M u z a t y k  -N3 4 0 *  t ę l .  i*tf 
i  ;  L u u w s k d  Jv a  4 ,  t e k  m  2 2 -

M? 2 5 -0 5  
4 2 *

2J! N fc Z a n  j e s i e n n y  i  z i m o w  Y otrzym ano w wąpa-iialyo, 
i^“°fze u d t a l r t K  n t « » M C i  najli-ouiydi fabryk rosyjskich
J^fcntnicznych, rów nież U fH F O R M Y  w siy& tk lch  ZahladO * 

“Kitowych Ceny s ta le  I tu m ie n r g 7022

D o s t ę p n e  d l a  k a ż d e g o
a a u u. < « a   a _ j_2  i   . •Jjby^anie działek ziemi

*kó!; W! " <Mli-  u p t *  d o g a d t te .  C en y  n ia k lc , R oz«iary  u lią

D dnej m iejscow ości m . W ilno , 
Z w ierzyńcu . L »s *o .nowy

 ,  ----------,  ry uczą
Fosoieszcifc sic kuoować, Swobodnej

. -----------   S ł  dogoc, te  i tknie uCząttki dla fabryk i zakJ*
b .  Przemy.iowyi h n u  rieką. Z » n ć . t  s<e do kantoru SDrzedały uCzą- 
d.Ł’* w Z w terzjjcu : w , ln4  ZW IERZYNIEC, 5 .o Jer,ki pio=tefc 

1 08 Gaszę. T e le fo n  N r

p4 _________
j e 1V według życzenia nabywców, 

po zestala mai*

4 6 . 117B9

t y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y t i

w r drukująćyćt Sic powieści: W ł, S,. Reymonta: „INSURf KCYA*
Sieroszewtairg-t, .BENIOWSKI*,

naDył wyłączne praw e i w drugicm półroczu 19L3 r, 

r c u tp a o ł ,  ł« a r a k  najnowszej powieści

H E N R YK A  SIEN K IEW ICZA

„ P O D  D Ą B R O W S K I M ”.
Świetny b ia liJ ta  WOJCIECH KOSSAK zilustrował powieść Sten

I I .
w‘Łia w szeregu k a rt. now kolorow y, n j które staro wić bedą

' f i i u u  s p e c y a l He  d l a  W s z y s t k i c h  p s f * u m e r a t o r o w

.TYGODNIKA ILI UST3 0  DANEGO".

 ̂ RedakCya .Tygodnika Illustrowancgo* nabyła pnzcJtalą niewielką 
^ iC z b ę  egzem rlarry znakoaaiti go dzieła prof. SZYMONA -A5KENA-

„K siąże  J ó ze f P o n ia to w s k i" ,
*i»Ie pfc^uwcrateray ^Tygodnika ulurtrowanego* mogą nabywcć pe 
Ij^zn e zni2i nej Ce.-ic R b . 1.3 u. k o p . z« egzemplarz bez oprawy 
h, *• > .5 0  k o p . w plcknej okładce ozdobionej wyciskami. Koszty 

e»ytn  i opakowania kop, 65. 10217

» < * »  J U R O H S I L

f ś S f t t  ■ S a r . .
.W„ŻHE 0 S T H 2 Ł ^ E M ?  BEZ rW O tA

SAM PIERZE 
BIELIZNĘ

PAClkA 
ŁO kop.

Z powodu wielkiego lopofnet o- 
Wania .Juroksitu", wiele firm poa- 
rama etykiety i opakowaniu, nu co 
zwracamy uwagę Kupujących i pro­
simy iądac go wszędzie tylno z 
martją rJUROlAT1.

ÛiuowchRusIcic Towarzyilwo Handlu Towarami AplcczjiemL

fcnfc XXXVIII m w c i l f .
^ T A Ń S Z A  I NAJOBFITSZA ILD STRACYA TYGODNIOWA 

DLA RtJniZIN POI . U  ICH

„BIESIADA LITERACKA”
Z O P U T E  IWZPŁATNI* FRHCUM NADZW YCZAJNI

^  ititi sajfa y-jciinliluf  ̂ po*;§&! I mmb*
rsaK»«iłt ó^tałłóWmdłkieŁgi oocyeb

P.fcsf »►£*»* F W  yfif#kwb»..f M K 0 4 A L  S Y H O R J M łZ K t.
» i i i a a i a d a  L i t i r a c l a  obejmuje -rtiyatkfc rodzaje iitc .a r uw t»*ek- 
£j* w m u  bloiąfta wSiorhśwfamwą ł, wiodąc *  I n stteaau u -
. "i. Iłowea. w“  rysik* *- d a r . -ri adx*-»ną > trr-k a  r h . „ ,  L[e ji
'^•lango ;

M w d a d a  b l a s M B s  sadregoinie awzgicditia o z lo |o  o |o n f o l e  
* la ta jL a  p o F o ib ło ro a M  I p * m li |tk l  a s p e d o o s .

k i— la d s  - W a  m s  wszyMkie artykaiy ebflfiio (laatvnjB,
.  A io a io d o  L H o r a o u  r - s p  C vn i w r. 1BI3 druk pracy llrsiro

Jł* *.
jN O R t POLSKIE, aawierająCeJ życiorysy uesesuików  powitani* ,  18"* 
'■ ‘tf ły c b  w bojo, skazanych na wygnanie, - acenycr ł >. p.

* H n i ś T I I ______

KRESZC2ATYK N t 10. 11882

C Z k l łW O M E , c z a r n a - p o p i e L t e ,  b io to  n ’e> 
b ie s k ie ,  a l a s k i  i ,  p a ta g o ń s k ie  I in n e .

1! ź a ż f s i  l i s i *  t f H j f f s l  l o w ia ś c i  i r a r a s f t
otnyan>]4 b a a p r a lM a  waryaey p m a o u a t a r i y

* reku 1013 w tupemoSci ar- e* znakomitych Dow|eaci era
„„..u \riA.i. et-    u dotąd znane zalcdwfc

U krainy ■, „W u eu y-
wypadł 6w 1863 łt J fD.

™ w* > w zupełności azereg zn»,
p a ln y c h , które ze wiglcdAw ceuiuralny -h, były 
. skłóceniu: ficbaU  LwJ „ awtugo MH *tm an  i 
r* rn** | Bolosiawity .  I s ^ ł i i " ,  « n » . ,  m  tle

n a . l i -  r » ______ ,  ■

r ---- 1 --w*.-.**, ' "  «i* i 4 cyaxic<p inny^n tniorAw
a »yeh Jooawanych zupełnie ber.plarnle Y»la«k Sty*- a at .wxy sio b .  .  

w k lk łu d s a o  Srs .a ró j v a F i« a u i ,  ft.v,ufzzo. -eręo i umysł1

I Warsztawn. t ,  pMroKUtue i*, a, k*xn*,ni* -a i u .  tfu.
1 hrow acyl: .  r i  # , . yn. 4, # fc  '

.  ŚifiłFISz «b. IO.
’ >ł * " •  « r « w o r o a ,  te złoconymi w yciskali M ,Ie * , diW4
Wb i*K> F > e u m  oowletct: g (um«w ąo « ,«.„**» ,  , 9 ,0

I
^  I M s s I f M w t n K .n  |u y *  ■*

A *,«a Mn.*nx«v> I u-*wiu.«i¥»«yi. V * F » ^  «  C i>Wu O u ^ w w l M» *
VeiIeyJipjp 7K-

U S V :
Rozm aite tom aiy futrzane, kołnierze futrzane, m u fli,  pólantyny.

KARAKUŁY. G .towe m ęskie  I dam skie  futrza­
ne rzeczy. Przyjm owania zam ó­
wień. Przy m ag izyn ie  p r a e w n a .

Firnaa w  porozumieniu z K jnwsk Ofu. T -w e«  EkonomiCinem.

°rusze się przekonać p.
f irb ia rn a  i pralnia chemiczna 0
Poleca swoje Sj.ecy.lte f»r'*owanie damekien sukien, meskien uDr»ń dTz 
prócią we wSzysikiCh riioODych kdoraCh farbami trwsłeui. SpcCyalnie 
Chemicznie sezyszezs. p ie rz ., damskie suknie balowe spaCercwe. męskie 
i wszelkie ubrania bez zspaclu  i nie traćą połysku i fasonu. Możliwie 
najtsniej. K. ■ o g a o k i-  11843

S za .i stan Panio 3 Paoow iel
Jedyna w Kijowie p 'łski.

f  un 
du-
2u

Forleplany
P i m i n ;

f a k y h i
„A. STR0BL“ 8 r r  c d s ż ,  * v a _ , : m  

r e p a r a c y a  i a t r o j e ­
n ia  11125

Zyltrika 27, tel.185
M n p a z y i ł  f a b r y c z n y

Kijów, W .-W asyikow tko IO. T elef. 3 .5 -0S.
Z"owu otizymaav w lp-nb ł /  wyuć-: pui.yer, dywanów, firanek tiulo­
wych, muterayałcw n- racble, śc eżek, obruiów, kep, automjuycmych sztor 

innvch rzeczy n eroąlnycti do udeaorow*nia jneszkzn i hoteli. Gatun­
ki i ccr.y dorównują iinym  firmom, o czcui piotzę przekonać Się. W łas­
na fabryka si m i.łcrskieti wyrobó et i wykwiutnyeli 6zR b .

11170 Z szacunkiem G. CHALEBSE|.

p e w a y ms o  u  d  L  iS | e  mieć każdy mężczyzna lub
& U  I  0  U % K  kobicta przy wygodnej domowej 

robocie. Odległość nie przeszka­
dza. W arunki Wysyłamy bezpła-nie. I s«e Zaeti Jdnie T-wo W yrubów 
Trykotowych, W «rs-aw j, Kapucyńska, 13-16, '11535

9 1 Z I E M I A
TYGODNIK ILUSTROW ANY

1 9
11765

K rajozn aw stw u  P o lsk iem u  pośsięccny. wychodzi
w WARSZAW IE pjd redatcyą KaZimiet-za Kul wiwcia.

łpisy przyrodnicze i g eeg rt t c/ne. P rs c t  z zakresu ctncgraiii, ar- 
cheolog i, za iytków sztuki Oorazuje #  opisacb naukowych i w do' 
kumenuch ilustracyjnych pięk n o  i b o g a c t w o  P olsk i, bada

jej stan obecny i odzwiemadlą pi zeszłoić historyczną   _

PREN U M ER A TA : r  W ,-r./.awie
z przesyłką pocztową

rb. 5 kop —
- 6 .  5fl

Dla now ych cśłorueiztiych 'prenum eratorów : 
tom  I, V, III 1 IV  z ustępstw em  35^.

Rsttekcya i Administracya: Aleja Jerozolimskie 29-1.

Eclic literach-artjstyczns
Od di., i-go października r. b. przechodzi na dwutygodnik i wy 
chodzić będzie i  go i 15-go każdego miesiąca bez podwyższenia 
prenumeraty. Zamieszczać będzie i nadal artykuły treści spolecz 
nej, srudya literjicLie, nowele, poezye, sprawozdanie, koreSponden 
cye, obs-erną bibliografię r>ra;t kronikę garażującą tycie umysłowe, 
artystyczne i społeczne wazys.kich ogniaa kultury. Wspójpraco.r- 

nictwo lajwybiuttejszycb p.uarzy i literatów.

W najbliższym czasie „E C ^ O **  rozpoctyna druk noweli W . K ó y -  

m o n t n  oraz studyum o Ż E R O M S K IM  J . L o r s  n t o w i c z n .

a d r e s  r e d a k c y l  W erszaW a S z p iti ln a  Ne 12.'

Cent pienume-aiy w Warszawie rorznie 6 rb.

.  na prow tncyt ,

a za granicą ,

Opło sren ia  p ray im u ją  a ię .
10339

HLBUM LITEkAwKIE.
Dla pre»a?uerai»r«w .O z ie n n ik a  K ljo a ra k ."  pa «eaie zelżone]

C S  k o p i a
Zwrahać ślą rależjr ś* A d m ln b ira cy l „Dzlaom lkji l l j o * .

^  okl® 0B.ł 8132 ^

OPUŚCIŁ RRASĘ ZESZYT I ^XVI-ty) TOMU I'-go.

n

TREŚĆ
P c c r ^ t k i  p a w a a a a s la  A U k s s n -
d r a  I 11801- 1806). W stąplehi^ r a 
tion Aleksandra t.—Pierwsze zsrzą 
dztnia.—iJbctód koronacji v  Wi'- 
nie - -Zmiany w podziale [ zarządzie 
ądralnirtraęyjnyra ziem litewsko ri - 
Sklch Pobyt Alekaandra 1 w W il­
n ie —Z irys stosunków prawno-pnli 
tyct, ych Sr oirentyt h i ekonomice 
nreb .—Zycie towarzyskie na Lit » ie 
1 Rusi. 8 prawy edukacyjne: uniwer­
sytet wileński i s,-koły. — Liceum 

Kr;emitniecUe.

i t  l i l i j i t i s i
PORTRE/T | ILI JSTBJICYH: 

Adam książę Czartoryjski.-From on 
ratusza wiUń^k ego,—Aleksander 1.— 
Leontju&z Bennigsen. — Transparent 
Akr em!i Wileńskiej w dzień ob­
chodu koronacyi Ałekaanlra I w 
W’la!e.—HeBn* r  Masaaibkich } 1 
vrto K-rolowa ks de Ligne, if  do 
v-to W incectowa hr. P rtoćka—Wi- 
aos Zal retu pod Wilnem w  oocząt 
k-‘ rJ XIX w. — W ilc Lemoicc’a .— 
Aloi-j Sulistrowśki.—StaniJław-Woj
^.'eci Mir.ai — Micnał Naroutt. — M.- 
dy kobiece m ędzy 1800 a 1810 r.

Coasa a c u y t u  kop. 3 3 , z  p n e a y łk ^  4 0  kop. Ola pranuiooph- 
śorOo, „Djclonnlka K ijsosklagu '1 ce a a  z e s z y ta  kcp . 2 3 ,  a prac-

•»łką kop. SC.

Zam ńaiienla u r a z  z  rp tatq  na 6 za o zytó w , 12 zaazytA w , 24 

aoo^yty przejm u je  ad m iaiatro oga  „D zienn ika I i .a a s k i t g s ” .

W Y ^O K SE O D Z N A C Z EN IE*
W  lipcu 1913  roku firmie

BAMFOED tSONS
nadany został tytuł 11397

DOSTAWCY DWOitlł KRÓLA ANGIELSKIEGO

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL
T O  W. AKC.

I ad eu sz  K ow alski i A .T ry lsk i
W a R s ZAWA, Miodowa 4. WILNO, Ś-to Jersia 33.

TYGODNIK

„ L u d  B o ż y ”
Popularne pismo narodowo - katolickie

z trzema dodatkami:

I, Nasza Wieś. II. Gazetka dla Dzieci
! Nauka Wiary.

Wychodzi o i lat 6-ciu w  Kijowie.
WARUNKI PRENUMERATY 

llo c zn is  . **b. 3 .— | Półi*044fcf« ■'b. I 50
Adres R sd akcy l I A d n ln is łra c y L  K l i n ,  S o ic fe łn a  M  i O. 

Redaktor i W ydawca: X. ŻUKOW SKI.

3 IHTELI9EIJYNYCH.
■  OOPOWIEDSIśi LNYCH
|  P JU kC U W aik iR
■obojga płci poleca bez kosztów 
® pośrednictwa 11594

W  a r s k a w i k i e  B i u r o
Posk. Kwięsku G isłdomgs| 

I ,  _cow. ojpowieazizi

Warszawa, Śłltó|rotąg

„1-sza kijowska Sala 
Licytacyjna11.

Kreszczatyk 27, wprost Proreznej,
Znowu otrzymano na sprzedaż rnz-

m?iite

E B L
‘ ł t r . t y ,  d y m a n y , p o r t y a r y ,  J 
U re a z y ,  p e r r  e l . .  a  i mne p r ie l-  
□sioty. Sprzedaż z walnej ręki co­
dzie mie. C o n y  s u n i e s o n s .  10748

T r i^ s iy  w y p r k o a n a ś  r o s y j  
" ■ k ig h , dawany tli zwykłe pod 

C-aś egzaminów na patent dt,jrzu- 
osti w gimtiaz, Szkole real. i na 

konkurs eg zim. w spec. zakład, 
nauk. od 1891 do -rku bieżąc, z 
wskaż, li r aC. źsóAcl z Otfpowie- 
f j łą  u ł  tcrnały, iłzżył Q. Koirlk. 
Ceńa 30 k. Skła i: O^esa, K l.cr. 
,,OaiesktqJ| N0zvcści“- D tr.baa 2o.

Z1777

B ia ła  -  C e r l J e w
V --

Przyjmuje 5484
prennmeratę na .Dziennik Kijowiki*

KSIĘGARNIA I CZYTELNIA

3[ .  | r o d t v i u
Żądajcie
wszędzie

T a n i  o ] M s t

T O R F 1
Puatow arnia, poczta S k w i p a .

n O d o b r i t i ^
tjlko  MICHAŁA LEBIEDIEWA.

Biuro Nauczycielskie

4

e
"B
O

■ Ma
l *

F

w  LUBLINIE, K ra k . P rx e d m .;2 2
POLECA: Nauczycieli, nauczy*
dclki, francuzki, niemki, bony, 
freblanki, ochroniarki, gospody 
nie, szwaczki, szefarki, panny 
ałużące. 3*74

Sprzedaż, kupno, kaucye i dzierż*- 
wirnie maiątków, dom '!* l in. nie­
ruchomości, lokata kapitałów pod 
zastaw nieruchomości i likwidacye 
naajątzów wykonywa O d d f ła l  Ako.
T o ra . »»• H a n d l. l o i p e d .

Od Atfsumstrauyi.
9*.» */Ss.atvpHiiaKia w k m y .  . 0 zte» 
i lk a Kąjcwtklege" sakyitia aa w i 
reska.tk *»J4 »g .daiu,Jxy :l książek 
■iezbęÓBysh w każdysa t!«asi» y«U 
khb, jwżpmmiel ś^ ł łh  *wr«Uwe.. 

Ml I •d ttsyajeaty

90 cenio zniżonej
w y ltisa la  lylke u t i y a  p raaam si 

terem

DZIEJE PCLSKś
■rt F i 'k«i  KemcziiiO*

2 tan , Be Ilurtiacyf Ilinioza, dar, 
aa-- a “elsrt * |F * n n t< e  •%» • -
P N i ,  s  C n i  dla y m r a s n u  ów 

aH slm iłK l CUm N U h i '1

——  R b .  I k a p .  S O .  ■■■-
(w pzdskncj eyrawła)

=  K r a k ó w  =
Ry* histeryczny de pełewy XVII r  

MU. 8a 
| 8 a e a  a a l ę g a s s U  s l ,  4)*

(W mtdebpe) •praw ie)

«d arnwiNdy* w/ttłajty ■■ uli*  e- 
■ŁdM s d e łą l s a le *  gedstdw p „ s

DIEJATIEL"
!2 :pl 300,000 rb.

Tamże K ljoss. M le rn ^ ceo -leA n e  
b iu r o  l*  k r i t l a m l ą )  przyjmuje 
zamówienia apecyalnc. Popyt i podaż

25,000 rb. L .K  3  A”
staw mająt. Poł Zach. Kraju. Tam 
#c do sprzedania polsk. na*’ »t‘ w 

Igub kijowskiej 365 dzies. i 230 d>. 
. IrtssctJtyk  14 m. 3. Teł- 859.

l f łW

7 k. śledzie 7 k.
Krdlewskle świeżego połowu n a  
łn ts t.n e  7 kop Sztuki Bryndza 
20 k. funt. Magazyn Ntia.aJŁ -  
» * , W WasTikew. t .  (863

WILNO,
Proanaseratę i ■głet zenla de

„Dzlisofka llfiwkW
przyjmuje

kslęs er. J- Zpwadkkidff*

S m lła
0H b. K ljo m sk .

prenumerata i Sprzedaż detaliczna

.Dziennika Kijowskiego* 
w księgarni

Kazimiarza Zyueislclego
H U T E L • P E N S Y O O A T

„Cosmopolite^
Jor K i jo w r ś e  1®

Kuchnia wykwintna, K anfert n« - 
woczeSny. Pokoje od * 'b . Obiad) 
ila  przychodzących, uiitytutew i i t  
I Iz- p ieue n .  to Tel^inn i ł - 13

f j g r o d a ik  znający się na prowa 
U dzeniu ogrodów warzywnych, o- 
w.oCowyth, aw iłtaw ych i pszczelti 
c iw e  poS'uku e i Oi»,iv iu lun n« 
wyjazd. Kijów, megua Aikaldz, G 
Miałowski. 1H5S

T e n is  K s o h n  a  Koda K o k i . t  P a  
la k , Fitr.dii^ejowska 26 (w pedwó- 
r i u 1 M E N U  I. Btrszcz poiski. 
isoló! z pieroźkam’ J . Pi-c-e* c i'- 
lęca. B tk; w ieprzjwe. Kz.tlcty Siny- 
c ’e w ostrym sosie lii. Krem z 
biszkoptami. JabUa faszerowane ry- 
zem. 3BC Marchewka. Kartufle t ti­
re -  Kapusta ną rałztę. 7574

p^tadćrnwa opałowej1)
1 J. P0ŁUJ5NA - ,  pmyN .u(

Nabiereżno Lu* o w. 17. Telef 23-82. 
Ceny na]n. Drwa burl n nz.)lepsze 

11425
G ro e & ę  a w z i c i i  u w a g ę .  Od d.
* 1 (14) listopada otwieram zakład
dotychczas w Kijowie nie ismtejąej^ 
rzeźb., uplękazauie szkła, kryształo­
wego i serwisów stołayryćfa-W*zel- 
kic zamów, t r ia  przyjsauję, wy kępy 
wata starannie i na czas. K,jów, 
brzakowska 36 m. & (w podwórzu;, 
pod lirnaą L. tfc. Maodrf l+84k

M j j ę t a t  p o le k ' do sprzedać la, 
gub. pr dolska, pow; Lazyczowsai, 

555 Lżiea u l tu cj ziemi, r • wygod­
nych warunkach. ZwratLĆ s i ę  j o  

biura „D. H. Nieczu a-W ierzbicsi 
i Brzeziński*. K<jów, Pusz* ńska 11, 
od godz (12 — 4. 11878

INSTYTUT BUCHALTERTJN Y
stow. zarej. z ogr. por Lwów -  de- 
n .to  ska 6 Rashuncowość. wioiza 
i ameryki 1 ka. Nauka buchalteryi 
Zajęcia pr.kiyćzne. Przygoro**, na 
aa tent Lwowak. C. k. Akad. H tndl, 
Polecanie stowarz. na posady. Udział 
Członka 200 * r  Bl>żt*e iniorna. u- 
dzitla BIURO M C H U l H G f  Ki­
jów, Kres^czatyk 45 m. 13 11733
n g e o d c i e  ps cte arz z dobremi 
"  świadectwam. icsm i u e  poss e. 
Stepsnowika Nr 20 na 6. 11870

Pr« o o w ą .ia  artystyc. ycn haftów, 
znaczenia i szycia bielizny. R o­

bota stari-nns, ceny umiarkowana. 
Bisrjna Nr 5 d , m. 21. 11»72

Cz ło w ie k  ititcligeutny, bezdzietny 
postukuje zajęcia przy gi spv- 

darstwic, gorzełmctwic. zna się na 
m 'ecł istwie. Żona jiko  zarz .dza 
jąca "ospodaratwem domot en. i 

uchnią za małe wynagrodzenie. 
Motowd!ó..ka gub k 'owaka S. A. P. 
___________________________ 11679
IJ o u c z y c lo lk o  ru*ynowana po ..d -
™ ku;ę do miodar ret dzieci Ti- 
mof ejowjaa 14—12. I- 11881
R u r s io t f c a ,  zaaja<*- muzykę, po­

szukuje ł-kcyi. M Chajłu vs*' s-- 
ułek 36 m. 31. 11875
fr końop.iłWin fizyku ruktenj«'yCiay
w  w Dorpacie, potzukuję lrkćyi 
n , t r i , v k i  fizyki I ję»ytów. Ulfca 
F‘unduklejnwska Nr 11 m. 16 dła 
R tm urlća  W łtwńtkiego. 11876

S p c u y a l n i e  szyję dziecinne ubr 
n e  i bielizaę. KrrszczaiyK 12 

m. 15 ilgi*

R u ty n o w a n a  nauczycielka, języ- 
^  ki praktycznie, teoretycznie, wu- 
syka i jone przedmioty, poszukuje 
lekCyi lub  pn-ady, warunki umiark'*- 
wane. Mar -B.agow iestczeńska 125 
m. 1 m’ę d z y ;3 - 5  11869

f n o k a r a  poszukuje posady. Mi- 
l> chaiowtkl zaułek 28 J. C. 11892

l i k o ś o z y t a i .1 pensyę i kurty w 
”  WtrSz.w ie, poszukuję lękćyi- 
również gry strzypCbnLt. PMłeżfla'
23-20 11891
In ł-  p o lk a  pofzukuie posady, wy- 
• ChowawCzyci z szyciem i domow, 
gzspoda-ką. T r j ic i i  z .u ł. 6 m. 9. 
Roma. 11885

Pu t r z o b n i  > g M c d s t« n i« iilfe  na
gubernię kijowską wołyńską, po- 

dr lal ą i C ern',1 uwską. posiadający 
pow.żne refereneye, dla sprzedaży 
wyrobów i»echsniczvycb. Adres: 
K*jów, biuro Co. fi ellłuwskiego,

li817

A F A  j  B iu ro  .ZUęsk,*. Warsza- 
“  **J wa Vv łrdzimierska Nr 1 ,
r randuaka młoda a) „brevct supe- 
rte.ur* ?rgiclski, b) starsza intelige it- 
n», poważne polecenia, C) skrom ­
nych wymagań, szycie: B ilg jka mło­
da wprost przyay ła; Niemka wyżtza 
muzyka, fraac isk*. fłtemkź u prost 
przybyłe. Wycfco oawCzyni 5-letnl- 
świadLCtwo. 11870

R z ą d c a  rolnik, długoletnia prze 
•• mysłswo-rolna praktyka w du­
żych majątkach Pc ważne referen- 
cye, poszukuje posady zaraz lub oa 
lutego Kij5w, M.-Fo .w alc. 15 -12 
Medyńrkt. 11687

Pu  z u k u jy  klucznicy średn. w ieąa 
do wiejsk. go spod , energicz zna­

jącej s,ę na kuchni. Wiadona. Poli­
cyjna 1« m 9 11814

6  pokoi do wynajęcia. M.-Błago- 
wieszczeńska 49, poinformować 

ile. G tPnazyaln. 7 01 5. 11816
S łudoośM  lub mtod Człowieka pa- 

szukpję do : gentury na procenty. 
Muzykalny zaułek 1 m. 55, miedzy 
5 - 7  godz 11817

U bc ń o e . 4-klssowc progimnazyum 
rządowe, po-zukuję kondyeyi na 

wyj.z 1 Opatów, gub. ran, naka, 
Wi siołowśii. 11826
N~» uoT y oj e ! k  a raujyKi, dyplom 

Warszawskiego K ontjr.zatoryjw , 
daje lekcye. Lwowska Nr 49, 1-aae 
pghro._______________________ 11848
0 o myżiwhteita 2 umeLlowane po­

koje: gabmei i cawialny z o W - 
dami. Oglądać od goJr. ł0 —7 W  • 
W ^dżinrerak-t 4 i w. 18. H 848

T-wo roincc> Stua. PoiaKum 
Un.wsrsytetb Kijowskiego. Biu­
ro Prttcy po!ec* studentów, jtko 
k0rop8tytor0ł9, wychowawców, 
uauczjc.ei, pracowników biurp  ̂
wycb, maaauystów etc Zapuj' 
przykują się w lokalu Biura Prą­
cy, Prcrtzna Nr 20 m. a od 3 
io  5 pp. codziennie. 4226

Jatttpoi - Wołyński
f iz a a n e tiii ,

„ O a i ó S R i l i A  K i j o a s k 11 
p .fjm «ja

f  Świącki

W M H I C A
P „ k a w s a i k a  Ki-

im ^u a iag w ' 1 aizyjmaja
4

a k L Fcłśwskisuo
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OSZCZĘDNOŚĆ PRĄDU 75%.

Towarzystwo JSG.HUG K jE R T  i ,£ -k a
K ijów , P u iz k iA ik a  Ns* 6 . T t ls fa n  7 8 . 1 1 7  1 5

Niema Wiipsi i zimnych mieszkań
jedyny ra d /  
k alay  s p o s ó r-

t g  zew au ła  i s u s r e t ia  342

P  l E  O  E  B8̂aw8 ' spirytusowe
“  ■* lH H 9 SRSS bez s „  ądu i dymu.

W p o lsk im  m a g a z y n ie  n a c z y ś  g o s p o d a r s k ic h
K ijów . K p e o ic z a '  

ty k  MB 4 5 .S t. Pow rozirisk iego
Skład maszyn, narzędzi rolniczych, nawizów 
sztucznych STANISŁAWA TARGOŃSKIEGO
w Buszynce posiada: pługi, brony, siewniki, wialnie, młynki, tryjery, mu
azyny żniwne, konne młocar- I " a r - y ^ r l e ło u f  I IM & If i łu fn 1 u* * ',b 
nie 1 inne narzędzi* rolnicze. r i Z S U S l d W I w I B l B l W u i  podolską 
fabryk „Kom pa- | I 4 n » n  w A m eryce, (lokomobile, m łocarnie 
nii Miacarń" -  • 3* I .  i o o  z automatycznymi samopodawaczami 
z pawietrznyiuJ elewatorami de słomy, maszyny do budowy drfig 
grustaw ycb, Samochody parowe i traktory ben-y-owe, pługi parow e

kam i oraz autom obi ie) Towarzystwa Akcyjnego Ta­
deusz fecwalski i k  Trylski óie, śrótowniki, ie'.acze
do okopowych. Bnaaforda, najnowszej konrtrukcyi kultywatory i^ rężyn ow e 
„Ślązak*, udoskonalone wały ugniatane. C arnptella  i w zły-ryugle z pierś 
Cieniaati z 2-ch G e M i k l na żą- p a n  w jrazane w katalugach
ociów złożonymi). U D IIlIłA S  danie D w ł l j  z wyją kiem wy.obów
fa- I J j Q są obliczone /rłneo  stacya szerokotorowej kolei
j»ryk Ja  l i  w ń o u ,  odbierającego. Adres: poczt, i teiegr. Rachny'
Targoński h 7032

Moskiewski m agazynM f P n n n w a i  
rzączy fut-zanycn * ■  •  ■ U p U  *  ®

Kijom, siLh  . i cwf ia kr (I,
Otrzymano wielki wyoor n*jrjzm*.itS7yćh 
Rieoty F«*tr*«**yoh. Gjiowe futrzane 
kołnierze I mufki Przy mag. własca pracownia.
Dobter., aro. I in. roboty pod osob, dozortm.

I  g 2 y s I u j •
Od »okn 1377.

•uty kolerłste stalowa

o m n m M i
Aac.T-wa

RUDOLF MGlLER1*
K I J Ó W  -

Z  y  f a  ś  •  k  ł  3 </s9

ekoio W.- ant"- rrttej 
ę-ylkaWarT̂ ia ogrocfief

0'ńntĄ
„Dratrnlll !«e*.

Tsiafon ■,» BO

ę53{-

Chiński aagazya iw baty
T. I. K O M A R O W A

K r e t z o u f y k  MS 4 8 .  
l p M e 4 s i  d e ta lic z n a  po c e n a c h  h u rto w y ch !

0  „ 1 -  Popowa, Gubktna, KuznicCowa, Petłuwa, Jo t .
n E l D l I j  kina, Wysockiego, Diementjewa l in. firm. Je- l i d W d  
j-  ’  ■ r a t a m  ,t,m„ m o, r ; ; A u  „ j . i .  "  *»dyny magazyn w Kijowie, gdiie 
Je *t palona i mielona za pomocą ma- " E / * ! .® . .  H o le n d e r s k ie  lrp- 
•zyny elektrycznej w  obecności ku ?u- J l g a d S  szych firm od 1 rb. 
jacego. l u r a g a l  - własnego ayrobu- w * ’******* * 20 kop,

h e rb a . riki, karm elki, ow kiorU  e a s o o tts  
i iu. Wyroby cuMernicze: G Bormana, Sm i S cl 
Kromskicg., j  m. lepszych firm- Zawsze śwież", 

Pp. kupującym herbatę, kawę, wyrobv cukiernicze, kakao—dodaje aię p. e- 
mium z w elkiego wyboru wsps-yafsrh rzeczy, stale posiadanych na skła­
dzie tu j  też rabat w gotowce. M afais b t .n  a u e e e t  i p a r a w a n f  g o .

' » . «  1 rj* obstal-inek 732

jacego. a u r .g a i  • -

Czekol^a,

9$

I L O f T B A C  Y 1 
J l A  RODZ I K 
F O L  S K I C H

v  1. 1913 d a i a :  b id z ie  prócz śo ty c śc z a sa w a a e  zsszytutjrgo dniow ego  

A8 d u d ji tk d w  P tiou itie , 
m z m i  R C Z SZ E fS Z A  P R O B . m  W prow adza B A R W N E  1U IS T H A C Y E
Bez powl4ksze Bis zatem ceny prenumeracyjnej, prenumeratorzy „Ziarna

otrzymać w reku 1918:
5 2  zeszyty pięknie wydanego pisma (dla w szystkich).
1 2  tom ów  p o w ieści w ^ op raw ie (dla rodziny).

1 2  ze szy tó w  za w ie ra ją cy ch  m ody i w skazó w ki go sp o da, cze (dla p a ­
n i dom u)

1 2  a rk .S ty  w zorów  robó t plikow ych (laubzegow ych) I t. p.
1 2  re p re d u k ry i o b ra zó w .
opłacający prenumeratą za cały rok z góry wprost w Radak-yl otrzymują

BEZPŁATNIE 3  PREMIA
( a a r ł a i s l  r k .  * - f h ) .

1) A lbum  a r ł y i t y a s n t  . P,.„,
2) Z slągą  p o ly t e c /n j c h  n ład am iośef (pny N rs« 27

3) K a l e n d a r z  ic ^ m n ic y  n a  1 .  1814 (przy N-rz« 48 pism)
A iLn Red&kcy! 1 Adm lnietaiyj .Ł*.- * 

W a r s z a w a , N .w y -Ś w la <  MS 3 4 , tmlmfoss 33*2(9. 

WARUNKI PRZEDPŁATY:

aa I s n z s s f t i
P -tin tU  Ab. 5 —
Półrocznie ■
Kwartalnie • 1 '■>
1 za spis. książek rećznte „ 1.
Za adseSzriia kap, 16 kw a/t

Z  s r n a y ł b ą  so o ?  t iwrąe
Roczmr Rb, s -
PółroCitile „ 3
Kwartalnie „ 15#
1 za opr. książek . 1 —
Za przesyłkę prenaiusa sap 15

D s d s lk ś w  b o *  w p ra w y  a ia  a y «

P ie g i, p r y s z c z e ,  w ggrjf  
m o k r e  i -uch** l i s z a j e ,  
K w ę d z e m e ,k r o s ty  l a n e ! -  
k ie g u  r o d z a ju  n ie c z y s t o ­
ś c i  s k ó r /  keozy i u su w a  
najradykaln iej rozpow szechnione i u 

znane przez pow agi lrcarsk ie

KYDŁO ks. KNEIPPA. 1
W a ln a  d la  G orzeln i!

Fabryka Drożdży Prasowanych

L e o n a  K l a w ©
w  Płw w kirosktrt, P a d a l a k l t ]  g u b

Zawiadamia Pp Właścicieli Gorzelń, ts  drożdże, (matka) i kwas mlt.cz 
aj czystej kultury d l ,  zacierów goizeiniąnycn można dc itać w każdym 
Czasie w f.bryce, sprowadzane co. tydzień z Bsi Lina od D ra  Kusserow- 
t gwara.tcyą jako tej ra ,y  drożdże uzupełniają w gorzełntacń najwyższs 
wydajność spirytusu. ll£ 2o

m mt. r* a ■

Fr-‘c.r.;jy&-r*:

Woz żebzny 23 skJa^anem1 
i z r i : . 7 i  lansmi kłódkami

l .
( I K I l C U T n O U .  •

WTŁĄGZm R ć fK 7 flT tK !  FHWSZORZgMYtl f.tS ftrt.

P o w ^ e t r - ^ n e  Ł S m ^ a " © . i‘y J
składające s ł o m ę  pr^y pomocy i róbotnika.

H k is te it, A C«oi
Lokomobile, lokomoiywy drożne i do orki, młocarnie 
p a r o w e  z d ożo  w e i  koniczynowe.

E P g e n f l  j Ł i ^  i« Ł l  ługi, siewniki rrędorre i wie- 
k e M i s ł a l  Icrredowe pieinlki i przerywa­

cze do buraków i zbots.
E®ag$ —,  a » f i  Motory naftowe staie i lokomobile no-
H J u JWiS I jś WO"lli^OSZOlie. »V nn n rr-, i r*-7 n r  f  nram i*

b tz  dym u.

R . A , 'feifetsr &  C-t»: Wir6wki “
m le k , ła tw -  do u ży cia , lek k ie  

d cia łan ia, p iękn ej form y.

gielske do 
ruebu, wyborne

m . W iń s M  I Sp. S^sSBRS:
to ^ e .

C l i s m p i c n  maszyny żniwne- 

Ijmitelaoi* & C-o w ic e  młyńskie.

i siekacze' Ben'.:haBla,^e‘ C h y lo ­
n a  i R B b e rr .

G esząc. się uznaniem: Ki styrpatory, kultywatory „Ataman*

WŁASNEJ FABRYKI.

O s t r z e ż e n i e ! !
Od n ej-k ego czasu zwrócili ‘my u-ragę, że tutejsze ftrmy sprz.dają róż rego gai-inku ekstrakty 

kłodowe i tuki rki s2,oJcwe za-»patrzone naszeta aaz-vUktein.

Ztrrscając uwagę Szant w ej pul liczne ści na to nadużycie, zaznaczamy, że nasze zalecone pti&

Msr/y ekstrakty słodowe . cukierki słodowe,
któsc produkujemy już od I*t 50 —  według recept wypróbowanych i pitentowanycb, spizc-d* w a : e Sś 

wyłącznie zaopatrzone u  przwnie zabezpieczoną markę fabryczną (A.I.O) i ostrzegamy przed nabyw** 
nitm i sprzedawaniem falsyfilacy

To w Akc. Jlgecem“ browar. Ryga.11888

Niniejszem zawiadammzry, ze przedstawicielstwo naszej firmy w Ki ja w ie  powierzyliśmy

D ^ ra w i Z . J a n u s z e w s k i o m a
Lut rułiska Nfi 11. BIURO AGRONOMICZNE.

IKŻYNIEitGWIEi

S. TOTjOTiri, i  Ponikowski, W. Tnjaunki i L Osiravski.

Helioracye Heine, Cegielnie, Drogi
7020Wodociąg?, (nstalacye elektryczne.

WARS7AW^. M i N » ł l i 3 * c k a  MS 100.

Niema więcej siwych! 114 0

C a p i i l e r i n
A . S i o u l S ^ S

f .  “ e ” s e e
K i - a w h o .  

K r a s z e r a t j k  JV6 2 9  m . 7  
w  p o ń w ś r a *  w e j ś c i e  f r s  n
t e  tur *. 11026

S P E C Y A L N Y  S K Ł A D
r \ J

P rz y w ra c a  tiw y m  w io ło m  ich  dkw;na| lUarwę. | |^ I |

P ie m  i puchu
gotow e p a lu szk i. 463^

EWARSZAWSKIE BIliAO

j f i e l io r a c y t  S o ln y c h
l a k y a i i  r  R .  S k d o k l k i

prienlesirrie .ustal 1 do mja^tii R Ł r n e  w oł. guó. E iuto istnicie od I8S0 
roku, w ykonyw a w szU kle roboty w  -akret.m elitiracyi Ir o ls y c h  f wodnic- 
twa wcbodzą«.e. Adres: Równe, w łł.^gun; 950q

&OSPODVNIOM

m m  -O) 6
lą d a c  wszędzie

; - 1  ' ' J  D L Q _ 9

^ R O S IK U  
A . 2  E .i D L f l

4 i

6ż8

Ncwoot^arty Syberyjski magazyi;

J. Eisbtsr. tezczatyklOi
JM G U A N »E  I K U ltC S U If

P ł ó t n a
B ,  t f l K i L O f f i t

£> j l i  . z a t j L  1-6B 
T yłka  fo  otLcymane różne płótna, 
bieiizoB rtołowa, ptńczechy, skar­
petki, koldty, bielizna męska, bła- 
watuc tow ary fib r . tii*ro—iwa, 
firankf, tiul, nakrycia tiulowe 
i p e ltivn y. Szw sjca;.)kle i rosyj­
skie hfcfty, *  także resztki try- 
ginalnegu Jaioslaw skitgo Dłóma 
na po*, ewki, m ęską, damską b ie­
liznę i resrtkt b^ftu n  najlepszych 
fa b rjk . Ceny fabryczn e bez.wa- 
ruaikowo tu łe .

K ijów , D u m ik i plaO ^
Wielki wrybór fu rsnycb tcwarów i gotowe damskie i męakte rzeczy: 

( fo c h y ,'g o r ie tk i ,  a m ufk i, c za p k i, k o łn ie r z e
i dyw any.

Prosimy przelonsć się co do wyboru i gatunku. l'i560

■ e i i ł f ś w j  w  k a t f j B  daafeM p a l i .k i n

7 YS.-IUI.TA CieSFRA
t» S I ■ la lg a ś y t e a a a l a i a r y a  ■ « a a « n r a f y a  p e ś a r f e l t ą -

S a  'n-eliala, m 4 eh wlelU^h ta­
nach aidonnle *p**wt#n>ch, uagra- 
sanna przez £r*> Mi^nnwdktegB, •- 
lejw ująca kilka tysięcy artykuł, w  z 
s«“  acysm ’ • nutami, «r laŁ/e-le 
lalakłch l litewskich dziejów kultu- 
7, praw , ahyczajunzrad^wegta, iz fik  
taauk, uzbrajeń i atiw iów . tahew  
gier, m uzyki l pleśni- nnnizm atybl 
ettingrifil ży d a  publiCzneg*. t»  » 

Ikiega, rnlnlCcegn, kośeiełrcg* I !•- 
wieCkGga z y  Ciu wiea In l .
3ndręCznik w  każdym dam a Lsniaci 
>1 h e z w a r a u a w r .

Ni jw ięk fzy  anuwca giztazłn*. 
-n l-k le  . p r tfe ta i A lek* Andor B rlc l 
net, tak plaże (w  „Bibliotece Wa 
Si.-Yskiej*) m KnCyklwpedyl Glager 
„Równie laażyYeCm go, dekaw egi 
i pouczającego wyda- ' Kwa ni- 
spoeób | omyśleó) Znajdzie w  nfen 
cty telniir skarbiec rzecty  w iju n y ct 
•  których tlę  często słyszy, a o a 'i  
w ie I nabieraj* te szczegóły nowe 
go  barwnegc życia i zv»kjze» a tli, 
ia«m_. zcbl. pr-eaziw ć̂, I biją «, 
niej blaski l elytthatf jej g ło * y '„ .

H « a  b a lę t t r a k a  rh . IB, *»»

Sil pmaiefilsiś* „Szisżaiki Kijmkiint",
twaaWaiacrcs sział* w Aómiaie rauyl pisma, esaa ralżosz (a |g 

n» tfrutayli;* y*c*.awę !om (/, tilaży rfe I

Techniczny Kantcr

fi. i M «
X r e « z o z ą t ^ k  H r  AO.

PASY TRANSMISYJNE
w  n s l l e g i z y m  gatunk i**

-tlrfi rżane pojedyńCze i podwójne. Skórzane klejone dla Dynamo-maszyn 
kotzane msrki „Hel/etla* SpeCyaHie dla odśrodkowych maszyn. Skó- 
ane chromowe. Z  wielbłądziej wełny z  marką „W ielbłąd". Dika-Bs. 

ttiJo ryg łr* 'nc . G utaperlow r dia transporlow m lajw iórów  buraczanych.

**.“ '• Brezenty " " lu is r  Węże parciane.

ckoszulki trykotowe- 
kalesony, kamasze 
i iu.

łzkła do wodumiairów I różnych aparatów etc. 995£

1 innaPalmy, araukarya, draceny
r o ślin y  p ok ojow e-

GWOŹDZIA! ««* 1C
RJÓ Ź E od 10  E 9 p .

P 3LECA MAGAZYN

Stanisława Grudzińskiego. 
W e ry n g o irs ia  Ks 7 . (2SSs«łjE):

11661

B o k  P o l s k i
& tym% trślyc/i i pieśni

i?rreditaw ił

Zygmunt  G l o g e r
Wydanie drugie pomn c one z 40 rycimu& I.

C n a  rubli 5 .

Oli mnttnsnitoriiw --Czisaiika lijswskiê 11
caiti znitonś rb 4.S? it

5 *r»c  .ć » ę należy d i  ad ni tialracyi „O iien n ik ą  K ’'owvkieg:.*

Cieple
W ló a k o w 8:S“ni.p'1"j '

C reu łu rak ie  i puchow e

C h u s tk i
Dziecinne K £ ;“  ’*"T
K o s ty u m y

tr p o r to w e
: SpeCyalr-y m a ga -yn

C zesko  -  R osy jsk ich  nech an iczpych  

w yrohćff trykotowych eee

l i i l MDILE
W. W a a y lk - w s k a  IO„

Mobilów— Podolski
Prenubierata f sprzedaż detaliczna

„GziensiU Kfjoeskicgo’*
wr C ukierni t^Frangois” 

V- U in a ś s k l t g e -

R ó w n e  »W .
Praa&HeraU, ogłoszenia do

,^)zien. Kijewa^.”
przyjmuj* 149Ó

p. Ludw. Rutkowski.
Księgarnią i skład mąt. piśmicn.

Redaktor odpowiedzialny Zygm unt J to sta w sk i. D rukarni*  Polska w Kijowie, Kre szcza tyk. JA 38. ] W ydawca Antoni Z is ls ś s k i.


